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wie najwyższych władz par-

państwowych. Óbet
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Po pOŻi

towarzystwie króla Baudouina 
I i królowej Fabioli udali się

Przewodniczący Rady Pań 
siwa PRL, Henryk Jabłoński

Rys. —
Andrzej Popiak

i o godami- 
samolot z przi zmniejszającego stopień kon­

frontacji- militarnej w tym 
rejonie Europy. Strony powi­
tały z zadowoleniem zawarcie 
porozumienia. SALT II i wy­
raziły nadzieję, że szybko wej 
dzie ono' w życie, po czym na 
stąpi dalszy etap rozmów w

No południowo- 
wschodnim skro- 

|ju województwa 
kaliskiego leżą 
Siemianice. Od 
1700 roku były 
własnością rodzi­
ny Szembeków. 
W roku 1835. ge­
nerał Piotr Szem- 
bek wystawił tu 
pałac, który zo­
stał powiększony 
i częściowo prze 
budowany w ro­
ku 1894. Obecnie 
w pałacu mieści 
się Leśny Zakład 
Doświadczalny 

poznańskiej Aka 
demii Rolniczej. 
Wokół pałacu roz 
ciąga się malow­
niczy, z rzadkimi 
okazami drzew 
zabytkowy park, 

(bran)

Przewodniczący Rady Państwa 
zakończył pobyt w Belgii

go się spotkania w Madrycie. 
Podkreślono, że rozbrojenie 
jest podstawowym prioryte­
tem dla ludzkości; Wyrażono 
ryczenie, ’ aby rokowania w 
Wiedniu w sprawie redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Euro 
pie środkowej doprowadziły

jego małżonką i towarzyszący 
mi im osobistościami na po­
kładzie wystartował .w drogę 
powrotną do Warszawy.

rozmów między EWG i RWPG 
oraz wyrażono nadzieję, że 
stosunki między tymi organi-

gi-i. W piątek ra- 
ioście z Polski w

Komunikat opublikowany 
na zakończenie wizyty prze* 
wodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego w Bel­
gii głosi, że w toku rozmów 
polsko-belgijskich obie strony 
stwierdziły z zadowoleniem 
pomyślny rozwój stosunków 
polsko-belgijskich i potwier- 
dz:ły swą rolę zacieśniania 
współpracy.

W - sprawach międzynarodo­
wych potwierdzono wolę u- 
czynienia wszystkiego dla ii- 
mocnienia i pogłębienia pro- 
cesu odprężenia, uczynienia 
go stabilnym, trwałym i o za 
sięgu globalnym. Wskazano 
ca wagę Aktu Końcowego 

KBWE i znaczenie zbliżające-

stwa PRL, Henryk Jabłoński, 
przesłał z pokładu samolotu 
depeszę - z pozdrowieniami do 
króla Belgów. Baudouina I, y; 
której wyraził podziękowanie 
za przyjazne i 'serdeczne przy­
jęcie zgotowane w Królestwie 
Lelgii.

Na warszawskim lotnisku 
Ckęcie przewodniczącego Ra- drodze zawarcia porozumień!

PAP

na czas zimowy

*» o

Jutro cofamy zegarki W Kaliszu trwa 
krajowy zjazd 
bibliotekarzy

W Kaliszu rozpoczął w piątek 
obrady dwudniowy krajowy 

j zjazd delegatów Stowarzyszenia 
| Bibliotekarzy Polskich. Jego ce 
| lem jest podsumowanie dzialal- 
| hości oraz wytyczenie kierun- 
| ków pracy na najbliższy okres. 
| W zjeżdzie biorą udział delega- 
| ci oraz zaproszeni goście z całe- 

[ go kraju, wiceminister Kultury 
Li Sztuki — Józef Fajkowski, 

przedstawiciele centralnych i 
wojewódzkich władz partyj­
nych.

Przedstawiciele ZG SBP wzię 
L li m. in. udział w spotkaniu z kie 

■ rownictwem politycmo-admini 
stracyjnym województwa oraz

Spotkanie A> Gromyki
. i C. Vancem

Minister spraw zagranicenych 
ZSRR,. Andricj Gromyko spotkał 
się z. sekretarzem stanu USA, Cy- 
rusem lancem. Omówili oni wiele 
zagadnień dotyczących zarówno sto 
sunków dwustronnych między 
Związkiem Radz.ieckim i Stanami 
Zjednoczonymi, jak fcż problem iw 
międzynarodowych. Szczególną u- 
wajt poświęcono zagadnieniom o- 
granwzenia wyścigu zbrojeń, roz­
brojenia oraz problemom znajdują 
cym się na porządku obrad obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, (PAP)

Inauguracja nowego roku 
szkolenia partyjnego

W

KALISZ
miniony czwartek odby

' « i

1 Zgodnie z zarządzeniem prezesa Rady Ministrów, od 30 wrze- 
’ śnia br. zacznie obowiązywać w naszym kraju czas zimowy. W 
• związku z tym ustaleniem, w nocy z soboty (29 bm.) na niedzielę 

(30 bm.) o godz. 2 należy wskazówki zegarków cofnąć O jedną 
| godzinę.
| AO tym zabiegu przypomina właśnie powyżej zamieszczone zdję-

władzami Kalisza. Następnie 
odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego.

Bibliotekarze z całego kraju 
zapoznali się też z osiągnięcia­
mi kulturalnymi Ziemi Kali­
skiej oraz złożyli wieńce pod 

, jedynym w Polsce pomnikiem 
książki, znajdującym się w miej 
scu, gdzie hitlerowcy zniszczy­
li m. in. zbiory Biblioteki Nau­
kowej Parczewskich, (ba)

cie.

Sesja WRN w Kaliszu

Analiza zasobów mieszkaniowych 
i potrzeb gospodarki komunalnej

W piątek odbyła się sesja Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Kaliszu poświęcona ocenie bazy 
mieszkaniowej i warunków ko­
munalnych w miastach i wsiach 
Województwa. Obrady otworzył 
przev.7odmezący WRN w Kali­
szu, Zbigiciew Chodyła./Wpro­
wadzenie w zasad’niczy temat 
wygłosił wicewojewoda Antoni 
Buksakowski.

Przedmiotem analizy były za 
soby miesekrnmwe oraz ich za- 
plecze komunalne, pozostające 
w administracji przedsiębiorstw 
gospodarki mieszkańiowel, soół 
dzielczośoi mlesgkaciiowę1 oraz 
Zrzeszenia Właścicieli Niefu- 
ehomoś^L głównie w bu^y"'- 
kach wielórcdzinnych. Na te<re-

nie województwa kaliskiego 
pod koniec 1978 r. w miastach i 
wsiach było 99 507 domów 
mieszkalnych z tej liczby 47 pro' 
cent wzniesionych po roku 1945. 
a 31 procent przed rokiem 1918. 
Nic dziwnego, że blisko połowa 
budynków — ze zrozumiałych 
powodów — budzi poważne za­
strzeżenia pod względem wypo 
sażenia technicznego i zaplecza

Wo.'ewćd~ka spćlddslni a
mieszka:*:owa posiada 452 bu- 
dv r*' o po łaci 13 300 mieszkań, 
w 95 procentach wzniesiony'h 
po reku 1945. Z reguły wszy­
stkie domy spółdzielcze wypo-

Dokończenie na str. 2

Dymisja koalicyjnego
rządu Danii

W czwartek wieczorem premier 
Danii, Anker Joeugensen (przewód 
niezący Duńskiej Partii Socjaldcrno 
krytycznej) i duński minister Spraw 
zagranicznych, Hennig Christopher 
Sen (przewodniczący Duńskiej Par 
iii Liberalnej) — ogłosili dymisję 
koalicyjnego rządu duńskiego i de 
cyzję o rozpisaniu na zbliżający 

się październik przedterminowych 
wyborów do parlamentu duńskiego 
fFołkefingu). Partie koalicyjne zer 
wały lego dnia łączący je sojusz 
ńo niemal dwumiesięcznych. bez- 
łWocnych negocjacjach na temat 
nolityki sndeczno-gospodarczej kra 
jU. ' (PAP)

,U się inauguracja roku o- I 
światy politycznej w kalis­
kiej wojewódzkiej organiza- ' 
cji partyjnej. Uczestniczyli w 
nej: kierownik Wydziału’
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR — Jerzy Muszyn- ’ 
ski, I sekretarz KW PZPR w . 
Kaliszu — Zbigniew Chodyła,' 
człbnlępwie Sekretariatu KW. 
PZPR, blisko 250 lektorów, [ 
wykładowców i aktywistów1 
frontu ideologicznego. Otwar-. 
cia dokonał sekretarz KW 
PZPR Zbigniew Bieniek, a na । 
stępnie grupa wyróżniających' 
się w pracy ideologiczne-1 
kształceniowej lektorów, wy­
kładowców i agitatorów otrzyj 
mała nagrody i medale oraz 
odznaki regionalne. |

POZNAN
Nowy rok szkolenia poli­

tycznego za.naugurowano w 
piątek w Poznaniu. W Komi- 
lecie Wojewódzkim PZPR ze­
brali się przedstawiciele po­
nad sześeiotysięcznej rzeszy 
wykładowców i lektorów szko 
lenia prowadzonego we wszy­
stkich środowiskach społecz­
nych i zawodowych. Przybyli 
także członkowie Sekretariatu 
wojewódzkiej instancji par­
tyjnej z I sekretarzem KW 
PZPR — Jerzym Zasadą ora^
7enon Wróblewski wice-
przewodniczący Centralnej Ko 
misji Rewizyjnej KC PZPR.

Referat na temat zadań o- 
czekujących organizatorów 
szkolenia oraz wykładowców 
i lektorów wygłosiła sekretarz 
KW PZPR — Maria Rynkic- 
wicz. Przypomniała ona, że w

Uczestnicy inauguracji wy-| bieżącym roku działalności 
słuchali referatu wygłoszone- idćowo-ksztaiceniowej upow-
go przez I sekretarza KW |
PZPR, który przedstawił głów 
ne kierunki oświaty politycz-

szechniane będą treści i wnio

Jeszcze 2 tygodnie trwać będzie
nej i kształcenia ideologiczne- | 
go w kaliskiej organizacji. । 
Podkreślił bezpośredni zwią-

ski wynikające z dorobku Pol 
ski w 35-lcciu, a także zgłasza

Dokończenie na str. 2

uc w toku kampanii sprawoz 
da węzo-wyborczej w partii 
przed jej VIII Zjazdem. W

debata na forum ONZ
W , piątek minął pierwszy 

tydzień debaty generalnej w 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ. 
W toku wczorajszych obrad 
przemówienia wygłosili m. in. 
przewodniczący delegacji Ni­
karagui — major Daniel Or- 
<ega, prezydent Ugandy — 
Godfrey Binaisa oraz repre­
zentanci Wietnamu, Jugosła­
wii. Bułgarii i Afganistanu.

Debata generalna XXXIV 
sesji ONZ potrwa jeszcze 2 
tygodnie. Przemówienia wy­
głoszą reprezentanci prawie 
wszystkich państw członkow­
skich. Główne tematy poru­
szane przez mówców, to kwe­
stie rozbrojeniowe, sytuacja w 
Afryce, na Bliskim Wschodzie 
i w Azji Południowo-Wschod­
niej oraz międzynarodowe pro

Książka omawia mechanizmy 
współpracy krajów członkow­
skich tej organizacji, osiągnię­
cia krajów socjalistycznych i
liczne, międzynarodowe 
zania RWPG.

Chiny w dalszym e.ągru 
gorączkowe przygotowania

powią

czynią 
do woj

blfemy gospodarcze, w 
P'xęde wszystkim kryzys 
getyczny na swiecie.

:o lat RWPG’ to

ene:

btuł
książki, jaką rozpowszechniła 
w nowojorskiej siedzibie ONZ 
fekgacja RWPG na X"XIV 

sesję Zgromadzenia Ogólnego.

ny na granicy wietnamsko - chiń 
skiej, dopuszczają się w tych re­
jonach licznych prowokacji, stwa­
rzają poważne zagrożenie dla beż 
pieczeństwa naszego kraju, dla po 
koju i stabilizacji w Azji Połuclnio 
wo - Wschodniej — stwierdza me 
morandum wietnamskiego Minister 
stwa Spravz Zagranicznych rozpow 
szechnione w Nowym Jorku jako 
oficjalny dokument Zgromadzenia 
Ogólnego NZ i Rady Bez.nieczeń- 
stwa ONZ.

Przygotowania dokonywane przez 
władze chińskie bezpośrednio w po 
bliżu granicy z Wietnamem świad 
czą o tym, iż Pekin knuje olany 
nowych a want uf wojennych. Chiny 
zwiększają liczebność swych wojsk 
oraz g-ontedzą zanasy b^oni i amu 
nicji. Prawię każdego dnia wojska 
chińskie dokonują wypadów na te 
rytorium Wietnamu oraz astrzeli- 
wuja wsie wietnamskie pociskami 
artyl"” ’<rmi i rakiet nm’. Woj­
ska chiń>'<ie dopuszczają się pro­
wokacji na lądzie, merżu i w nowie 
trzu. Równocześnie Chiny stale wy 
syłają na terytorium W^d-amu 
szpiegów i dywersantów (PAP)

W Polsce przebywał minister 
obrony narodowej Norwegii

28 bm. zakończyła się kilku 
dniowa wizyta jaką w Polsce, 
na zaproszenie ministra obro­
ny narodowej gen. armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego, złożył mi 
ni'ster obrony Królestwa Nor­
wegii — Rolf Hansen.

Gość z Norwegii odwiedził 
niektóre jednostki i uczelnie lu 

dowego Wojska Polskiego, gdzie 
zapoznał się ze służbą i szko­
leniem w siłach zbrojnych 
PRL.

W jednostce czołgów Pomor 
skiego Okręgu Wojskowego R. 
Hansen zapoznał się m,in. z tra 
dycjami jednostki i obiektami 
szkoleniowymi; obserwował tak 
że przebieg programowych za 
jęć czołgistów.

Podczas pobytu w Gdyni, mi 
nister obrony Norwegii — wraz 
z pozostałymi członkami dele­
gacji norweskiej — złożył wi 
zytę w Wyższej Szkole Mary­
narki Wojennej im. Bohaterów 
Westerplatte, gdzie interesował 
się osiągnięciami naukowo - dy

daktycznymi tej zasłużonej dla
naszych sił zbrojnych 
morskiej.

R. Hansen był także 
towie, gdzie w latach

uczelni

w Sztu 
II woj

ny światowej istniał hitlerow­
ski obóz masowej zagłady; za­
łożony on został we wrześniu 
1939 r. jako „obóz dla jeńców 
cywilnych”, przeznaczony dla 
Polaków z Pomorza. Od 1942 r. 
Sztutowo (d. Stutthof) by obo 

‘ zem koncentracyjnym; od 1941 
r., więziono w nim również >— 
obok Polaków — więźniów in 
nych narodowości — w tym 
Norwegów.

Gość z Norwegii złożył kwil 
ty przed pomnikiem ku czci po 
mordowanych tam ofiar faszy­
zmu hitlerowskiego. Wieńce i 
kwiaty R. Hansen złożył w 
Gdańsku, przed pomnikiem na
Westerplatte miejscu,
gdzie przed 40 laty żołnierz poi 
ski udowodnił, że Polska ujarz 
mić się nie da. (PAP)
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r, co nam letni czas za­
brał, to nam teraz zi­
mowy odda: Cofnąw­

szy zegarki, w niedzielą po- 
śpimy sobie o godzinę dłu­
żej. A w poniedziałek...

W kalendarzu zaczyna się 
ostatni w tym roku kwartał. 
Dystans wydaje się długi, 
przecie to całe trzy miesiące. 
A jednak niecałe. Gdyby li­
czyć ten czas nie zegarkiem 
lecz kartkami z kalendarza, 
okaże się ze spośród 92 dni 
do . końca roku, roboczych 
jest tam tylko 76, a uwzględ 
niając jeszcze trzy wolne so­
boty — tylko 73 dni.

Manewr z cofnięciem ze­
garka, przystosuje nasze ży- 

, de na najbliższe miesiące 
do warunków jesieni i zimy. 
Dla kogo ten okres znaczy 
wiecej niż puszyste śnieżki i 
kuligi, ten ze szczególną u- 
wagą będzie liczył każdy z 
73 pracowitych dni i każdą 
z ich roboczych godzin. Bo 
ten FV kwartał rozstrzygnie 
ostatecznie o sukcesie lub 
niepowodzeniu w produkcji 
przemysłu, zbiorach rolni­
czych płodów jesieni, o wiel 
kości przewiezionych w tym 
roku ładunków, liczbie zbu­
dowanych domów, zabezpie 
czeniu własnych rodzin i ca 
lej gospodarki na zimę.

A więc pracy jest dosyć 
dla wszystkich, nie wszy­
stkim natomiast staje czasu, 
żeby planowe zadania wyko 
nać. Inny jest czasu pracowi 
ty rytm na polach, bo odmie 
rza go świt i zmrok, słońce i 
deszcz; inny jest w przemy­
śle, tu bowiem fabryczny ze 
gar jednocześnie wybija pre 
cyzyjnie godziny i liczbę czę 
ści, gotowych produktów — 
pod warunkiem, że jest w 
tym samym czasie dosyć rąk 
do pracy, maszyn w ruchu i 
surowca. A wiemy właśnie, 
że nieraz to fabryczne zega­
rowe wahadło pulsowało ja­
łowym rytmem. Tym bar­
dziej wiec musi być czas ro­
boczy IV kwartału nasycony 
pracą. Nie tylko intensywną, 
ale i dobrze zorganizowaną. 
Stąd szczególna odpowie­
dzialność zarówno robotni­
ków oraz organizatorów pra 
cy załogi.

ZS

Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR

Wokół spraw i problemów
dalszego rozwoju kraju

W Wielkopolsce, podobnie jak w całym 
kraju, trwa powszechna dyskusja członków i 
kandydatów PZPR. Kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza, przypadająca w ważnym dla 
partii okresie przygotowań do VIII Zjazdu 
odbywa się w jej podstawowych ogniwach, a 
więc wśród tych, którzy będą wykonawcami 
podjętych na zebraniach decyzji. ,

Zakończyły sie zebrania we wszystkich 
grupach partyjnych w Kaliskiem oraz w 70 
procent oddziałowych organizacji partyjnych; 
odbyły się również zebrania w prawie poło­
wie POP. Dominującym ich akcentem były 
wypowiedzi na temat postaw członków i 
kandydatów partii, dyscypliny zawodowej i 
obywatelskiej oraz społecznej aktywności. W 
zakładach przemysłowych partyjna dyskusja 
dotyczy przede wszystkim większej odpo­
wiedzialności na każdym stanowisku pracy. 
Sporo miejsca zajmują problemy związane z 
zaopatrzeniem zakładów i dostaw kooperacyj 
nych. Zebrania sprawozdawczo-wyborcze są 
również sposobnością do powiększania par­
tyjnych szeregów; w okresie tym przyjęto w 
Kaliskiem do PZPR 400 członków i kandyda­
tów.

wiania warunków pracy, zgodnie z ustalo­
nymi programami.

Na zebraniach wiejskich organizacji 
PZPR rolnicy zapewniali o gotowości i moż­
liwości utrzymania dotychczasowych wyso-
kich stanów pogłowia trzody, pod warun­
kiem sprawnego 1 zwiększonego w stosunku
do ubiegłego roku parowania 
oraz dalszego zracjonalizowania

ziemniaków 
gospodarki

paszami w celu uniknięcia marnotrawstwa.

W ponad 70 procent grup partyjnych oraz 
w części podstawowych organizacji partyj­
nych województwa pilskiego odbyły się już 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze. Na ze­
braniach omawia się problemy pracy wew­
nątrzpartyjnej, zagadnienia ideowo-wycho- 
wawcze i polityczne oraz ekonc miczne. Dys­
kusja skupia się wokół aktywizacji społecz­
no-zawodowej środowiska. Dokonuje się bi­
lansu osiągnięć jak również wytycza zada­
nia na przyszłość.

W zakładach przemysłowych wiele miejsca 
poświęca się racjonalnej gospodarce, jakości, 
wykorzystaniu parku maszynowego oraz 
problemom gospodarki paliwowej i energe­
tycznej. Członkowie partii rogozińskiej „Ro- 
famy” oraz pilskiego „Polamu” omawiali m. 
in. aktywizację produkcji na rynek i eksport.

Inauguracja nowego roku 
szkolenia partyjnego
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KALISZ
zek tej problematyki z

POZNAN
co- szkoleniu uczestniczyć będzie

dzienną, rzetelną pracą ogółu | prawie 120 000 członków 
społeczeństwa. W bieżącym PZPR, bezpartyjni oraz człon 
roku kształcenia ideologiczne- I kowie ZSL i SD. Zajęcia od-

bywać się będą m. in. w 66go. masowym szkoleniem par­
ty jnym, najpowszechniejszym I ośrodkach pracy
ogniwem oświaty politycznej chowawczej, stu czterech ga- 
obiętvch zostanie 68 600 siu- । binetach wyposażonych w
chaczy w 1 979 zespołach, w । 
tym ponad 51000 członków 
PZPR. Kuźnią wyspecjalizo-1 
wanych kadr frontu ideologi­
cznego stały się WUML. Na | 
terenie województwa działa | 
21 jego placówek. .

ideowo-wy-

sprzęt audiowizualny i litera­
turę przedmiotu, w ramach 31 
filii Wieczorowego Uniwersy­
tetu Marksizmu-Leninizmu, 60 
szkół aktywu partyjnego i 0- 
koło 3700 zespołów.

Także wczoraj w KW PZPR 
członkowie Sekretariatu woja 
wódzkiej instancji partyjnej

W dyskusji nad referatem | spotkali się z kilkudziesięcio- 
omówiono w szerokim przekro • ma wykładowcami wiedzy 
ju problematykę szkolenia po . ideologicznej i politycznej, któ 
1: tycznego. Nawiązując do gło rzy zą zasługi w popularyzo- 
sów w dyskusji Jerzy Muszyn । waniu polityki partii otrzyma 
ski sformułował kierunki pra li regionalne honorowe odzna 
cy szkoleniowej przed zjaż- iki oraz medale przyznane 
dem partii i na rok przyszły, przez KC PZPR i KW PZPR
Stwierdził m. in., że „jakoś- | za aktywną działalność w u- 
cią naszej pracy, będziemy wy powszechnianiu marksizmu- 

| leninizmu. Otrzymały je m. 
in. KM PZPR w Lubonia i

kuwali jakość naszego życia”. 
W imieniu Wydziału Pracy
Ideowo-Wy chowawczej KC ) KM-G PZPR w Kostrzynie.
PZPR wysoko ocenił działał- Uczestnicy inauguracji zwiedzi 
ność szkoleniową kaliskiej wo ! li także wystawę materiałów 
jewódzkiej organizacji partyj- dydaktycznych do kształcenia 
nej. (b. a.) I ideologicznego, (zr)

W województwie konińskim kampania spra 
wozdawczo-wyborcza weszła w fazę zebrań 
w podstawowych organizacjach partyjnych 
wielozakładowych przedsiębiorstw. Zakończy 
ła się natomiast kampania tego szczebla na 
wsi. W czasie zebrań w 467 grupach partyj­
nego działania dokonano zmiany na 140 sta­
nowiskach grupowych partyjnych. Ciekawa i 
różnorodna tematycznie jest dyskusja. Ze 
spraw wewnątrzpartyjnych przeważają pro­
blemy rozwoju szeregów partyjnych, szczegół 
nie pośród młodzieży i kobiet. Ze spraw 
ogólnospołecznych: problemy zaopatrzenia 
rynku, funkcjonowania handlu, budownictwa 
mieszkaniowego. Często wskazuje się. przy­
kłady marnotrawstwa, złego i niedbałego gos 
podarowania.

W środowisku wiejskim m. in. w gminach 
Łobżenica i Złotów rozważano problem lep­
szego wykorzystania ziemi jako warunku 
dalszego wzrostu produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. Wiele uwagi poświęca się w tym śro­
dowisku także gospodarce paszowej oraz spo 
sobom gromadzenia jak największych ilości 
pasz.

Analiza zasobów mieszkaniowych 
i potrzeb gospodarki komunalnej

Dokończenie ze str. 1

W dyskusji na wielu zebraniach partyj­
nych w Leszczyńskiem krytycznie ^ocenia się 
takie niekorzystne zjawiska, jak brak infor­
macji o okresowych wyłączeniach prądu w 
zakładach przemysłowych, co dezorganizuje 
produkcję, słabe zaopatrzenie w węgiel i 
niektóre surowce, kiepską organizację pracy 
niektórych spółdzielni kółek rolniczych i 
punktów skupu gminnych spółdzielni. Wska­
zuje się na potrzebę konsekwentnego popra-

W Poznańskiem, po odbytych już wielu 
zebraniach w grupach partyjnych i organiza 
cjach oddziałowych rozpoczynają się konfe­
rencje zakładowe. Oprócz spraw wewnątrz­
partyjnych omawia się na zebraniach zada­
nia społeczno-gospodarcze kraju i regionu 
oraz własny wkład w ich realizację. W za­
kładach produkcyjnych dotyczy to przede 
wszystkim sposobów wykonania tegorocznych 
planów — pomimo kłopotów energetycznych, 
materiałowych i niekiedy kadrowych; w roi 
nictwie absorbującą dyskutantów sprawą jest 
rozwój zaplecza usługowego i technicznego 
oraz przezwyciężenie trudności transporto­
wych; w szkolnictwie rozważa się sposoby 
bliższej współpracy szkół z różnymi środowi­
skami. Na zebraniach ocenia się też stopień 
wykopania zadań i poleceń partyjnych przez 
poszczególne osoby, (ask, tt, wis, woj)

saźone są w wodociągi, c.o., ła­
zienki i gaz.

Poważny problem stanowią 
budynki administrowane przez 
przedsiębiorstwa gospodarki ko 
munalnej. Z całości tej substan 
cji 3,4 procenta to budynki na­
dające się niemal bez reszty do 
rozbiórki, zaś w 54,6 procenta — 
o konstrukcji mieszanej, wyma 
gające modernizacji i remon- , 
tów. Mieszkania w tych domach 
z reguły pozbawione są należy­
tego wyposażenia technicznego.

Na terenie województwa 
istnieje też 7 budynków rotacyj

wodociągów, kanalizacji, cie­
płownictwa ,komunikacji itd. Z 
dokonanej analizy zasobów 
mieszkaniowych w wojewódz­
twie wynika, iż stan techniczny 
budynków mieszkaniowych jest 
co najmniej niezadowalający. 
Podobnie — stan usług komunał 
nych nie zaspokaja potrzeb spo 
łecznych. Uznano tedy, że nie­
zbędna jest dalsza koncentracja 
nakładów inwestycyjnych, 
głównie w zakresie wodociągów, 
kanalizacji, ciepłownictwa i go 
spodarki wodno-ściekowej oraz I 
zaplecza technicznego usług ko I 
munalnych.

Radni podjęli uchwalę w spra
nych, a w trakcie budowy znaj- wie ochrony substancji mieszka 
dują się dwa dalsze. Stanowią niowej oraz poprawy warun- 
one ważne „zaplecze” dla pro-, ków komunalnych w miastach

KRONIKA OIMIA W województwie kaliskim
PLENARNE OBRADY WRZZ

W miniony czwartek w Antoninie odbyło się plenarne posiedzenie 
kaliskiej WRZZ? Poświęcono je zadaniom i udziałowi związkowych in­
stancji w realizacji programu rozwoju sportu, kultury fizycznej i tu­
rystyki w woj. kaliskim. Obrady prowadził członek Prezydium CRZZ, 
przewodniczący WRZZ w Kaliszu, Tadeusz Berczyński.

Uczestnicy plenum, po uprzednim zapoznaniu się z warunkami upra­
wiania sportu, turystyki i kultury fizycznęj na przykładzie kilku za­
kładów pracy, wysłuchali referatu tematycznego, nawiązującego w 
treści do programu Wojewódzkiej Federacji Sportu do roku 1990.

Plenum podjęło uchwałę zobowiązującą m. in. do powołania rad kul­
tury fizycznej i turystyki w Kaliszu, Ostrowie, Krotoszynie, Jaroci­
nie, Pleszewie, Sycowie, Kępnie, Wieruszowie i Ostrzeszowie, (ba)

Wczoraj plenum WRZZ Obradowało w Lesznie. Omówiono znaczenie 
działalności handlu i usług z punktu widzenia ludzi pracy w Leszczyń- 
skiem. Szczególnie usługi w społecznym odczuciu działają niezadowa­
lająco. Irytująca bywa niedostateczna podaż artykułów pierwszej po­
trzeby. O ile spotyka się ze zrozumieniem ludzi niemożność szybkiego 
wzbogacenia asortymentu towarów w sklepach, to zdecydowanie kry­
tycznie ocenia się praktyki sprzedaży spod lady, a tym bardziej speku­
lacji 1 zawyżenia cen na towary szczególnie atrakcyjne. Pomyślniej w 
Leszczyńskiem wygląda sytuacja w usługach oraz w gastronomii, choć 
w tych dziedzinach zdarzają się niedociągnięcia, częściej wynikające 
ze złej woli pracowników tych placówek, rzadziej zaś z powodu kiep­
skiego zaopatrzenia w surowce, (tt)

Również w Pile odbyło się wczoraj plenarne posiedzenie WRZZ. O- 
mówiono udział związków zawodowych w podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych oraz w doskonaleniu wiedzy obywatelskiej. Obrady pro­
wadził przewodniczący WRZZ — Marian Dominiczak. Plenum podjęło 
uchwałę zobowiązującą do stałego doskonalenia form działalności rad 
zakładowych w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji zawodowych oraz 
doskonalenia wiedzy obywatelskiej wśród ludzi pracy, (ww)

powołano klub eksporterów
Z inicjatywy KW PZPR, wczoraj odbyła Się narada aktywu gospo­

darczego województwa kaliskiego poświęcona problematyce dalszej 
aktywizacji produkcji eksportowej i rynkowej w zakładach przemy­
słowych oraz jednostkach spółdzielczości pracy tego regionu. Naradzie 
przewodniczył sekretarz KW PZPR Jerzy Więckowski.

Uczestnicy narady zapoznali się z wynikami realizacji planu spo­
łeczno-gospodarczego za 8 miesięcy br. Produkcja eksportowa charakte­
ryzuje się pewnym spadkiem dynamiki w stosunku do ubr. Tymcza­
sem eksport ma wzrosnąć w następnej pięciolatce o dalsze 12—13 proc. 
Na podstawie deklaracji o dodatkowej produkcji eksportowej ze stro­
ny zakładów przemysłowych i jednostek spółdzielczych, sporządzony 
więc zostanie wojewódzki program wzrostu eksportu.

W czasie narady powołano kaliski klub eksporterów, w którego skład 
weszło 27 zakładów przemysłowych oraz spółdzielni pracy, (ba)

T^elefimy
Konińskie

UZNANIE DLA KONIŃSKICH BUDOWLANYCH
W przededniu święta budowlanych w Koninie odbyło się spotkanie 

Sekretariatu KW PZPR z aktywem polityczno-gospodarczym przedsię­
biorstw budowlanych z województwa konińskiego. I sekretarz KW 
PZPR Andrzej Borkowski wręczył grupie wyróżniających się budow­
lanych odznaczenia państwowe, oraz odznaki honorowe. j

W czasie Spotkania, sekretarze organizacji partyjnych omówili ak­
tualną sytuację w budownictwie regionu, a także problemy pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Andrzej Borkowski dziękując uczestnikom Spot­
kania za dotychczasowy wysiłek zwrócił uwagę na konieczność zinten­
syfikowania budownictwa socjalno-bytowego, towarzyszącego oraz 
szkół, (woj)

0 Na trasie Mirosławiec — Zło­
cieniec (Pilskie) w wyniku nieo­
strożnej jazdy, „Fiat 126 p” na łu 
ku drogi wypad! z jezdni uderza 
jąc w drzewo. Na miejscu śmierć 
no-niosła pasażerka samochodu, na­
tomiast ciężko rannego kierowcę 
przewieziono do szpitala.
• W Jarocinie kierujący „Fia­

tem” 125p, na prostym odcinku 
szosy nagle zjechał na lewą stro 
nę i potrącił dwóch pracowników 
wykonujących roboty drogowe, 
doznali oni obrażeń i przebywają 
w szpitalu.

W Kraszewicach (Kaliskie) na 
nieoświetlony zaprzęg konny wpadł 
motocyklista, doznając ogólnych o 
brażeń-

© W Bogurzynie (Poznańskie) 
spalił się częściowo dach na bu­
dynku gospodarczym, (jz)
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wadzonych tutaj w szerokim za 
kresie remontów, na które w la 
tach 1979—80 przeznaczono 181 
min zł, a w pięciolatce 1981—85 
— 440 min zł.

Dogłębnej ocenie poddano pro 
bierny gospodarki komunalnej:

i wsiach województwa.
Wysłuchali następnie informacji o 

realizacji uchwały w sprawie dal­
szego doskonalenia działalności rad 
narodowych stopnia podstawowego 
oraz programu ochrony zdrowia i o- 
pieki społecznej, (ba)

Wdzięk tańca dziecięcych zespołów
Wczoraj w Koninie rozpoczę 

ły się I Ogólnopolskie Kon­
frontacje Dziecięcych Zespo­
łów Tanecznych. Trwały pier 
wsze szkolenia instruktorów i 
nauczycieli, ustalano zasady 
przeglądu. W godzinach popo­
łudniowych sprzed „Amfi­
teatru na Skarpie” wyruszył 
barwny korowód młodzieży 
— uczestników - Konfrontacji.

Po południu nastąpiło ofic­
jalne otwarcie imprezy w sa-

fi WDK. Uczestników powitał 
prezes Federacji, Stowarzy­
szeń i Klubów Tanecznych w 
Polsce, członek Światowego 
Kongresu Stowarzyszeń Tane­
cznych — Bogusław Jabłoń­
ski, podkreślając znaczącą ro­
lę wychowawczą konińskiej 
(imprezy.

Rozpoczęły się także prze­
glądy zespołów, ocenianych 
przez kilkunastoosobowe jury.

(woj)

Dorobek i zadania TPPR
W Koninie obradowało wczo 

raj prezydium Zarządu Woje­
wódzkiego TPPR. Uczestniczyli 
w nim I sekretarz KW PZPR, 
Andrzej Borkowski, minister 
pełnomocny, konsul generalny 
Związku Radzieckiego w Poz­
naniu Nikołaj J. Gusjew, a tak 
że przewodnicząca ZW TPPR 
w Koninie, sekretarz KW PZPR 
Zofia Zamojska.

Omówiono dorobek konińskiej or­
ganizacji TPPR w minionych dwóch 
latach i zadania na najbliższą przy 
szłość. Od 1979 roku liczba człon­
ków konińskiej organizacji TPPR 
wzrosła/ z 32 000 do 46 OM członków

prry ezym najważniejszą rolę od­
grywa TPPR w życia środowisk 
wiejskich.

Obecnie trwają przygotowania do 
obchodów ^olejnej rocznicy Rewo 
lucji Październikowej. M. in. od­
będą się z tej okazji: Dni Radziec­
kich Filmów Naukowo-Technicz­
nych, okolicznościowy koncert, a 
także przegląd filmów obrazują­
cych dorobek znanej aktorki raŁ 
dzieckiej Larysy Szepitko.

Konsul generalny poinformo 
wał Prezydium TPPR w Ko­
ninie 'o bieżących problemach 
gospodarczych ZSRR, a także 
o głównych nurtach polityki za 
granicznej Kraju Rad. (woj) '

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dzisiaj w 
Wielkopolsce: zachmurzenie umiar 
kowane, . przejściowo wzrastające 
do dużego, miejscami opady desz 
czu.

Temperatura minimalna od IV do 
13 stopni, maksymalna 18 stopni- 
Wiatry słabe i umiarkowane (3-t 
m/sek) z kierunków południowych, 
skręcające na wschodnie.

Wczoraj o godzinie 18 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu 18 stopni, w Kalisz« 
19 stopni, w Koninie 18 stopni, * 
Lesznie 19 stopni, w Pile 19 stop­
ni: ciśnienie 1012 hPa, czyli 760,7 
mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Od kogo zależy 
ostatnie słowo...

Lech Dworzyński, kierow­
nik Fabryki Papy w Czer 
wonaku jest młody i pe­

łen zapału. Mimo' że w ciągu 
półwiecza co rusz gromadziły 
się nad fabryką czarne chmury 
a raz nawet byt jej w ogóle stał 
nie niepewny, on jest pełen on 
tymizmu. Wierzy, że fabryka 
pozostanie w Czerwonaku, pro 
dukcja rozwinie się. Chociaż to 
trudny optymizm.

Już w 1929 roku właściciel 
Edmund Czerniewicz w odbu­
dowanym z pożaru budynku, 
tu w Czerwonaku, wraz z 15 
pracownikami produkował pa

Praca była ręczna i prymi­
tywne były metody pokrywa­
nia tektury smołą. Wielkość 
zaś produkcji raczej symbolicz 
na — 700 rolek dziennie. Fabry 
ka ta zrosła się z Czerwona­
kiem. Także podczas hitlerow­
skiej okupacji: nim zorganizo­
wano przeprowadzkę zakładu 
— wojna się skończyła.

I znów ruszyła produkcja pa 
py; trwa zresztą do dzisiaj. Po 
zornie nic się w fabryce nie 
zmieniło. Pozostała niewielkim 
i niezbyt nowoczesnym zakła­
dem, trochę na uboczu, nie tyl 
ko zresztą ze względu na poło­
żenie. Nie trafiała na strony ga 
zet, nie wymieniano jej przy 
różnych okazjach wśród zna­
czących zakładów Poznania i 
okolic. Tu produkowano tylko 
papę wedle tej samej od 50 
lat technologii: tektura, masa 
smołowa, posypka—

A jednak, choć niezauważal­
nie, następowały tu zasadnicze 
przeobrażenia u ludzi i w pro­
dukcji. Początkowo walczono 
z pakiem. Przychodzący do 
fabryki w granulowanej po­
staci ten składnik masy smoło 
wej trzeba było rozbijać i to­
pić. Dla fabryki, ale przede 
wszystkim dla pracowników, 
był istnym dopustem bożym. 
Pyl gryzł w oczy, niszczył skó­
rę. Smarowali ludzie twarze 
gliną, naciągali maski zrobione- 
ze starych pończoch, ale mimo 
to ostrzejszy promień słońca 
powodował u nich uczulenie 
skóry.

Pierwsza „rewolucja” przy­
szła wraz z automatem papo­
wym. Lecz wcale sama nie przy 
szła. Któż wówczas dbał o pa­
pę, kiedy na głowie mieliśmy 
wielkie inwestycje — huty i 
stocznie... Prototyp maszyny 
wykonali więc sami w fabryce. 
Pozwozili różne części i urzą­
dzenia z całego kraju, dostoso­
wali do potrzeb produkcji, po­
zbierali to jakoś „do kupy” i 
tak powstała mechanizacja. 
Szybko ludzie zapomnieli, że 
można było produkować ręcz­

nie. A automat sklejał tekturę, 
nasączał ją smołą, pokrywał po 
włóką, studził i wysyłał do 
magazynu.

Potem nastała „era” papy 
asfaltowej. Trzeba więc było 
zmieniać masę. I znów sami pra 
cownicy poradzili sobie z po­
czątkowymi trudnościami. A- 
sfalt beczkowy to była udręka, 
dochodziło do wypadków pod­
czas przygotowania go do pro­
dukcji, robota była ciężka i nie 
higieniczna. I tak dotzli w fab 
ryce do asfaltu płynnego: zbu­

dowali podziemny zbiornik, do 
kąd pompami popłynął asfalt 
prosto z cysterny. Znów więc 
coś zmieniło się w tej pozor­
nie niezmiennej fabryce i pro­
dukcji.

To jednak nie wszystko. Sta 
ra fabryka, stare maszyny ma­
ją swoje* wymagania. Ludzie 
zresztą też. Trzeba było zatem 
odnowić sędziwą technikę. Ale 
środków na to brakowało. Pa­
pa bowiem nadal znajdowała 
się na szarym końcu wydatków 
inwestycyjnych. Raz więc jesz 
cze załoga wzięła się sama do 
roboty. Zmodernizowano auto­
mat papowy, powstała niezbęd 
na wentylacja nad linią pro­
dukcyjną.

I wówctas, było to w Ubie­
głym roku przyszła ta decyzja: 
na fali powszechnej moderniza 
cji gospodarki fabrykę, jako 
przestarzałą, postanowiono zli­
kwidować. Dla pracowników to 
był wstrząs. Większość z 65-oso 
bowej załogi związała z zakła­
dem całe życie. Tacy chociaż­
by Kłosowscy: pracował tu oj­
ciec, teraz pracuje syn Stefan, 
trzydzieści już lat. Podobnie 
Krystian Zawielak, podobnie 
Halina Lowak, Stanisław Jóź- 
wiak, Leon Łakomy. No i prze 
de wszystkim Szczepan Don- 
daj, dziś już na emeryturze, 
który w 1929 roku budował fa 
brykę i był jej pierwszym pra 
cewnikiem. Oni tu wszyscy 
mieszkają, tu pracują. Pragnę­
li tej fabryki, nie mogli pogo­
dzić się, że będzie już niepo­
trzebna.
A mieli przy tym swoje atu­
ty. Fabryka chociaż stara, 
jest jedną z najlepszych w 

branży. Dowód? Proszę — 
yvłaśnie ich papę wybrano na 
dachy Zamku Królewskiego 
w Warszawie. A poza tym 
riernal żadnych reklamacji ja 
kości. Więc gdy „góra” decy­
zję zmieniła, zrozumiano w 
fabryce, że to dla nich pe­
wien kredyt zaufania. Ale też, 
że nie mają co na złote góry 
liczyć.

Dlatego liczą nadal głównie 
na siebie. Taka to już histo­
ria i tradycja zakładu. Kie­
rownik Dworzyński, patrząc 
na ostatnie lata, dostrzega jak 
wiele się w nich- zmieniło. Ze 
tak jakoś niepostrzeżenie, 
krok po kroku, załoga własny 
mi siłami dokonała swoistej 
rewolucji. Na miarę trzykrot­
nego wzrostu produkcji. Dlate 
go ma zapał i optymizm.

To się udziela. Widać tego 
wyniki. Cały teren fabryki, 
który po byle deszczu stawał 
się grząskim bajorem — asfal 
tuje się. Pięćdziesięcioletnie 
mury pokryła gustowna ele­
wacja. No i produkcja. Wiado­
mo,' że papa to dzisiaj rary­
tas dla budowlanych. 65 pro­
cent przeznacza się więc na 
zaopatrzenie ludności. I teraz 
ich robota — 130 000 metrów 
ponad plan w trzech kwarta­
łach i odrobienie wszystkich 
zaległości bieżącego roku. A 
także zobowiązanie na jubi­
leusz PRL: 6 milionów zło­
tych, czyli 800 000 metrów pa­
py. Podobno będzie nawet mi 
lion.

Pozostało jeszcze wiele pra 
cy, by zapewnić byt i przy­
szłość fabryki. Trzeba rozbu­
dować przestarzałą kotłownię, 
pokryć dachy (bo kto to wi­
dział dziury na dachu wytwór 
ni papy?), zadba się o popra­
wę warunków socjalnych. Za 
łoga jest pełna pomysłów i 
inicjatywy. Stara się jak może, 
aby puszczono w niepamięć 
ową dęcyzję o likwidacji.

Lecz patrzeć też trzeba 
przez pryzmat trudności za­
kładu. W zeszłym roku załoga 
musiała powrócić do produk- 
sji papy smołowej, bo urzą­
dzenia do asfaltowej odma­
wiały posłuszeństwa a i asfal 
tu brakowało. Nie udało się 
więc wykonać rocznego planu. 
A dzisiaj też trzeba nagimna- 
stykować się zdrowo, aby zdo 
być tekturę, zapewnić termino 

* wy transport smoły i wywóz 
gotowej . produkcji. ^Fabryka 
nie jest z pewnością zbyt at­
rakcyjnym miejscem pracy 
dla młodych ludzi, praca tu 
ciężka, brudna. Chętnych do 
niej niewielu. Stąd też kwe­
stia dla fabryki: jak z małego 
źrebić dużo. Ale taka to ich 
właśnie ambicja.

JÓZEF GOŁASZEWSKI

Zapomnieli 
wyjść?

rot. — CAF

X

Gospodarka nasza zatrud­
nia 1,2 min osób na sta 
nowiskach kierowni­

czych. Statystyka mówi, że na 
jednego kierownika przypada 
przeciętnie 10 pracowników, 
od 6 do 7 robotników, więcej 
nż jedna osoba zatrudniona 
na etacie specjalisty oraz 
mniej niż jedna zajmująca 
etat tzw. specjalisty technicz­
nego. Relacje te są nieprawi­
dłowe; mówią, że kierowni­
ków mamy zbyt wielu, że de­
cyzje są rozproszone, często 
nie mogą być poparte głębszą 
ekspertyzą z powodu stosunko 
wo szczupłej kadry specjali­
stów. Co więcej, gdyby nawet 
założyć, że — zgodnie z istotą 
swych funkcji — kierownicy 
płodni są w nowe koncepcje i 
tik, sądząc ze struktury eta­
tów zabrakłoby odpowiednich 
wykonawców do ich realiza- 
c j i.

Analiza kolejnych spisów 
kadrowych z lat 1973 i 1977 
wykazuje, że w tym czasie 
przybyło 190 000 kierowni­
ków. Co prawda przyrost ten 
jest niższy od ogólnego w 
tymże czasie wzrostu zatrud­
nienia, lecz równocześnie jest 
niewspółmiernie wielki w sto 
sunku do dokonanej koncen­
tracji produkcji i usług. Otóż 
w ciągu wspomnianych 4 lat 
liczba przedsiębiorstw prze­
mysłowych zmniejszyła się o 
600, przedsiębiorstw budowla­
nych o 185, samodzielnych 
kombinatów rolnych o 5i20; 
skurczyła się również liczba 
samodzielnych jednostek trans 
portowych i handlowych. Tym 
czasem liczba kierowników 
wzrosła.

W powszechnym odczuciu 
awans utożsamiany jest u nas 
ze wspinaniem się po kolej­
nych szczebelkach służbowej 
hierarchii stanowisk i często, 
niestety, ten model awansu 
nie ma żadnej alternatywy. 
Zbyt mało popularny jest na­
tomiast tak zwany poziomy ro 
dzaj awansu, polegający na 
doskonaleniu się w fachu, za 
wodzie, na zdobywaniu w nim 
głębszych specjalizacji i o- 
siąganiu mistrzostwa. W tabe­
lach płac ta droga awansowa­
nia jest często zbyt krótka, 
pułap osiąga się zbyt szybko 
i dlatego nierzadko funkcja 
kierownicza staje się jedynym 
sposobem uhonorowania czło­
wieka i zapewnienia mu odpo 
wiedniego wynagrodzenia. Do 
prowadza to do wielu wyna­
turzeń, bywa, że taki awans 
wychodzi nawet na złe awan­
sowanemu; na przykład inży-

Dobre i złe mechanizmy awansu

Czy tylko stanowisko 
kierownicze?

nier o wybitnym zmyśle inno 
wacyjnym może się zmarno­
wać na kieiowniczym stołku.

Oprócz gry określonych in­
teresów i ambicji oraz zbyt 
ubogich ścieżek awansowania, 
pewną rolę odgrywają w tej 
mierze pokutujące wciąż nie­
porozumienia na temat — ja­
kimi walorami powinien się 
odznaczać dobry kierownik. 
Wśród wielu kierowanych pod 
jego adresem wymagań i po­
stulatów gubi sie bowiem nie 
raz to, co najistotniejsze. Otóż 
wbrew spotykanym mniema­
niom, nie musi i często nie 
może on być ani najlepszym 
specjalistą w zespole, ani na­
wet nie musi dorównywać 
swym podwładnym w zakre- 
si» głębszej, wyspecjalizowa­
nej wiedzy. Istota umiejętno­
ści kierowniczych polega na 
pracy z ludźmi, na zdolności 
zestrojenia wysiłków całego 
zespołu. Kierownik powinien 
znać umiejętności i możliwo­
ści swego zespołu, ą zarazem 
je kształtować. Równocześnie 
nie obca powinna mu być 
sztuka podejmowania szyb­
kich, trafnych decyzji.

Wynika Z tego,r. że sztuki 
kierowania można się tylko 
częściowo wyuczyć i to bar­
dziej w praktyce, drogą tre­
ningu pożądanych zachowań, 
niż w szkole czy na uczelni. 
Oprócz pewnego zasobu wie­
dzy z dziedziny zarządzania, 
decydujące są w niej pewne 
cechy wrodzone, takie jak 
energia, inicjatywa, życzli­
wość wobec innych.

Jak więc usprawnić proces 
awansowania, jak przeciwdzia 
lać jego wynaturzeniom?

Przede wszystkim przez od­
powiednie premiowanie oozio 
mych ścieżek awansu (drogą 
doskonalenia się w fachu, za­
wodzie), co sprzyjać będzie 
zmniejszaniu sie pogoni za sta 
nowiskami i funkcjami. Za 
wzór pozytywnych działań siu 
żyć tu może inicjatywa podję 
ta w swoim czasie w przemy­
śle maszynowym, a ostatnio 
rozciągnięta na całą gospodar 
kę. Mam tu na myśli ustano­

wienie kolejnych specjalizacji 
dla tych inżynierów, którzy 
wykazują się twórczą działal­
nością usprawniającą.

Innym sposobem przeciw­
działania nadmiernemu two­
rzeniu stanowisk kierowni­
czych mogłoby być ogranicze­
nie reorganizacji do faktycz­
nie niezbędnych, umotywowa­
nych np. nowym zakresem 
działania przedsiębiorstwa czy 
instytucji. Odrębnym, skom­
plikowanym zagadnieniem są 
utrudnienia, związane z wy­
mianą tej części starej kadry 
kierowniczej, która nie jest w 
stanie sprostać koniecznym 
wymaganiom.

Do znamiennych, krytycz­
nych wniosków prowadzi na 
przykład analiza kwalifikacji 
kadry kierowniczej dokonana 
na podstawie dwóch ostatnich 
spisów kadrowych. Mimo bo­
wiem niewątpliwej poprawy, 
ogólny poziom formalnych 
kwalifikacji kierowników wie 
le jeszcze pozostawia do ży­
czenia. Otóż wymaganego wyż 
szego wykształcenia wciąż nie 
posiada aż 1/4 kierowników 
na odpowiednich stanowis­
kach, a wykształcenia średnie 
go — nawet 1/3. Co więcej, aż 
80 procent osób zobowiąza­
nych do uzyskania dyplomu i 
95 procent tych, którzy powin 
ni legitymować się świadec­
twami ukończenia średniej 
szkoły — nie dokształca się. 
Najbardziej niepokojące są 
braki kadry kierowniczej w 
zakresie średniego wykształcę 
ma, gdyż'dotyczy to liniowych 
oficerów naszej gospodarki i 
życia społecznego, którzy ma­
ja decydujący wpływ na 
przekazywanie dyrektyw z 
„góry” na „dół” i na klimat 
pracowniczych środowisk. Wy 
nika stąd wyraźny wniosek 
dla dyrekcji i służby pracow­
niczej: trzeba konsekwentniej 
egzekwować dokształcanie się 
kierowników’, nie cofając się 
w uzasadnionych przvpadkach 
nawet przed wymianą kadr.

BOŻENA PAPIERNIK

O każdej porze roku w ru­
bryce ogłoszeń dzienni­
ków, na słupach, na klat­

kach schodowych pojawiają się 
anonse tej samej treści: przyj- 
mę panią do dziecka, warunki 
dobre. Panie bardzo się cenią, 
przebierają w dzielnicach, pię­
trach, targują się. Dla młodych 
małżeństw wynajęcie „pani do 
dziecka” przerasta najczęściej 
ich finansowe mcspliwości. Nie­
liczne prywatne żłobki działają 
ce dotychczas nieoficjalnie rów 
nież są za drogie dla rodzin na 
dorobku. Najekonomiczniej jest 
zapewnić dziecku opiekę w żłób 
ku, ale też — najtrudniej. Każ­
dego roku więcej jest zgłoszeń 
niż miejsc, chociaż przyjmuje 
się dzieci ile tylko można, a na 
wet więcej, niż przewiduje nor­
ma.

Najgorzej jest w miastach,na 
nowych osiedlach. W wojewódz 
twie poznańskim są 44 żłobki, z 
tego w Poznaniu 33. Nie zaspo­
kajają one jeszcze pełni potrzeb. 
W bieżącym reku brakowało 
prawie 500 miejsc. Liczba ta 
zmniejszyła się dzięki oddaniu 
do użytku placówek na osie­
dlach Oświecenia i Kraju Rad. 
Tempo budowy nowych żłob­
ków na nowych osiedlach jei?t śli 
macze. Na poznańskich Rata­
jach aby pomóc mieszkań­
com parterowe mieszkania 

zamieniono na żłobki, podobnie 
jak wcześniej (i robi się to na­
dal) — na przedszkola. Powsta­
łe w ten sposób cztery mini 
żłobki (kolejny przygotowuje się 
na Osiedlu Zwycięstwa) są filia 
mi większych. Może w nich cia­
śniej, mniej eksponowane są za 
bawki i kwiatki, za to stworzo­
no bardziej domową atmosferę. 
Mniejsza liczba dzieci zmniej­
sza też prawdopodobieństwo in 
fekcji. Pediatrzy, przeciwni or­
ganizowaniu dużych placówek 
zdecydowanie opowiadają się za 
wychowywaniem dzieci jeżeli 
nie w domu rodzinnym, to w 
małych grupach. Rodzice też 
chwalą mini-żłobki. Wydawało 
się, że nic nie stoi na przeszko­

dzie, aby jako filie państwowych 
żłobków tworzyć małe żłobki 
prywatne. Trzeba było dopiero 
Międzynarodowego Roku Dziec 
ka, aby ukazał się w tej spra- 
w’-* odnowiedni akt prawnv.

Przepisy o powoływaniu 
żłobków ogłoszone w czerwcu 
przez Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej formułują 
wymagania, takie, jakie speł­
nia normalny dom rodzinny. 
Zarządzenie tworzy ramy pra­
wne do działalności tego tynu 
placówek, wszystkie szczególe 
we kwestie pozostawiając za- 
interesowanym. Mówi się w 
nim, że pokój dla dzieci mu-

Prywatne żłobki w Poznaniu

Poszukiwana opiekunka dla dziecka
si mieć powierzchnię nie mniej uzyskaniu zezwolenia i ubez-
szą niż 14 metrów kwadrato­
wych, każde dziecko — wła­
sne łóżeczko, miejsce do je­
dzenia i zabaw, w mieszkaniu 
muszą znajdować się kuchnia 
i łazienka, zaś w pobliżu o- 
gródek lub plac zabaw. Miejmy 
nadzieję, że zachęci to do or­
ganizowania tych palcówek. 
Państwo zastrzega sobie inge­
rencję w sprawach zasadni­
czych — higieny i wychowa­
nia, ale jest to ingerencja roz­
sądna. Wyraźnie zaznaczono, 
że stacje sanitarno-epidemio­
logiczne nie mogą się domagać 
rzeczy niemożliwych, że mu­
szą się kierować zdrowym roz 
sądkiem.

Praktycznie biorąc prowadzić 
mini-żłobek może prawie każ­
dy. Wystarczy, że podda się 
badaniom lekarskim, uzyska o- 
pinię z Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci o przydatności do 
tej pracy, zaświadczenie z 
„Sanepidu” o zdrowiu i wa­
runkach mieszkaniowych. Po 

pieczeniu się w PZU można 
przyjmować dzieci. Zarządze­
nie wyraźnie określa liczbę 
dzieci od dwojga do czworga 
w wieku od czterech miesię­
cy do trzech lat. Przy tej li­
czbie dzieci osoba prowadzą­
ca żłobek zwolniona jest od 
opłat i podatków — władze 
nie ingerują, ani nie regulują 
wysokości opłat. Kwestie go­
dzin, w których dziecko ma 
przebywać w żłobku, posiłków, 
opłat za opiekę uzgadniają ro­
dzice z prowadzącą żłobek (mo 
gą przynosić dziecku własne 
pożywienie). Tak więc władze 
żądają tylkó, aby dziecko było 
w odpowiednim pomieszczeniu 
i pod odpowiednią opieką. Wia 
domo bowiem, że matki są naj 
lepszymi kontrolerami i one 
najlepiej zadbają o warunki, 
w jakich przebywa ich dziec­
ko. Sugeruje się zawarcie urno 
wy określającej wzajemne 
świadczenia.

Sojusznikiem „żłobkowej 

sprawy” jest TPD, które za­
akceptowało prywatne placów 
ki opiekuńcze już dwa lata 
temu. Towarzystwo gwarantu­
je mini-żłobkom pomoc w za­
kresie spraw wychowawczych. 
Pierwszy mini-żłobek w Po­
znaniu jest w trakcie organiza 
cji (zostanie otwarty jeszcze 
w tym roku). Powstaje na Ra­
tajach. Towarzystwo objęło 
nad nim patronat. Jest już opie 
kunka, spółdzielnia wydzieliła 
trzypokojowe mieszkanie, a 
TPD zajmie się wyposażeniem 
pokoju w łóżeczka i zabawki, 
pomoże przy zagospodarowa­
niu. W planach jest powołanie 
przy żłobku koła TPD.

Wspomniane zarządzenie za­
legalizowało więc mini-żłobki, 
stworzyło podstawię prawną do 
ich organizowania. Nie dało jed 
nak żadnych przywilejów tym, 
którzy oboleliby je tworzyć. 
Nie ustalono jakie prawa i 
świadczenia socjalne im przy 
sługują. Przy ogromnym 
zapotrzebowaniu na „panie 

do dziecka” trudno li- 
czyć na eksplozję tej fo^- 
my opieki. Dotychczas, je­
żeli ktoś chciał zająć się dwój 
giem czy trojgiem dzieci, ro­
bił to bez zarządzenia i bę­
dzie to robił nadal. W końcu 
od rodziców zależy, czy akcep 
tują warunki cudzego miesz­
kania i opiekunkę.

Młode kobiety w ogromnej 
większości nie chcą, a często 
nie mogą przerwać pracy w 
momencie urodzenia dziecka. 
Ich liczba wśród załóg nie ma 
leje. Jest też znaczna grupa 
samotnych matek, dla których 
miejsce dla dziecka w żłobku 
to jedyne rozwiązanie.

W tej sytuacji wzmożonych 
potrzeb cała nadzieja w mini 
żłobkach, które mają jeszcze 
tę zaletę, że znajdują się bli­
sko miejsca zamieszkania i 
me trzeba dzieci dowozić na 
drugi koniec osiedla lub mia­
sta. Bowiem spora liczba żłób 
ków znajduje się przy zakła­
dach pracy. Czy „mini” bę­
dzie dużo? Trudno przewi­
dzieć. W imieniu matek i 
dzieci należy sobie życzyć, aby 
jak nawięcej.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Nikaragui Wypowiedź wiceministra S. Urbańczyka

potrzebna jest 
pomoc finansowa

Dydaktorski reżim gen. So- 
mozy, obalony przez naród ni- 
karaguański w lipcu br., pozo 
sławił gospodarkę Nikara­
gui w strasznym stanie. Uka­
zujący się w Managui dzien­
nik „Barricada” cytuje sprawo 
zdanie komisji gospodarczej 
ONZ do spraw Ameryki Ła­
cińskiej, które podkreśla, że 
rząd odbudowy narodowej Ni 
karagul otrzymał w spadku 
zniszczoną gospodarkę i og­
romne zadłużenia zagraniczne.

■ W wyniku represji, barba­
rzyńskich bombardowań oraz 
cs+rzału artyleryjskiego, zginę 
ło 35 000 osób, czyli 1,5 proc, 
ludności Nikaragui. Większość 
zabitych to ludność cywilna, 
głównie kobiety,, dzieci i star­
cy. Około 100 000 osób zostało 
rannych, 40 000 dzieci straciło 
rodziców.

Zadłużenie zagraniczne Ni­
karagui wynosi okoŁo 1,5 mld 
dolarów, tylko w okresie od 
stycznia 1378 r. do czerwca 
br. Z Nikaragui wywieziono 
535 min dolarów.

W sprawozdaniu podkreśla 
się, że zniszczenia domów 
mieszkalnych, fabryk, zakła­
dów, środków łączności, ma­
szyn rolniczych oraz straty w 
inwentarzu żywym wynoszą 
onoło 480 min dolarów.

Sprawozdanie komisji pod­
kreśla, że Nikaragui koniecz­
na jest pilnie międzynarodowa 
pomoc finansowa. (PAP)

Przemysł maszyn ciężkich i rolniczych
doskonali handel z zagranicą

Przemysł maszyn ciężkich i 
rolniczych należy do naszych 
potentatów eksportowych. Do­
starcza on 16-18 proc, całego 
polskiego eksportu. Niemal co 
trzecia złotówka wartości je­
go produkcji przeznaczona jest 
na eksport.

Wiceminister przemysłu ma 
szyn ciężkich i rolniczych — 
Stanisław Urbańczyk w rozmo­
wie z dziennikarzem PAP pod 
kreślił, że w obecnym planie 5- 
letnim resort ten zakłada pod­
wojenie swego eksportu. Jego 
wartość w tym roku przekro­
czy 715 mld zł. Korzystny jest 
bilans obrotów handlowych z 
zagranicą i to w obydwu ob­
szarach płatniczych (kraje soeja 
listyczne i kraje zachodnie).

Największym eksporterem i 
branżą o charakterze na wskroś 
proeksportową jest przemysł 
stoczniowy, który sprzedaje za 
granicę 3/4 całej swej produk 
cji i dostarcza 40 proc, wpły­
wów dewizowych resortu. Ńa 
drugim miejscu znajdują się 
kompletne obiekty energetycz­
ne i chemiczne, cukrownie oraz 
linie do produkcji płyt drewno 
podobnych. Coraz większą ro­
lę odgrywają też tzw. towary 
biegowe: łączniki, liny, druty, 
wyroby ocynkowane i inne 
wyroby metalowe i odlewnicze, 

• które wysyłamy głównie na 

rynki krajów wolnodewizo- 
wych, sprzedając je za gotów­
kę.

Obecna sytuacja na świato 
wym rynku nie jest dla nas ko 
rzystna i musimy wyciągnąć 
z tego konkretne wnioski. Zja 
wiska recesyjne występujące w 
świecie zachodnim powodują 
spadek popytu na statki i inne 
produkowane przez nas dobra 
inwestycyjne. Chcąc zwiększać 
eksport musimy więc aktywizo 
wać i doskonalić nasze działa­
nia na rynkach zagranicznych, 
współdziałać jeszcze ściślej z 
przedsiębiorstwami handlu za 
granicznego Zwracamy ogrom 
nie wicie uwagi na jakość i no 
woczesność produkcji, na pos&e 
rzanie oferty eksportowej, na 
wzrost konkurencyjności na­
szych wyrobów.

Podejmujemy wiele inicjatyw 
i przedsięwzięć mających na 
celu zarówno ilościowe zwięk 
scenie produkcji eksportowej, 
jak i uatrakcyjnienie naszych 
towarów. Modernizujemy pro­
cesy Wytwórcze, skraca­
my cykle dostaw, tworzy­
my serwis za granicą. 
Rozwijamy specjalizację oraz 
kooperację produkcji z kra­
jami RWPG, a zwłaszcza 
z ZSRR. Staramy się rozwijać 
również współpracę handlowo- 
kooperacyjną z firmami wyso 

ko rozwiniętych krajów zachód 
nich.

Przywiązujemy ogromną wa 
gę do zwiększenia naszego eks­
portu na rynek radziecki i za 
cieśnienia współpracy z radzicc 
kim przemysłem. Jesteśmy 
jednym z największych w kra 
ju eksporterem do ZSRR; 1/5 
wartości całego polskiego eks­
portu do tego kraju pochodzi z 
naszych zjednoczeń i fabryk. 
Do Kraju Rad sprzedajemy 60 
proc, wszystkich eksportowa­
nych przez nas wyrobów.

Zgodnie z tym, na co taki na 
cisk położono na ostatniej na­
radzie; poświęconej sprawom 
eksportu w KC PZPR, pracuje 
my nad rozwojem nowych, pro 
eksportowych specjalności. Z 
myślą o eksporcie podejmuje­
my i rozwijamy produkcję u- 
rządzeń dla energetyki jądro­
wej oraz urządzeń do wydoby­
wania ropy i gazu z dna mor­
skiego. Pracujemy nad nowy­
mi urządzeniami i technologia 
mi dla przemysłu chemiczne­
go. Chcemy też rozwijać pro­
dukcję i eksport takich branż 
i wyrobów, jak chłodnictwo, 
armatura, kontenery, urządze­
nia dla ochrony środowiska na 
turalnego człowieka. Powinno 
to stworzyć nam możliwości 
dalszego dynamicznego wzro­
stu obrotów handlowych w la­
tach osiemdziesiątych." (PAP)

Dla budowlanych 
wiele pracy do końca roku
AA września — Dzień Budów- 
•Jijlanych. W Wielkopolsce 

zawód ten wykonuje kil­
kadziesiąt tysięcy osób; same 
tylko przedsiębiorstwa'podległe 
resortowi budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych zatrudniają ponad 50 000 
pracowników. Sporą grupę sta­
nowią też pracownicy przedsię­
biorstw budownictwa rolnicze­
go i komunalnego. Wielkopolscy 
budowlani mają opinię solid­
nych nie tylko gdy chodzi o do­
trzymywanie terminów, lecz 
również wyróżniają się dbałoś­
cią o jakość pracy.

Do końca tego, roku pozostały 
tylko 3 miesiące, a zadań przed 
wykonawcami jeszcze wiele. 
Plan trzech kwartałów został w 
zakresie budownictwa mieszka­
niowego wykonany: w woje­
wództwie leszczyńskim — 70 
procent, w poznańskim — 64 
procent, konińskim — 65 pro­
cent i kaliskim — prawie 53 pro 
cent. Zdaniem kierownictwa 
Poznańskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa, któremu podle­
gają przedsiębiorstwa budują­
ce obiekty mieszkalne na tere­
nie tych województw, realne 
jest wykonanie wszystkich za­
dań rocznych. Jest to możliwe 
nawet w7 Ka liskiem, gdzie są 
największe zaległości, pod wa 
runkiem wszakże, że ekipom bu 
dowlanych zostanie udzielona 
pomoc zadeklarowana przez in­
westorów. Ekipy PZB pracują 
nie tylko w Wielkopolsce, lecz 
również na terenie wojewódz­
twa katowickiego, gdzie stawia­
ją w tym roku 506 mieszkań dla 
załogi Huty Katowice.

Tegoroczny plan przedsię­
biorstw Zjednoczenia Budow­
nictwa Rolniczego w Poznaniu 
obejmuje wykonanie 121 bu­
dynków mieszkalnych z 7300 
izbami, 28 budynków dla bydła, 
8 dla trzody, 3 budynki dla 
owiec, szklarnie, 3 suszarnie, 
wytwórnię pasz oraz 2 szkoły. 
Ekipy zjednoczenia realizują 20 
procent krajowych zadań tej 
branży.

Poznańskie przedsiębiorstwa 
„Budopol” i „Mostostal” znane 
są na licznych budowach w 
Polsce północno-zachodniej. W 
Poznaniu oprócz obiektów prze 
myślowych stawiają także bu­
dynki dla szkolnictwa wyższe­
go m. in. UAM i AE. Pracow­
nicy z tych przedsiębiorstw 
oraz „Energopolu” działają tak 
że na budowach zagranicznych, 
znane tam są również ekipy po­
znańskiego „Elektromontażu”. 
To specjalistyczne przedsiębior 
stwo. od kilku lat z powodze­
niem wspomaga budownictwo 
mieszkaniowe, rozwijając pro­
dukcję bardzo potrzebnych 
zunifikowanych urządzeń roz­
dzielczych. Ostatnio uruchomio 
no tutaj nowoczesną linię ma­
larską, która umożliwi znaczne 
zwiększenie produkcji tych po­
szukiwanych urządzeń.

Z okazji swojego święta wiel­
kopolscy budowlani nie tylko 
sumują dotychczasowe osiągnię 
cia, lecz także opracowują taki 
program realizacji pozostałych 
tegorocznych zamierzeń, by 
plan roku 1979 mógł być w peł­
ni wykonany, (map)

Nowe ceny niektórych
usług pocztowych i zapałek

Rozpoczęła się 19 runda 

rokowań wiedeńskich
Ministerstwo Łączności' in­

formuje, że z dniem 1 paździor 
nika 1979 r. podwyższone zos 
tają średni© o 1 żł opłaty’ ża 
przesyłki listowe, kartki' pocz­
towe i druki.

Nowa opłata za list zwykły 
zamiejscowy o wadze do 20 g, 
w kraju oraz w obrocie z kra 
jami socjalistycznymi — wyno 
sić będzie 2,50 zł., a za prze­
słanie kartki pocztowej — 2 zł. 
Opłata za przesłanie listu zwy 
kłego miejscowego ustalona zo 
staje na poziomie 2 zł. Opłaty 
za przesyłki listowe i druki w 
poszczególnych przedziałach wa 
gowych zostają odpowiednio 
dostosowane do opłaty podsta 
wowej.

Opłaty za pozostałe usługi po 
cztowc nie ulegają zmianie.

-5
Jak informuje Państwowa 

Komisja Cen, z dniem 1 paź­

dziernika 1979 r. podwyższa się 
ceny detaliczne zapałek. Nowa 
cena zapałek w pudełku a 43 
szt. wynosi 88 gr„ a w pudełku 
a 64 szt. — 1 zł.

Koszty Usług pocztowych, ha 
które podnosi’ się ceny, w osta 
tnich latach znacznie wzrosły, 
m.ih. na skutek wzrostu cen 
materiałów i paliw. Spowodo­
wało to narastanie deficytu w 
działalności poczty i opóźniało 
jej modernizację. Podjęte decy 
zje powinny wpłynąć na poprą 
wę wyników ekonomicznych, 
a także na sprawność działania 
poczty.

Ceny zapałek pozostają na 
niezmienionym poziomie od 16 
lat. W tym czasie znacznie wzro 
sły ceny surowca oraz koszty 
ich wytwarzania. Pogłębiająca 
się nierentowność produkcji ?a 
pałek spowodowała potrzebę 
regulacji ich cen. (PAP)

Współpraca milicji polskiej i węgierskiej

Wykrycie przemytu złota i dewiz 
o łącznej wartości 230 min zł

Prowadzóńe od szeregu mie 
sięcy przez milicję polską i 
węgierską śledztwo, doprowa­
dziło do ujawnienia i zlikwi­
dowania szeregu powiązanych 
z sobą grup przestępczych, 
trudniących się nielegalnym 
handlem złotem i dewizami 
na terenie PRL i Węgier.

W sprawę zamieszanych jest 
prawie 200 osób, wysokość ich 
obrotów ocenia się na 230 
min zł. Wartość odzyskanego 
złota, dewiz i kosztowności 
wynosi 43 min zł. Odzyskano 
m. in. 12 kg złotej biżuterii, 
tysiąc sztuk złotych monet, 
55 000 dolarów, 150 000 forin­
tów itd.

Dużą pomoc okazała milicji 
Polski i Węgier strona czecho 
słowacka, której milicja współ 
pracuje aktualnie na bieżąco 
ze stroną polską przy wykry­
waniu podobnych spraw de­
wizowych.

Jak informuje Komenda Wo 
jewódzka MO w Krakowie — 
ośrodek nielegalnego handlu 

złotem i dewizami znajdował 
się w Budapeszcie, a stojący 
na jego czele dwaj obywatele 
węgierscy korzystali z usług 
polskich pośredników, którzy 
sprowadzane nielegalnie z 
Włoch, Jugosławii i Austrii 
złoto ekspediowali do Polski, 
sprzedając je tu za dewizy.

Sprzedażą złota i skupem 
dewiz — wywożonych następ­
nie do Węgier i dalej — zaj­
mowały się setki osób z róż­
nych kręgów społecznych. By­
li to najczęściej ludzie zwią­
zani z sobą rodzinnie lub za­
wodowo.

Grupy dewizowo-przemytni- 
cze zlikwidowano — oprócz 
Krakowa — w Warszawie, 
Wrocławiu, Legnicy, Nowym 
Targu, Lublinie i Piotrkowie 
Trybunalskim. Ujawnieniem i 
likwidacją grup węgierskich 
zajęła się — często w oparciu 
o materiały otrzymane od 
strony polskiej — milicja bu­
dapeszteńska. (PAP)

W stolicy Austrii rozpoczęła 
się 19 runda rokowań w spra 
wie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej. Na pierwszym 
posiedzeniu przemawiali przed 
stawiciel Czechosłowacji, am­
basador Emil Keduszek i przed 
stawiciel Luksemburga Eduard 
Moltier.

Na konferencji prasowej — 
po posiedzeniu — przedstawi­
ciel CSRS złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził, że euro­
pejska społeczność wiąże szcze 
gólne nadzieje z rokowaniami 
wiedeńskimi, ponieważ istotne 
osłabienie wojskowej konfron­
tacji dwóch ugrupowań poli­
tyczno-wojskowych przyczyni­
łoby się zdecydowanie do od­
prężenia w dziedzinie militar­
nej i stworzyłoby pomyślne wa 
runki dla opracowania i pod­
jęcia w przyszłości dalszych 
kroków w celu ograniczenia 
wyścigu zbrojeń, umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa na 

kontynencie europejskim i po 
za nim.

Przedstawiciel Czechosłowa­
cji. powiedział, że kraje socja­
listyczne prowadzą w tej dzie­
dzinie aktywną i konsekwent­
ną politykę. Wskazał on, że 
wyeliminowanie wojny wyma­
ga współpracy wszystkich 
członków międzynarodowej spo 
łecznośoi, niezależnie od ich u- 
stroju społeczno-politycznego. 
Tymczasem rokowania przecią 
gają się i w trakcie poprzed­
niej rundy nie wyszły poza ra 
my ogólnej dyskusji.

Podczas gdy wszystkie kraje 
socjalistyczne — bezpośredni 
uczestnicy rokowań — już da­
wno określiły rozmiary reduk 
cji swoich wojsk, sześć spo­
śród siedmiu krajów zachod­
nich nie chce uczynić podob­
nego kroku.

Kraje socjalistyczne oczeku­
ją, że Zachód zajmie naresz­
cie konstruktywne stanowisko 
— stwierdził przedstawiciel 
Czechosłowacji. (PAP)

Lasy nadal w niebezpieczeństwie

Brudnica mniszka
wędruje na południe
Informowaliśmy już o niszczycielskiej działalności groźne­

go szkodnika lasów — brudnicy mniszka, który od ubiegłego 
roku opanował znaczne obszary, leśne w północnych woje­
wództwach kraju. Jego inwazja zmierza na południe; brudnica 
zaczyna zagrażać wielkopolskim lasom, żeruje w Puszczy No­
teckiej. Dotychczas, w wyniku prowadzonej z nią walki che­
micznej opylono środkami owadobójczymi 160 000 hektarów te­
renów leśnych, w tym tylko w województwie pilskim 38 000. 
Toteż zakazano tam zbierania grzybów i w ogóle wstępu do 
lasu.

Wolne od skażeń chemikaliami są na razie tereny admini­
strowane przez Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Po­
znaniu, a znajdujące się w województwach kaliskim, koniń­
skim, leszczyńskim i poznańskim, gdzie stwierdzono niewielkie 
ogniska szkodnika. W tym sezonie zatem amatorzy grzybobra­
nia mają jeszcze duże możliwości penetracji lasów w Wielko­
polsce.

Jak informuje zastępca dyrektora oZLP w Poznaniu, Roman 
Niedzielski, szkodnik coraz bardziej zagraża jednak lasom, le­
żącym na południe od Puszczy Noteckiej. Po zakończonej nie­
dawno rójce motyla brudnicy mniszka nie można się już spo­
dziewać biologicznego załamania gradacji, czyli wyniszczenia 
szkodnika przez inne owady. Według wstępnego rozeznania 
służby leśnej zagraża on obecnie 3 500 hektarom lasów w Nad­
leśnictwie Oborniki oraz 1000 ha w Nadleśnictwie Sieraków. 
Najmniej odporne na inwazję szkodnika są młodsze wiekowo 
drzewostany a także lasy na najsłabszych glebach. Do walki 
chemicznej z brudnicą na wspomnianych terenach przystąpi się 
wiosną przyszłego roku, (zd)

W „PERSPEKTYWACH” — Han­
na Koperska publikuje artykuł „2a 
bikowskie piekło”, w którym przed 
stawia to miejsce kaźni i udręki ty 
sięey Polaków między latem 1943 
a styczniem 1945.

W „TYGODNIU” — Jerzy Kor­
czak kończy cykl „Rozmów z ka­
walerami virtuti”, pomieszczając 
rozmowę z pułkownikiem Józefem 
Krzywanią, który wyruszył na woj 
nę 1939 jako adiutant w 1 batalio­
nie 68 pułku.

W „ARGUMENTACH” — Józef 
Nekisz w artykule „Podróże pa­
pieża” przedstawia refleksje nad 
papieskimi peregrynacjami w związ 
ku z zapowiedzianymi teraz poby­
tami Jana Pawła II w Irlandii i 
USA, a także 15 dalszymi zaprosze­
niami czekającymi na realizację.

W „KULTURZE” — w cyklu „Co 
widać z mojego fotela” prof. dr 
Roman Fąfara, dyrektor Instytutu 
Budownictwa, Mechanizacji i Ele­
ktryfikacji .Rolnictwa mówi o tym, 
co decyduje o powodzeniu w rol­
nictwie. Profesor stwierdza, że o- 
becnie mamy w kraju jeden KM na 
hektar, podczas gdy RFN — 3 KM, 
a są kraje, gdzie mają 5-6 i więcej 
koni mechanicznych na hektar. 
Tak liczony koń mechaniczny jest 
miernikiem wyposażenia rolnictwa. 
— Gdybyśmy mogli osiągnąć 2,6 do 
S KM na hektar użytków rolnych 
— stwierdza profesor — moglibyś­
my zatrudnić w PGR 6-8 ludzi na 
100 ha, a może nawet 4 pracowni­
ków (obecnie jest ich 13). Dzięki 
większym możliwościom agrotech­
nicznym uzyskalibyśmy plony na 
poziomie 45 ą z ha, czyli co naj­
mniej o 10 min ton zbóż więcej.

M PRASIE
W „PRAWIE I ŻYCIU” — Joanna 

Konieczna zajmuje się wypadkiem 
który zdarzył się w Bydgoszczy, 
gdzie w nowym jeszcze nie zamiesz 
kałym wieżowcu runęło na ziemię 
12 balkonów. Po próbach ustalenia 
przyczyn tego wypadku, autorka 
dochodzi do takiego wniosku: — 
w budownictwie jest tyle uwarun­
kowań, że systemy organizacyjne 
nie wytrzymują ścisłego planowa­
nia. Żeby dojść do jakichś efektów 
potrzebna jest improwizacja. Częś 
ciowo wynika to z procesu techno­
logicznego, ale tylko częściowo. Za 
chwiane zostały w budownictwie 
proporcje między organizacją a im 
prowizacją.

W „RAZEM” — dwie publikacje 
o modelu polskiej rodziny. W roz­
mowie z młodymi rodzicami i z dr 
Zbigniewem Smolińskim z Główne 
go Urzędu Statystycznego redak­
cja próbuje ustalić, jaki jest model 
polskiej rodziny, jaki domi­
nuje wzór, jaki wpływ na 
wielkość rodziny mają wa­
runki materialne — mieszkanie i 
zarobki, a ile zależy od naturalnej 
skłonności do macierzyństwa i oj­
costwa? Tytuły publikacji: „Dwa 
plus ile?” oraz „Bliska stabilizacji”.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Kry­
styna Chrupek pisze o adopcjach, 
które zwykło się nazywać najpięk­
niejszą formą opieki nad osieroco­
nym dzieckiem. Ale tym razem au 
torka artykułem pt. „Rezygnacja” 
zajmuje się niepokojącymi sygnała 
mi powiększania się liczby nieuda­
nych adopcji. Za typowe przyczy­
ny uważa przede wszystkim brak 
wyobraźni dorosłych i karygodną 
nieodpowiedzialność. — Ludzie 
czasem wyobrażają sobie — pisze 
— że rozkoszny bobasek, wzięty z 
Domu Dziecka, będzie zawsze tyl­
ko stworzeniem do pieszczot. Nie 
liczą Się z tym, że może być po 
prostu chorowity, krnąbrny, że 
cierpiał na chorobę sierocą i wyma 
ga ogromnego wysiłku wychowaw­
czego. Szczególnie od rodziców star 
szych, przywykłych do spokojnego, 
ustabilizowanego trybu życia.

W „ZDROWIU I TRZEŹWOŚCI” 
— Wacław Polnicki w artykule 
„Zamiast/famentu” proponuje, by 
zamiast lamentować nad tym jak 
panoszy się pijaństwo — przystąpić 
do zorganizowanych aktywnych 
działań.

LEKTOR

Lotniczy atak 
na Angolę

Lotnictwo rasistowskiej RepubU 
ki Południowj Afryki doko­
nało wypadu nad graniczne pro­
wincje angolskie Kunene i Huila 
i zrzuciło bomby na kilka miast 
w tych prowincjach. Wskutek 
barbarzyńskiego ataku powietrzne 
go zginęło około 50 osób, a sto zo 
stało ciężko rannych. (PAP)

Rozmowy 
radziecko-chińskie

Agencja TASS poinformo­
wała, że 27 bm. odbyło się 
wstępne spotkanie delegacji 
rządowych ZSRR i ChRL. Na 
czele delegacji radzieckiej stoi 
wiceminister spraw zagranica 
nych, Leonid Iljiczow, delega­
cji chińskiej przewodniczy wi- 
cęminister spraw zagranicz­
nych Wang Ju-ping.

Strony uzgodniły tryb pro­
wadzenia rozmów. Osiągnięto 
porozumienie co do tego, że 
rozmoWy będą się toczyły na 
przemian w Moskwie i Pekinie.

PAP
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KRZYŻÓWKA nr

Poci om o 1 pionowo: 1 — 
łamanych gałęzi, 2 — kino przy 
Rynku Jeżyckim, 3 — po­
trzebny do pierwszego etapu 
produkcji piwa,. 4 — przymie­
rze między państwami, 5 — Ko 
złowska, 6 — poeta, tłumacz 
(przekłady W. Szekspira, F. 
Schillera, G. Byrona), 7 — 
...wody, cen, ramion, 8 — kraj 
na głowie, ? — niegrzeczny 
owoć, 10 — obowiązkowe
świadczenie w pieniądzach lub 
w naturze, 11 — produkt, pro­
mieniowania, 12 — zniesienie, 
likwidacja, 13 — mebel służą­
cy do siedzenia, 14 — specjali­
sta od budowy organizmów ży

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3)

Frawoskrętńie: srok, srzop, prom, tort, koty, krok, koks, mrok, 
port, polo, koło, Oslo, opos, post, sowa, Glos, kolt, tona, 
lont, Wola, <

W wyniku losowania nagro dy w postaci książek otrzymują: 
Kazimierz Tyrała, Ostrów Wielkopolski; Henryk Gęborys, Swa­
rzędz; Janusz Siarkiewicz, Goiiezyce.

Nagrody wyśle Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

WIERSZAMI

nago, nawet za bardzo wysokim 
dodatkowym wynagrodzeniem. 
Nie było rady, reżyserzy włoscy 
zaczęli sprowadzać zagraniczne 
gwiazdy, które są znacznie

POCZTOWA POMYŁKA
Dyrekcja wodociągów w San 

dy-Utah (USA) otrzymywała 
niezwykle pikantną korespon­
dencję od różnych mężczyzn. 
Niektóre z listów były tak inte- 
resujące, że ku uciesze panów i 
zgorszeniu pań odczytywano je 
głośno w biurze. W końcu spra­
wa pikantnych listów miłos­
nych została wyjaśniona. Na 
poczcie pomylono skrytki pocz­
towe. listy były przeznaczone 
dla jednej z „call-girls”.

NAWAŻYLI „PIWA”
Dyrektor więzienia w Heil- 

bronn (RFN) obiecał strażni­
kom. że jeśli nie ucieknie żaden 
z więźniów, będą każdego dma 
otrzymywać bezpłatnie piwo. 
Sielanka nie trwała długo. Za­
jęci piwkiem strażnicy nie upił 

. nowali oszusta matrymonialne­
go, który skrócił sobie karę 
więzienia o 8 miesięcy. No i 
skończyła się piwna sielanka.

WSTYDLIWE WŁOSZKI
Najpopularniejsze włoskie 

aktorki filmowe stanowczo od­
mawiały ostatnio rozbierania 
się przed kamerami filmowy­
mi, Np. popularna Laura Anto- 
nelli odmówiła stanowczo reży­
serowi pokazania się na planie

. — urobek górniczy,
16 — wódz Kozaków, 17 — strop 
drewniany, 18 — człowiek — 
wadium.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 35” — czekamy do piąt­
ku, 5 października br. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe brzmienia łiaseł 
rozlosujemy 3 książki po 100 
złotych. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka poczto 
wa 1074, kod 80-359 Poznań,

mniej wstydliwe. Jedną z pierw 
szych była 25-letnia Brazylijka 
xAjita Wilson.

AMBITNY SZEF
Szybkie auto kosztowało dy­

rektora handlowego jednej z 
firm w Kolonii (RFN) utratę 
doskonalej posady.

Dyrektor ośmielił się wyprze 
dzić swoim szybkim wozem 
właściciela firmy, a ten kazał 
go natychmiast zwolnić z po­
sady. Pokrzywdzony zwrócił się 
ze skargą do sądu pracy, ale 
tam oświadczono mu, że nigdy 
nie należy mieć szybszego auta 
niż wóz szefa, a jeśli się już ma, 
to trzeba udawać,' że jest to sa­
mochód znacznie wolniejszy od 
wozu pryncypała.

ZDRADZIŁ GO ZGRYZ
Paryski złodziej, „obrabia­

jąc” mieszkanie zgłodniał. Po­
szedł więc do kuchni i wyciągnął 
,z lodówki kawał sera szwajcar 
skiego, z którego ugryzł spoty 
kęs. Spłoszony musial uciekać.

Przez pewien czas policja bra 
ła od aresztowanych w róż­
nych okolicznościach przestęp­
ców nie tylko odciski palców, 
ale również uzębienia. Poszuk. 
wany złodziej wpadł. Dowód je 
go winy był bezsporny, no i te­
raz złodziej ma „zgryz”.

Westerny 
wielkopolskie

KREWNIACY RUMCAJSA

pzasy się zmieniają, zmie- 
niają się i złodzieje, W 

latach 1868 i 1869 cenili już 
własne i cudze życie. Stali się 
uprzejmiejsi, inteligentniejsi, 
bardziej wysportowani, ba — 
nawet dowcipniejsi.

Na przykład taki Szlachta. 
Domem jego były lasy. Chodził 
samopas, bo w spółki nie wie­
rzył. Cieszył się sławą nie­
uchwytnego. Jak doniósł Dzień 
nik Poznański 11 października 
1868 r. — żandarmi wyznaczyli 
200 talarów (wartość dzisiej­
szych 35000 zł.) za schwytanie' 
cwaniaka. Nie był głupi, żeby 
dać się złapać jak-zając w sid­
ła. Kiedy robiono na niego ob­
ławę w lesie w przebraniu ko­
biecym najspokojniej spacero­
wał po Krotoszynie lub Odola­
nowie. Innym razem, kiedy żan 
darmi przetrząsali jeden zagaj­
nik, to on na brzegu drugiego 
czyścił dubeltówkę. Czasem 
wstąpił do karczmy, bo mu sa­
motność dogryzała, więc z chło­
pami sobie rozprawiał. I do Ko 
bylina wstępował, aby w kra­
mie coś kupić. Taki sobie Rum 
cajs wielkopolski. Tylko nie był 
za pan brat z księciem Turn 
und Taxis na Krotoszynie, nie 
kumał się z byle jakim wielmo­
żą i do tego jeszcze pruskim.

Pewnego razu urzędnik księ­
cia tuż pod. pałacem natknął 
się na Szlachtę, Nasz rabuś był 
jednak szybszy. Na krzyk ran­
nego nadbiegł inny urzędnik 
dworski, ale gdy zobaczył wy­
mierzone w siebie dwa pistole­
ty, wystraszył się.

Kilka lat polowano na Szlach 
tę, aż raz zawiódł go spryt i 
szczęście. Było to pod Pogrzy- 
bowem. Mógł się jeszcze bronić, 
tylko nie miał sumienia zabi­
jać żandarmów. W szpitalu 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦

zmarł przed rozprawą sądową. 
Na pewno w którymś tam lesie 
zostawił garnce z monetami i 
kosztownościami. Kto chce — 
niec^, szuka.

Innym typem rabusia był 
dżentelmen z Poznania. Wszedł 
on w zażyłe stosunki ze 
służbą pałacu arcybiskupiego, 
przeprowadził dokładny wy­
wiad, potem w pewną noc listo 
padową (1868 r.) złożył wizytę 
nieobecnemu dostojnikowi Koś 
cioła — Mieczysławowi hra­
biemu Ledóchowskiemu. Z 
biurka wyciągnął 2800 talarów 
(prawie pół miliona dzisiej­
szych złotych), i dyskretnie się 
oddalił. Arcybiskup pospisywał 
wprawdzie numery banknotów 
lecz żandarmi nie znaleźli ani 
pieniędzy, ani złodzieja.

Opanowaniem, inteligencją i 
przebiegłością w owych latach 
wyróżniali się przemytnicy cho 
dzący między zaborem carskim 
a pruskim. Chodzili sobie wia­
domymi ścieżkami ze Strzałko­
wa do Słupcy, z Borzykowa do. 
Pyzdr i na odwrót. Tu kupowa 
li, tam sprzedawali, czasem 
dźwigali zakazane książki. In­
teres szedł, każda zaś wyprawa 
dawała jeszcze przyjemne emo­
cje ryzyka.

Jesiemią 1868 r. jednego z 
przemytników nic ' bez oporu 
przychwycili carscy żołnierze. 
Na sądzie pokoju w Pyzdrach 
okazało się, że to fachowiec w 
swojej branży. Wyrok miał po­
twierdzić sąd gubernialny w 
Kaliszu. Więźnia eskortował 
żołnierz. Ale, że Polak i Rosja­
nin to bratnie dusze, szybko 
się dogadali i zaprzyjaźnili.

Więzień doradził strażniko­
wi. aby nie szli głównym trak­
tem, lecz na przełaj, przez lasy 
i pola. Czas na pogawędce mi­
jał szybko. Dwie a może i wię­
cej mil .mieli za sobą, kiedy 
przypomnieli sobie o posiłku. 
Ani jeden ani drugi nie miał 
pieniędzy. Więzień doradził, że­
by żołnierz w najbliższej karcz 
mie swoje buty dał w zastaw, 
obiecując w zamian własne wię 
źniowi bowiem wypada iść bo­
so. żołnierzowi zaś nie. Tak też 
zrobili. W dalszej drodze przed 
chłopską zagrodą więzień za­
proponował swojemu opieku­
nowi. żeby na niego poczekał, 
on zaś wstąpi do znajomego gos 
podarza i pożyczy pieniądze, 
aby buty wykupić z zastawu.

Gdy wręczył odpowiednią 
sumę żołnierzowi, rzeki:

— Mój drogi, ja już jestem u 
swoich. Wracaj do Pyzdr, oddaj 
sądowi papiery i powiedz, żeś 
mnie odprowadził. Ale wracaj 
szybko, bo jesteśmy na tere­
nie Prus, a ty nie masz pasz­
portu. Żołnierz carski zgodził 
się.

A oto przykład cwaniactwa 
żerującego na ciemnocie chło­
pów. 22 kwietnia 1869 r. chłop 
z pewnej wsi udał do Kostrzy 
na, aby przesłać paczkę z su­
chą kiełbasą synowi w woj­
sku. W miasteczku spotkał zna 
jomego murorczyka. Ten zgo­
dził się, że paczkę darmo prze 
śle po drucie telegraficznym, 
który prowadził tuż przy bu- 
dowanym domu. Dostał za usłu 
gę sowity napiwek. Murarze 
mieli doskonałą „wyżerkę”.

„Umarł? rmeają cień" — 
film produkcji polskiej, reży­
seria — Julian Dziedzina. Opo 
witeść (na podstawie powieści 
Andrzeja Wydrzyń s-kie ro) o 
ruchu oporu w Zagłębiu, o 
przenikaniu do tego ruchu pro 
wokatorów hitlerowskich.

Temat ten mógłby być pa- 
sjorrujący — film Dziedziny 
jest jednakże dosłownie pano­
pticum złego smaku i niepraw 
dy artystycznej. A rozmowny 
gestapowskiego oprawcy ze 
skrwawionym od katowania 
przywódcą polskich bojowni­
ków są tak nieprawdopodob­
ne, że aż pojąć nie można, jak 
mogły one powstać. Zaś gra ak 
torów, nawet tak dobrych jak 
Henryk Talar, pełna, jest sztu­
cznego patosu.

W owych latach byli też zło 
dzieje — fajtlapy. W hotelu 
poznańskim zjawił się 27-lćtni 
brunet, który pod::ł się za księ 
cia rosyjskiego i czekał. aż ktoś 
z wielmoży wielkopolskich zło 
ży mu wizytę. Tak też się sta 
ło. Ten i ów hrabio dowiady­
wał się od niego, że nie iest 7.u 
bowem, ale księciem Massal­
skim powracającym w strony 
wileńskie. Czy i na ile naszych 
ziemian nabrał na pożyczki nie 
wiemy, bo poszkodowani wsty 
dzili się przyznać. Żandarmi 
jednak wyniuchali, że to nie ża 
den Zubow i Massalski, ale Lu 
cjan Bojko z Litu^y, który po 
Powstaniu Styczniowym w Pa 
ryżu nabrał samego cesarskie­
go krawca. Po przesłuchaniu 
na policji ów spryciarz zwie­
wał z Poznańskiego!

Jak już zajmujemy się zło 
dziejskim tematem, to jeszcze 
o dyshonorze, jaki spotkał w 
grudniu 1868 r.. złodziejską wieś 
Karse pod Pleszewem. Ze zło 
dziejska, nie dziwmy się, ta­
kie już były czasy. Dziedzic 
przy dniówkach okradał parob 
kóW i fornali, ci dla sprawied 
liwości okradali dziedzica, a gos 
podarze, nie mogąc wyżyć z ma 
łych kawałków lichej ziemi, 
robili wyprawy po dobro do in 
nych wiosek. Właściciel Kars, 

Niemiec von Stiegler postano­
wił przypochlebić się swoim 
władzom i w tym celu na cześć 
Żelaznego Kanclerza i polako­
żercy — Ottona von Bismarcka 
wieś nazwał Bi.smarckdorfem. 
Czytelnicy gwiazdkowego nume 
ru Dziennika Poznańskiego 
śmiali się z tego przez całe świę 
ta.

JÓZEF PIEPRZYK

dukcji USA, reżyseria — Ro-' 
bert Altman. Twórca ten w 

j sposób fascynujący „opowiada 
| Amerykę”. Te jego opowieści, 
jak „Nashville” czy „Bufallo 
Bill i Indianie”, przepojone są 
goryczą, zjadliwością, a rów­
nocześnie — pełpe są „czarne­
go humoru”.

Najnowszy film AItmana 
„Dzień weselny” przedstawia 
po prostu wesele od momentu 
uroczystości w kościele po wy­
jazd państwa młodych z do­
mu. Tyle, że na piętrze leży 
zmarła babcia, pan młody jest 
prawdopodobnie ojcem przy­
szłego dziecka siostry panny 
młodej, wszystkimi miotają 

•erotyzm, narkomania, lęki 
przeróżnego rodzaju, pfenią- 
dze. A sam ów wyjazd mło­
dych — ociera się o tragedię.

Z tym wszystkim — wybit­
ny, przejmujący film AItma­
na nie jest przeleż nihilisty- 
czny. Po prostu,/ zda się mówić 
twórca — ludzie tacy są i 
wiedzmy o tym przynajmniej.

Cbran)

_ Czy nie uważasz, że wyglądasz trochę śmiesznie?

— Co znaczy to określenie „zwykły papier gazetowy?” Ostołecz- 
nie są tofachowe czasopisma na temat hodowh . p.elęgnacj. 

kwiatów— |

(Za tygodnikiem „Wochenpost” — NRD)

Bez słów

„Dzień weselny" — film pro

— To pięknie, że pan razem z kwiatami przyniósł wodę do nich!

— W telewizyjnych filmach zawsze ci się podobają dziewczęta 
z Hawajów!

— To jest moja nowa odmiana! Ze mały kwiat? Ale za to lody- 
ga jaka długa—

Wśród kwiatów
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Konserwatorzy, pozłoto icy, malarze

A malowidłom przywrócić 
tamte twarze

Cztery „maski” zdjęli z twa 
rzy strzeleckiej madon­
ny, żeby odkryć jej praw 

dziwę oblicze. To sprzed 350 
lat. I zobaczyli je, wcale nie ta 
kie kolorowe, nie takie wyra­
ziste. Stonowane w barwach. 
Ale dzięki tym maskom z far­
by, kładzibnym przez przypad 
kowych malarzy udało się za­
chować tamtą cenną polichro­
mię.

Pracowali j>uż na różnych wy 
sokościach. Prawie pod sa­
mym niebem — gdy na wierz 
chołku wieży kościelnej złoci­
li ozdoby albo zegary. Już nie 
raz, by stanąć tam gdzie trze­
ba było malować, wchodzili 40 
minut po stromych drabinach. 
Odnawiali malowidła na skle­
pieniach kościołów, na ścia­
nach — wysoko zawieszeni na 
specjalnych rusztowaniach.

Albo też i nisko pochyleni w 
swojej pracowni. Delikatnie, 
pieczołowicie składali fragmen 
ty cennych drewnianych rzeźb. 
Dopasowywali cząstki, uzupeł 
niali o drobiazgi. Długie godzi­
ny spędzali przy obrazach — 
tak zniszczonych, że trudno by 
ło na nich rozpoznać cokol­
wiek, a skąd dopiero delikatne 
rysy postaci malowanych przed 
wieka mL

*
Rodzina Juszczaków. Ojciec 

Antoni swój warsztat konser­
watorski, pozłotniczy prowadzi 
od lat przy ulicy Ratajczaka w 
Poznaniu. Z nim razem naj­
młodszy syn Janusz. Starszy Sta 
nisław — przeniósł się „na 
swoje”. Ma teraz zakład przy 
ulicy rzemieślników, bo tak na 
żywa się w Poznaniu ulicę Woź 
na...

Gdzie oni nie pracowali? Gdy 
by na mapie z zabytkowymi o- 
biektami w całym kraju za­
znaczać miejsca ich pracy, pew 
nie niewiele by- zostało białych 
plam.

12 lat odnawiali poznańską 
katedrę. I malowidła, i rzeźby, 
i złocenia. Tak samo we Wroc 
ławiu, Gorzowie. Cała polichro 
mia w kościele wschowskim 
— to ich dzieło. I „u Rocha” w 
Poznaniu, u świętego Marcina, 
Anny, Karmelitów. Tych koś­
ciołów było ze sto. Bo tam 
przede wszystkim, na kościel­
nych murach przetrwały w ta­
kim czy innym stanie cenne 
malowidła. I kiedy zaczęto o 
nie dbać — Juszczakowie za w 
sze byli ze swymi umiejętno­
ściami potrzebni.

Ale nie tylko w obiektach 
sakralnych. Przecież to oni zło 
ciii zegarowe tarcze na ząmko 
wej wieży. Przy odnowie Bi­
blioteki Raczyńskich pracowa 
li. I ratusza poznańskiego. Au 
le uniwersytecką też złocili. I... 
Można by ćhuao wymieniać.

— Zaczęło się w Gołuchowie 
— wspomina senior rzemieślni

czej rodziny Antoni. — Tam 
się uczyłem pracując. Z mala­
rzami, plastykami. Współpraco 
wałem w ciągu tych wielu lat 
z wieloma, Leonem i Kazimie 
rzem Wróblewskimi, Kazimie 
rzem Lesińskim, Taranczew- 
skim, Kępińskim.*..

Zawód ten, który coraz trud 
niej oddzielić od .zamiłowania 
i życiowej pasji, wymaga sze­
rokiej wiedzy. Z historii sztuki, 
żeby w ogóle wiedzieć co się 
robi. Z historii technik pla­
stycznych, żeby swoimi inter­
wencjami nie zakłócić struktu 
ry dzieła. Z chemii, żeby umie 
jętnie stosować środki konser­
wujące, tak by zabezpieczały 
przed zniszczeniem, a równo­
cześnie umożliwiły prowadze­
nie ewentualnych dalszych 
prac renowacyjnych. Bo na 
przykład drewno można tak u- 
twardzić, że nigdy nie spróch­
nieje, ale potem już nikt nic z 
tą rzeźbę nie zrobi. Jeszcze trze 
ba mieć wyczucie kolorów, no 
i smykałkę organizatorską...

¥
W przedpokoju pracowni An 

toniego Juszczaka posągi świąt 
ków czekają na odjazd. Bły­
szczące złoceniami, z wszystki­
mi palcami, przyprawionym no 
sem — zapakowane w plastiko 
wy worek — są gotowe na po 
wrót do kaplicy, lub do kościo 
ła.

— Nie wszystkie rzeźby tak 
konserwujemy mówi p. Sta 
nisław. To zależy od tego, cze 
mu mają służyć. Jeśli figurka 
czy obraz mają być udokumen 
towaniem historii sztuki, czę­
ścią muzealnej ekspozycji — 
nic w niej nie zmieniamy. Na 
sze prace zmierzają do tęgo, 
by zachować je w stanie jak 
najbardziej zbliżonym do pier­
wotnego. Staramy się więc od 
słonić i utrwalić ich właściwe 
oblicze. Tępimy szkodniki za­
gnieżdżone w drewnie. Wstrzy 
kujemy stosowne środki, u- 
twardzamy, zabezpieczamy. 
Jednakże często do naszych 
pracowni trafiają figury i obra 
zy z obiektów sakralnych. Tam 
są przedmiotem kultu. I wte­
dy musimy mieć to na wzglę­
dzie — żeby madonna miała 
dwoje oczu, ręce, nieuszkodzo­
ną postać. Jeśli trzeba — w ni 
czym nie zakłócając atmosfery 
dzieła — domalowujemy, do­
rabiamy...

Oglądam rzemieślniczą pra­
cownię. Pełną dzieł sztuki 
mniej lub bardziej zniszczo­
nych. Aniołki z połamanymi 
skrzydłami, beznogie cherubi­
ny, brudne i podziurkowane 
przez robactwo. Drewniane ra 
my z dawnych komnat — skru 
szałe, poczerniałe. Obrazy, któ 
re raczej przypominają nieco 
postrzępione szaro-bure płach 
ty. I cały arsenał środków, któ 
re mają przywrócić dziełom

dawny wygląd. Puszki z farba 
mi, chemiczne środki, nożyki, 
pędzelki, złoto w płatkach cie 
niutkich jak bibułka.

— Właściwie — powiadają 
moi rozmówcy — sama tech­
nika konserwowania nie zmie­
nia się od dawna, narzędzia też 
nie. Bo zawsze to robj się spo­
kojnie, z rozwagą. Z wieloma, 
wieloma próbami — zanim uda 
się właśnie tak jak trzeba.

Czasem jeden element robi 
się kilka razy. Kilkanaście, 
przez wiele długich wieczorów 
— zanim przestanie się wyróż 
niać i wtopi się w obraz czy 
rzeźbę.

★
Na pólkach, na szafach po­

zwijane rulony. To ślady z 
pierwszego etapu prac przy od 
nawianiu polichromii. Głów­
nie tych rozległych, zdobią­
cych całe ściany. Na arku­
szach rozrysowano barwne pro | 
jekty. Na podstawie zachowa­
nych dokumentów, fotografii, 
we współpracy z konserwato­
rami zabytków, z plastykami 
— trzeba było sobie wyobra­
zić, jak ma wyglądać takie czy 
inne \ wnętrze. Jak odnowione 
polichromie „współgrać” mają 
z całością, z oświetleniem...

To wymaga dużo pracy, ślę­
czenia, próbowania. Jak zresz­
tą wszystkie zabiegi konserwa 
torskie. Teraz Juszczakowie 
pracują w Stargardzie Szcze­
cińskim. Odnawiają tam zajpy 
tek klasy „0” — kościół farny 
z XIII—XIV wieku. Ta monu­
mentalna, trzynawowa bazyli­
ka z dwoma wieżami, to naj­
większy „ich” kościół. Jeśli cho 
dzi o kubaturę i wysokość. Tu 
będą przez kilka lat. Zaczęło 
się jak wszędzie od ustawienia 
rusztowań, od robót wstęp­

nych. Ale jeszcze przyjdzie czas 
na tę całą precyzję, gdzie waż 
ne jest każde pociągnięcie pę- 
dżelkiem. Roboty w Stargar­
dzie wykonywane są pod au­
spicjami ONZ. Toteż co pół ro 
ku lub częściej stosowna ko­
misja przyjeżdża badać, czy 
wszystko przebiega tu jak na­
leży.

Te wieffie roboty przyjmują 
i wykonują Antoni z Piotrem, 
Stanisław — historyk sztuki, 
posiadacz dyplomów, upraw­
niających do renowacji dzieł 
sztuki — zajmuje się raczej 
drobniejszymi sprawami. W 
swojej pracowni. Pomaga też 
kolekcjonerom utrzymać swoje 
zbiory. W tym celu poszukiwał 
niedawno zęba niedźwiedzia sy 
beryjskiego. Ktoś zlecił mu bo 
wiem konserwację niedźwie­
dziego łba z początku wieku, a 
przecież nie mózna używać do 
tego protez. I szuka też kawał 
ka kanaryjskiego marmuru, by 
dać znów posągowi piękny 
kształtny nos...
JOLANTA LENARTOWICZ

arszawa 
1939 - 1945
Pod takim tytułem czynna jest w 
stolicy wystawa, na której przed­
stawiono zbiór wstrząsających 
dokumentów zbrodni niemiec­
kiego okupanta dokonywanych 
na narodzie polskim w czasie U 

wojny światowej.
Na zdjęciu: fragment wystawy.

CAF — fot. Rybczyński

To zdanie można potrakto­
wać jako tak zwane fi­
lozoficzne westchnienie, 

ale również — jako pytanie 
dotyczące wiedzy o relacjach 
człowięk — praca. Wiedza owa 
zyskuje prawo obywatelstwa 
w fabrykach i przedsiębior­
stwach, czego wyrazem jest 
zatrudnianie w przemyśle psy 
chologów i socjologów.

Lecz przecież nie pracują 
oni we wszystkich instytu­
cjach, w których ich obecność 
byłaby pożądana, a wiedza 
teoretyczna wyniesiona ze stu 
diów nie zawsze też wystar­
cza w zetknięciu z praktyką, 
z rzeczywistością tak skompli 
kowaną jak zespoły ludzkie. 
Ponadto brakuje znaczących 
wzorów i doświadczeń pracy 
socjologów i psychologów w 
przemyśle. Wszystko to zde­
cydowało o powołaniu do ży 
cia w Poznaniu w roku 1973 
Klubu Wiedzy o Pracy Ludz­
kiej.

Instytucji tej patronuje po­
znańska WRZZ, zaś jej celóm 
jest wzajemne niesienie porno 
cy w rozwiązywaniu proble­
mów, z którymi socjolog i psy 
choiog styka się w zakładzie 
produkcyjnym. Lecz nie tyl­
ko oni zajmują się zagadnie­
niami typowymi dla działalno 
ści wychowawczej .społecznej, 
ideologicznej oraz problemami 
humanizacji pracy w przemy­
śle. Do klubu należą więc 
również pedagodzy i kilku eko 
nomistów. Brak w nim nato 
miast przedstawicieli zakłado­
wych służb pracowniczych. 
Jest to mankament istotny, 
gdyż jednym z zadań tych 
służb jest działanie we wszy­
stkich wyżej wymienionych 
dziedzinach. Wiadomo rów­
nież, że nie wszystkie dyrek­
cje przedsiębiorstw do tych 
problemów przywiązują właś­
ciwe znaczenie. Dlatego też 
kilkudziesięcioosobowy Klub 
stara się upowszechniać swoje 
doświadczenia. Służy temu 
m. in. organizowanie sesji po 
pularno-naukowych na wybra 
ne tematy, na które zaprasza 
się przewodniczących rad za­
kładowych i kierowników 
służb pracowniczych. 1

Problematyka, którą zajmu­
je się Klub jest bardzo sze­
roka. Oto jej przykłady: wy 
korzystanie umiejętności zawo 
dowych i predyspozycji psy­
chicznych robotników na sta­
nowiskach pracy, aktywność 
zawodowa kobiet w powiąza­
niu z ich funkcjami biologicz 
nymi i obowiązkami rodzinny 
mi, możliwości „awansu pozio 
mego” robotników poprzez u-

Psycholog i socjolog w zakładzie

Cóż wiemy 
o ludziach...

zyskiwanie przez nich kwali­
fikacji w drugim zawodzie, re 
habilitacja osób niesprawmych 
fizycznie, pracujących w zakła 
dach przemysłowych, absencja 
chorobowa, obciążenia psy­
chiczne na wybranych stano­
wiskach pracy, działalność wy 
chowawcza, rola mistrza w za 
kładzie ,oceny pracownicze.

Jak widać Klub zajmuje się 
problemami związanymi z pla 
nowaniem społecznego rozwo­
ju załóg robotniczych oraz za­
gadnieniami, które w prakty­
ce przy pomocy socjologów i 
psychologów są w fabrykach 
rozwiązywane. Opracowuje 
się i wdraża program adapta­
cji zawodowej młodych ludzi 
po raz pierwszy podejmują­
cych pracę zawodową. Coraz 
częściej przy awansach brane 
są również pod uwagę wnios 
ki płynące z okresowych ocen 
pracowniczych — dotyczy to 
przede wszystkim doboru mi­
strzów. Istnieją jednak pro­
blemy, które, jak to się mó­
wi — „leżą” w fabrykach od­
łogiem. Kto na przykład za­
stanawia się na serio nad pre­
dyspozycjami psychicznymi lu 
dzi do wykonywania określo­
nego zawodu czy pełnienia 
określonych funkcji? Kto w 
praktyce wykorzystuje — o- 
biektywnie istniejący przecież 
fakt — że kobiety pełnię swo­
ich możliwości zawodowych 
mogą najczęściej ujawnić wte 
dy, gdy skończą się ich kłopo 
ty macierzyńskie z małymi 
dziećmi? Kto szerzej widzi te 
problemy, łącząc je z zagadnie 
niami produkcji i wykorzysta 
nia kadr? Pytania można mno 
żyć, a świadczy to, że w za­
kresie planowania społecznego 
rozwoju załóg istnieje jeszcze 
wiele schematów zarówno w 
myśleniu jak i w działaniu. I 
właśnie Klub Wiedzy o Pra­
cy Ludzkiej stara się je prze­
łamywać.

Nie zawsze jest to możliwe. 
Członkowie Klubu postanowili 
na przykład przyjrzeć się tt- 
kładom zwierzchnik — pod­
władny w paru poznańskich 
przedsiębiorstwach, w których 
nie pracują ani socjolodzy, 
ani psycholodzy. Chodziło zaś

nie tylko o zarejestrowanie 
istniejącego stanu rzeczy i 
szukanie nieprawidłowości, ale 
przede wszystkim o skonstruo 
wanie — w oparciu o wnios­
ki — programów działania. 
Inaczej mówiąc, Klub pragnął 
przyczynić się do poprawy 
stosunków międzyludzkich. A 
jednak kilka razy spotkano 
się z odmową — nie wyrażo­
no zgody na wejście człon­
ków Klubu do przedsiębior­
stwa.

Nie zniechęcają się oni jed­
nak. Niedawno zaproponowa 
li Wielkopolskim Fabrykom 
Mebli, „Modenie”, Kombinato 
wi Budowlanemu w Suchym 
Lesie, „Rometowi”, a więc za­
kładom, które również nie za 
trudnią ją socjologów i psycho 
logów, nawiązanie bezpośred- 
niej współpracy w rozwiązy­
waniu różnych problemów 
związanych z planowaniem 
społecznego rozwoju załogi. 
Klub Wiedzy o Pracy Ludz­
kiej chce również szczególnie 
silnie związać się z istniejący 
mi w tych zakładach Klubami 
Mistrzów. * Są on przecież zrze 
szeniami ludzi bezpośrednio 
kierującymi robotniczymi ze­
społami pracowniczymi.

Klub Wiedzy o Pracy Ludz­
kiej tam gdzie nie mogą do­
trzeć jego cźłonkowie .propo­
nuje inne rozwiązanie — korzy 
stanie z usług punktu konsul 
tacyjnego, w którym członko 
wie Klubu udzielać mogą fa 
chowej pomocy aktywowi za­
kładowemu i kierownikom 
służb socjalnych. W swej 
działalności opierają się oni o 
zaplecze naukowe socjologii 
poznańskiej. Przy współudzia­
le Instytutu Polityki Społecz­
nej Akademii Ekonomicznej 
zespół ten organizuje także 
sesje popularno-naukowe. Naj 
bliższa, która odbędzie się pod 
koniec bieżącego roku, poświę 
eona będzie m. in. prezentacji 
dorobku w zakresie planowa­
nia społecznego rozwoju za­
łóg w ZSRR i CSRS. Wiele 
praktycznych rozwiązań moż­
na stamtąd przenieść do pol­
skich przedsiębiorstw.

ZOFIA SZPROKOFF

40 rocznica agresji HI Rzeszy na Polskę f 35-lecie wielkiego 
przełomu w naszych dziejach, jakim było powstanie Polski 
Ludowej, skłaniają do refleksji nad najnowszymi dziejami 

państwa i narodu.
„Głos" Wielkopolski" od lał wiele miejsca poświęca niemiec­
kiej okupacji publikując wspomnienia uczestników ruchu opo­
ru, fragmenty opracowań i syntez dokonywanych przez histo­
ryków, recenzje wydawnictw z tego kręgu tematycznego. 
W cyklu „Wielkopolska walcząca" przypominamy udział mie­
szkańców naszego regionu w walce na różnych frontach o 
wolność i nową Polskę. Pragniemy przywołać wspomnienia z 
tamtych lał, przypomnieć o dokumentach, które dotychczas nie 
zostały wykorzystane. Spisane, sfotografowane łub w orygina­
le przysłane do redakcji zostaną przekazane historykom i mu­
zeom, wzbogacając wiedzę o najbardziej tragicznym okresie 

w naszych dziejach.

Po klęsce wrześniowej Po­
lacy szybko otrząsnęli 
się i przystąpili do pod­

ziemnej walki z okupantem. 
Już jesienią 1939 r. powstały 
pierwsze organizacje ruchu 
oporu, w którym uczestniczyli 
praktycznie wszyscy, gdyż był 
to spontaniczny odruch samo- 
ębrony przed grożącym naro­
dowi niebezpieczeństwem fi­
zycznego wyniszczenia przez 
terror i działalność ekstermi­
nacyjną okupanta.

Wiele zagadnień z tej dzie­
dziny dotychczas nie wyjaśnio 
no. Liczne informacje pocho­
dzą ze wspomnień uczestników 

ruchu oporu, zawarte są także 
w aktach pozostawionych 
przez hitlerowskie władze oku 
pacyjne i przechowywanych w 
Wojewódzkim Archiwum Pań­
stwowym w Poznaniu. Nadal 
trzeba -✓więc gromadzić mate- 
r’ał źródłowy, a mogą go dos­
tarczyć byli uczestnicy róż­
nych akcji sabotażowych.

W Wielkopolsce przybiegały 
one różnorodne formy, uzależ­
nione od lokalnych warunków 
oraz możliwości poszczegól­
nych obywateli. Okupantowi 
szczególnie szkodził tzw. mały 
sabotaż, stosowany na co dzień, 
trudny do uchwycenia i zwal­

czania, zwłaszcza zaś — stoso­
wania represji. Na wsi duże 
znaczenie miało ignorowanie 
zarządzeń okupanta w zakre­
sie gospodarki żywnościowej, 
która miała pierwszorzędne 
^naczenie dla prowadzenia woj 
ny. Wbrew zakazom rolnicy 
nie odstawiali wszystkiego ziar 
na. ale karmili nim inwentarz 
żywy. Potajemnie produkowa­
no masło, pozostawiano dla sie 
bie więcej jaj i nabiału, niż no 
zwalały na to przepisy. Na 
wielką skalę potajemnie doko­
nywano ubojów. Dzięki temu 
ludność wiejska lepiej, nieco 
się odżywiała, niż na tó poz­
walały przydziały kartkowe, 
zaopatrywała też w żywność 
mieszkańców miast, nawet je­
śli sprzedawano te produkty 
po wyższych cenach.

W miastach, zwłaszcza w fa 
brykach i przedsiębiorstwach, 
a częściowo oczywiście także 
na wsi systematycznie realizo 
wano hasło „Pracuj Polaku po 
woli”. Powodowało to spadek 
wydajności. Uszkadzając na­
rzędzia lub maszyny powodo­
wano ich . przestoje. Niszczono 
także surowiec potrzebny do 
produkcji. Również produkty 
gotowe nie zawsze w pełni od­
powiadały normom, gdyż czę­
sto pozostawiano w nich ukry-

^^3 Codziennie 
szkodzić okupantowi

te wady, które ujawniały się 
później.

Nie oznacza to, że wszystkie 
próby stosowania małego sa­
botażu udawały się i nie wy­
woływały represji. Wielokrot­
nie zdarzało się, że uczestnicy 
takich akcji wpadali w ręce 
policji i sądów hitlerowskich, 
płacąc za swe postępowanie 
życiem. Szczególnie surowo — 
często śmiercią — karane by­
ły potajemne uboje oraz sabo­
taż w fabrykach, polegający na 
niszczeniu narzędzi i maszyn 
oraz produktów gotowych. Na­
wet nieumyślne spowodowanie 
szkód wywoływało represje o- 
kupanta.

Do akcji sabotażowych Nali­
czyć trzeba nielegalne zaopa­
trywanie się w karty prżydzia 
łcwe na żywność, odzież i obu­
wie. Zabierali je potajemnie 
polscy pracownicy niemieckich 
urzędów, zwłaszcza na pro­

wincji. W dużych miastach, 
jak np. w Poznaniu, zdarzały 
się włamania do urzędów zaj­
mujących się rozdziałem kart 
przydziałowych (m. Sn. w ma 
ju 1942 r. w Urzędzie Gospo­
darczym w Poznaniu, przy ul. 
Ratajczaka 30, gdzie nieznani 
sprawcy zabrali w nocy około 
8 000 kart żywnościowych oraz 
we wrześniu tegoż roku gdy 
około 300 kart zabrano w no­
cy w urzędzie wójtowskim w 
Pobiedziskach). Włamywano 
się także do sklepów spożyw­
czych w miastach oraz do ma­
gazynów żywnościowych i rze­
źni (od 194Ś r. włamań tych 
byle w Pożnaniu kilka tygo­
dniowo).

Ludpość polska miała w 
ckresić okupacji ograniczone 
możliwości korzystania ze śród 
ków komunikacyjnych, głów­
nie z powodu utrudnień na ko 
lei. W związku z tym częściej 

korzystano z roweru. Ponie­
waż i ten środek lokomocji był 
dla Polaków trudno dostępny, 
w Poznaniu w końcowym okre 
sie okupacji w ciągu miesiąca 
ginęło więc po kilkadziesiąt 
rowerów pozostawionych przez 
Niemców. Ginęły też motocy­
kle.

Wiadomo, że dla potrzeb ru 
chu oporu potrzebna była 
broń, której w rękach polskich 
znajdowało się niewiele. Broń 
tę zdobywano zatem na Niem­
cach. Ginęła ona właścicielom 
w kawiarniach czy restaura­
cjach, gdy pozostawiona była 
w garderobie, w tłoku, na 
chodnikach, a także podczas 
włamań i to nawet do obiek­
tów wojskowych (np. Wehr- 
kreisverwaltung w Poznaniu).

Członkowie ruchu oporu dla 
przeprowadzenia akcji potrze-
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| TEATR| Komedia z
Teatr Muzyczny, od kiedy 

kieruje mm aktor i reży­
ser Henryk Olszewski, pro 

wadzi działalność zdecydowanie 
dwutorową. Raz skłania się w 
stronę muzyki i wystawia ope­
retki, innym razem w stronę te­
atru i wtedy na afiszu pojawiaią 
się farsy, wodewile, komedie mu 
zyczne. Na zmianę powinien więc 
o nim pisać recenzent muzycz­
ny i teatralny. W tym przypad­
ku wszelka dyskusja okazała się 
daremna. Wypadła na mnie.

Mała sonda wśród stałych by 
walców tej sceny nie pozostawia 
najmniejszych wątpliwości. Widz 
masowy nadał gustuje przede 
wszystkim w operetce Ale am­
bicje teatru są inne. Chce on 
wyjść poza pewnego rodzaju 
sztampę związaną nierozerwalnie
z tym zamierającym już gatun­
kiem. Pragnie nadać swym spek 
taklom charakter bardziej teatrał 
ny i aktorski. Chce nas bawić i 
śmieszyć przy pomocy środków 
typowo teatralnych, czysto aktor 
skich. Te jego ambicje są coraz 
bardziej zauważalne, w każdym 
kolejnym spektaklu widoczne. Ma 
jąc w zespole Wojtycha, Pietra- 
szewskiego, Olszewskiego i Flu- 
ra jest on w stanie sięgać po to, 
co w teatrze bywa niekiedy naj 
trudniejsze — po farsę, kome­
dię. Niejeden czytelnik w tym 
momencie zapewne żachnie się. 
Co on pisze? Dlaczego komedia, 
sztuka mająca za sobą tak długie 
i bogate tradycje, ma być aż tak 
trudna? Cóż, naprawdę jest ona 
trudna. Niekiedy nawet — wręcz 
nie do zrobienia.

Przy pulpicie reżyserskim 
w studio filmów- rysun­
kowych w Bielsku-Białej 

■— Zdzisław Kudła. Twórca am­
bitny i niespokojny, stale po­
szukujący nowych dróg i roz­
wiązań plastycznych w filmie 
animowanym. I stale niezado­
wolony z tego co dokonał, podej 
mując w swych filmach najistot 
niejsze problemy dnia codzien­
nego we współczesnym świecie. 
Tak było z realizacją „Bruku”, 
filmu — protestu, którym uprze 
dził światowy apel Sekretarza 
Generalnego Organizacji Naro' studio filmów rysunkowych.
dów Zjednoczonych U Thanta 
w działaniu na rzecz ochrony 
środowiska człowieka, tak by­
ło też z „Impasem” — filmem 
publicystycznym o problemach 
kryzysu energetycznego.

12 lat pracy twórczej — 20 
filmów — to dorobek artystycz­
ny Zdzisława Kudły, reżysera i 
laureata nagrody „Czerwonej 
Róży” redakcji „Trybuny Ro­
botniczej” — za walory arty­
styczne i humanitarne w swych 
filmach.

— „O pracy w filmie rysun­
kowym — mówi Zdzisław Kud 
ła — marzyłem już w szkole 
podstawowej oglądając rysun­
kowe bajeczki i komiksy. Umi­
łowanie do rysunku sprawiło, że 
zamiast „ogólniaka” ukończy­
łem liceum technik plastycz­
nych, a następnie wydział ma 
larstwa w pracowni prof. Cze­
sława Rzepińskiego na Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krako­
wie.

W 1963 r. po ukończeniu A-

•bowali niekiedy niemieckich 
mundurów, zwłaszcza wojsko­
wych i SS. W związku z tym 
nierzadkie były przypadki wła 
mań w celu zdobycia tej odzie 
ży, i to zarówno do mieszkań 
wojskowych czy funkcjonariu­
szy. jak też do odpowiednich 
instytucji, nawet do zakładów 
produkujących mundury w 
Poznaniu. (

Ruch oporu potrzebował też 
środków łączności. Zdobywa­
no je w niemieckich sklepach, 
biurach, magazynach oraz mie­
szkaniach. 23 grudnia 1942 r. 
w Fabryce Akumulatorów w 
Poznaniu zginęła bateria do 
telefonu typu KLA. mogąca 
mieć zastosowanie do tajnego 
nadajnika. Radio ukradziono 
w czerwcu 1944 r. w poczekal­
ni dworca kolejowego w Gro­
dzisku, a w październiku 1943 
roku w Reichskulturamt w Po 
znaniu. Dość często zdarzały 
się przypadki zdobywania 
przez Polaków maszyn do pi­
sania, (które służyły do powie­
lania konspiracyjnych biulety­
nów informacyjnych i ulotek) 
oraz aparatów fotograficznycn 
(korzystanie z nich przez Po­
laków było zabronione).

Sabotaż przybierał także os­
trzejsze formy W czerwcu 
1941 r. a więc w okresie hitle­

Jadwiga Kurzewska I Tadeusz 
o panj prezesowej

Dramat przede wszystkim prze 
mawia do nas problemem, kon­
fliktem, jakąś konkretną sprawą, 
skalą przeżyć swych bohaterów. 
Komedia — na dobrą sprawę — 
tylko czysto aktorskim rozegra­
niem postaci, sytuacją, gagiem, 
pointą. Bez przedniego aktorstwa 
farsa w ogóle nie ma chyba 
sensu. Wielki dramat, nawet źle 
grany, pozostaje dramatem. Coś 
widzom proponuje, coś w sensie 
intelektualnym wnosi. Żle grana 
farsa właściwie jest niczym. Stra 
tą czasu. Bzdurą. Zupełnym nie 
porozumieniem. Dlatego też są­
dzę, że to farsa właśnie stawia 
przed swymi wykonawcami naj­

*
Mówi reżyser Zdzisław Kudła

Piękny i mądry świat 
filmów rysunkowych

kademiT znalazłem się wraz z 
żoną Małgorzatą, także plastycz 
ką w Bielsku-Białej, gdzie roz­
począłem pracę w tamtejszym

Pierwszy film to zrealizowana 
w 1967 r. „Arena” według sce­
nariusza Macieja Szumowskie­
go.

Później Zdzisław Kudła reali 
zował filmy do serialu „Bolka i 
i Lolka” — „W puszczach Kana 
dy” i „Na stekach Kilimandża- 

zwykle ciepło przyjęty __  
„Rytmy Śląska”, świtając nim 

rowskiego napadu na Związek 
Radziecki, w rejonie południo­
wo-wschodnim Wielkopolski 
na szosach rozrzucono specjal­
ne gwoździe służące do przebi­
jania opon (miały one utrud­
ni? przesuwanie się wojsk na 
front). Organizowano także za 
machy. 28 marca 1940 r. w Os­
trowie wykolejono pociąg. W 
akcji odwetowej bataliony po­
licyjne nr 44 i 103 aresztowa­
ły około 400 osób, a gestapo 
łódzkie przygotowało publicz­
ną egzekucję. Do egzekucji tej 
z nieznanych przyczyn nie do­
szło, ale 160 osób w końcu 
kwietnia i na początku maja 
zesłano do obozu koncentracyj 
negc w Dachau.

Większą akcją sabotażową, 
zorganizowaną przez „Związek 
Odwetu”, było podpalenie 20 
lutego 1942 r. w porcie rzecz­
nym w Poznaniu magazynów 
wojskowych. Spłonęły wtedy 
materiały wojskowe wartości 
ponad miliona marek. W na­
stępnym miesiącu gestapo are­
sztowało wielu członków „Zwią 
zku Odwetu”, spośród których 
w 1943 r. 17 osób skazano na 
karę śmierci.

Oba te fakty znane są w li­
teraturze, podobnie jak działał 
ność zajmującego się sabota­
żem wojskowym „Związku Od

ro” a w 1969 r. stworzył nie- 
film

obchody 25-lecia PRL.
Lata siedemdziesiąte to „tłus­

te lata” w bogatej twórczości 
bielskiego reżysera i plastyka. 
Zanim Sekretarz Generalny 
ONZ — U Thant wystąpił z ape 
lem światowym o ochronę na­
turalnego środowiska człowie­
ka, Kudła zrealizował wielo­
krotnie nagrodzony później 
głośny film „Bruk” w oparciu 
o scenariusz Marka Neumana. 
„Bruk" ostrzegał ludzkość 
przed niekontrolowanym roz­
wojem cywilizacji, która może 
doprowadzić' do zniszczenia 

przyrody i zabrukowania... świa

Wojtych w jednej ze scen farsy 
w Teatrze Muzycznym.

Fot. — G. Wyszomirską

trudniejsze w sensie aktorskim 
zadania. Jaka jest więc „Pani 
Prezesowo"?

„Pani Prezesowo" to stara far 
sa francuska o wyjątkowo dłu­
gim i bogatym życiorysie sceni­
cznym. Rodem z samego Paryża, 
z tego okresu, kiedy wszystko, 
co akceptował Paryż, miało moc 
obowiązującą dla całej ówczesnej 
Europy. Grano ją więc również 
w Polsce i to wiele razy. Wystę 
powali w niej najznakomitsi nasi 
aktorzy. Śmieszyła wszystkich, 
nawet samego Boya, o czym ma 
my okazję przekonać się czyta­
jąc zamieszczoną w programie 
przedstawienia recenzję. W sen

ta. Film ten otrzymał wiele na­
gród, m. jn. „Złoty Wiatrak” na 
festiwalu w Barcelonie, z uzna 
niem wyrażał się o nim także 
U Thant, któremu pokazano go 
na specjalnej projekcji w No­
wym Jorku.

Do tej samej tematyki sięga­
ją także pozostałe filmy Kudły 
m. in. „Kwiat”, w którym roz­
wijająca się roślina pożera swe 
go twórcę i „Szum lasu” — film 

x— protest przeciwko monotonii 
pracy przy taśmie produkcyj­
nej w przedsiębiorstwie. Wiele 

rozgłosu i uznania przyniosły mu 
także filmy publicystyczne o te 
matyce „bhp” w zakładach pra 
cy, m. jn. „Żywa wystawa” oraz 
„Kłopoty z wykresem” (złoty 
medal na festiwalu w Sofii i na 
gro da CRZZ).

Dużym osiągnięciem realiza- 
torskim był również „Impas” — 
ciekawy film wycinankowy typu 
publicystycznego o kryzysie e~ 
nergetycznym, a także dowcip 
ne żarciki filmowe powstałe we 
współpracy z reżyserem Broni­
sławem Zemanem („Jak wygi 
nęły mamuty”) i reżyserem 
Franciszkiem Pyterem („Kat”).

Ostatnio Zdzisław Kudła zrea 

wetu", kierowanego przez do­
ktora Franciszka Witaszka. 
Walczono przy pomocy środ­
ków chemicznych i trujących, 
wywołując pożary w transpor­
tach wojskowych przez podkła 
danie łatwopalnych materia- 
riałów oraz straty w stadni­
nach i oborach przez podawa­
nie zwierzętom trucizny. Rów­
nież przy pomocy trucizny 
zgładzono kilku członków hit­
lerowskiego wywiadu wojsko­
wego (Abwehr), który z Fran­
cji przybyli do Poznania na 
odpoczynek.

W okresie okupacji podpala 
no także zabudowania wiejskie. 
W rejonie Turka wiosną 1940 
roku działała młodzieżowa „Or 
ganizacja Mścicieli”, która za 
cel wzięła sobie wywoływanie 
pożarów w lasach oraz podpa­
lanie domów po wysiedleńcach 
Dolskich, aby nie służyły one 
niemieckim kolonistom. Zwal­
czaniem tej organizacji zajmo­
wało się gestapo w Łodzi, przy 
czym „podczas ucieczki” został 
zastrzelony jeden z uczestni­
ków tych akcji.

Podpalenia zdarzały się dość 
często w drugiej połowie 1944 
roku. Zaraz po żniwach, 21 sier 
nhia, spłonęło kilka stogów ze 
zbożem i młocarnia w -rejonie 

sie myślowym niewiele, oczywi­
ście, nam ona wnos4. Ale jak 
sprawnie, ze znajomością reguł 
gry obowiązujących w tym rze­
miośle, jest ona napisana Ma 
wszystko to, co starej forsie było 
potrzebne — nieprawdopodobne 
sytuacje, komiczne postacie, za­
dziwiające intrygi i nieporozumie 
nia. Jest tu I piękna kobieta, i 
wielki świat parysic. Jest też tro 
chę satyry obyczajowej, owych 
zawsze mogqcvch Uczyć na zro­
zumień e widowni aluzji i uszczy 
pliwości, tego, o czym wiemy 
od dawna, ale co przyjemnie 
usłyszeć raz jeszcze w teatrze.

Głównym atutem- tego' spekta­
klu jest Tadeusz Wojtych w ro­
li safandułowałego sędziego, bo 
hatera i sprawcy wszystkich pe­
rypetii. Siłę jego vts comica 
wszyscy oczywiście doskonale 
znamy. Wojtych nie zmienia się 
już, nie proponuje nowych środ­
ków wyrazu. Ale samym swym 
pojawieniem się no scenie po 
prostu nas bawi. Aktorzy, którzy 
przyszli tutaj z dramatu: Sławo­
mir Pietraszewski, Jacek Flur, 
Henryk Olszewski czują się w 
tym spektaklu oczywiście najle­
piej. Z ról kobiecych te charak­
terystyczne wydają się teatralnie 
najwdzięczniejsze. A więc raczę’ 
Aurora — Barbary Biskupskiej niż 
Gobette — Jadwig’ Kurzewskiej. 
Być amantką jest przyjemnie, ale 
na scenie jest to chyba jednak 
najbardziej kłopotliwe.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

PINIE 
OLE Ml KI 

DPOWIEDZI

Teatr Muzyczny w Poznaniu: „Pa 
ni Prezesowa” Maurlce Hennegui- 
na i Pierre Vebera w przekładzie i 
adaptacji Jerzego Jurandota. Re­
żyseria: Henryk Olszewski. Sce­
nografia: Jędrzej Stępak. Pre- 
miera^ 15 września 79.

DZIEŃ SZCZEGÓLNEJ ATMOSFERY

Każdego dotąd roku uczestniczyłem w czynie, organizowa­
nym przez partię i po każdej z tych, przepracowanych wspól­
nie na świeżym powietrzu niedziel, przez długi czas wspomi­
nało się taki dzień, jako swego rodzaju wydarzenie. O zna­
czeniu w równym chyba7stopniu — konkretnym (bo niema­
ło wsoolnymi siłami stę zrobiło), jak też integracyjnym. Na 
żadnej bowiem zakładowej akademii, wycieczce, czy zabawie 
nie panuje atmosfera takiego wzajemnego zrozumienia i ko­
leżeństwa oraz równości jak właśnie w „partyjną niedzie­
lę” przy robocie Juz sam widok — na przykład — dyrekto­
ra „machającego łopatą” w sąsiedztwie najmłodszego stażem 
pracownika i dzielącego się z nim doświadczeniami na te­
mat: jak przeciwdziałać powstawaniu odcisków na dłoni — 
ma w sobie coś specyficznego.

W b’cżącym roku choroba nie pozwoliła mi być razem 
w tę niedzielę z wszystkimi i przez cały czas czułem się, 
jak wy-zucony za burtę, lub maruder. To bardzo nieprzy­
jemne uczucie jeszcze bardziej się pogłębiło, gdy we wtorek 
wróciłem „z Chorobowego”. Bo oni — koleżanki i koledzy — 
jeszcze w przerwach wracali do tamtego dnia. I nawet nie­
szczególna przecież pogoda najwidoczniej nie oddziaływała 
ujemnie, bo — sądząc z posłyszanych relacji — humor dopi­
sywał wszystkim Jeszcze trwały dyskusje: kto He i kto 
więcej, t komu by się częściej tak naprawdę popracować 
przydało. A co chwilę słyszałem: „żałuj żeś nie był”, „gdybyś 
widział, jak...”

Żałuję i nie tylko z powodu tych dykteryjek, ale z powodu 
mimowolnego wyobcowania się ze wspólnoty, która właśnie 
w tym dniu szczególnie mocno daje się odczuwać... (2722)

ZDZISŁAW K. — Poznań

lizował wspólnie ze swym przy 
jacielem Franciszkiem Pyterem 
na zamówienie telewizji RFN 
z Kolónii film pt. „Za­

miana”, opowiadający o sa­
motności ludzi i potrzebie mi­
łości do bliźnich. Obecnie w to 
ku realizacji (również z Fran­
ciszkiem Pyterem) jest film pu­
blicystyczny „Dlaczego?” poru 
szający problemy strefy głodu 
na świecie.

„I choć pasjonuję się bardzo 
publicystyką filmową i próbie 
mami współczesności — powia 
da Zdzisław Kudła — czynię in 
tensywne przygotowania do rea 
lizacji wspólnie z. Fran­
ciszkiem Pyterem pierwsze­
go naszego pełnometrażowe­
go filmu animowanego „Por­
wanie w Tiutiurlistanie” we­
dług powieści Wojciecha Zu- 

krowskiego. Scenariusz napisa. 
liśmy wspólnie z autorem. Mam’ 
nadzieję, że pomyślnie zreali­
zuję to przedsięwzięcie. Reży­
serem nie powinno się być do­
żywotnio. Jako plastykowi ma­
rzy mi się jeszcze odrobinę po 
malować. Świat jest bowiem ta 
ki piękny-.

JOZEF KLI8

Grodziska. Straty oceniali hit­
lerowcy na 10 000 marek. Ty­
dzień później przez podpalenie 
spłonął rzepak koło Jutrosina, 
wartości 8175 marek. Policja 
hitlerowska ustaliła, że podpa­
laczem był Konstanty Zegar, 
który zbiegł i był usilnie po­
szukiwany.

W ostatnich dniach paździer 
nika i na początku listopada 
1944 r. seria podpaleń miała 
miejsce w okolicy Wągrowca. 
We wsi Smuszewo tej samej 
nocy (6 listopada) spłonęły za­
budowania w trzech gospodar­
stwach kolonistów niemiec­
kich, powodując szkody w wy­
sokości 80 000 marek. Policja 
hitlerowska przypisywała te 
pożary działalności grupy do­
wodzonej przez Stanisława 
Twardowskiego. Urządzono 
na niego obławę oraz wyzna­
czono nagrodę za ujęcie w wy 
sokości 5 000 marek.

Wielkopolska nie była więc 
dla okupanta spokojnym tere­
nem. Opór ludności przybierał 
tu różnorodne formy, co po­
wodowało, że Niemcy na tere­
nach włączonych do Rzeszy 
nie mogli się czuć jak u sie­
bie w domu.

STANISŁAW NAWROCKI

CHODZIESKIE IMPREZY

W dniach 8 (wolna sobota) i 9 września odbywały się w 
Chodzieży imprezy, nazwane I Jarmąrkiem Staroci, a zorga­
nizowane zostały w hallu Chodzieskiego Domu Kultury. 
Można było na jarmarku obejrzeć ciekawą kolekcję pocztó­
wek (m. in. korespondencję z całego świata z początków na­
szego wieku), piękne lampy naftowe, żelazka i moździerze 
naszych babek, porcelanowe kusztyczki, wreszcie — jak na 
Chodzież przystało — wzory dawnej porcelany. Tłumy wi­
dzów przeciągnęły przed eskpozycją w ciągu tych dwóch 
dni przy dźwiękach nastrojowej muzyki z lut 30-tych, płyną­
cych ze starego patefonu. Na październikową wolną sobotę 
(6. X.) ChDK, wspólnie z Poznańskim Towarzystwem Jazzo­
wym, proponuje finał I Rajdu Sympatyków Jazzu, połączo­
ny z koncertem w amfiteatrze. Z kolei na listopadową wol­
ną sobotę przewiduje się turniej brydża sportowego, który 
zgromadzi niewątpliwie wielu sympatyków tego sportu.

(2739)
N.N. — Chodzież

NIE ZAWSZE ŚWIECI SŁONCE

Od roku jestem mieszkańcem poznańskiego Osiedla Bo­
lesława Chrobrego (Piątkowo) i codziennie dojeżdżam do 
pracy autobusem, linii 87. Częstotliwość i punktualność kur­
sowania autobusów pozostawia wiele do życzenia. Zdaję 
sobie sprawę z trudności, na jakie napotyka WPK, ale dla 
nas oznacza to czasem około 40 minut wyczekiwania na 
przystankach, przy czym, niestety, nie zawsze świeci słońce, 
a teren me jest zabudowany. Bardzo skuteczną ochroną 
przed deszczem byłaby wiata, ustawiona na przystanku po­
między „Polmozbytem”, a pętlą autobusową. (2630).

CZESŁAW KRYJOM — Poznań

ODRZUCONE ZAPROSZENIE

' Odpowiadając na list opublikowany w „Głosie Wielkopol­
skim” z 11. VIII br. pt. „Zaproszenie do „Metalplastu" in­
formujemy, że Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa budo­
wę pawilonu 121 na Osiedlu Kraju Rad zleciła Kombinatowi 
Budowlanemu Poznań — Północ. Ten z kolei zleca roboty 
specjalistyczne odpowiednim podwykonawcom. Przerwa w 
budowie pawilonu nastąpiła z braku mocy przerobowej ge­
neralnego wykonawcy, który zgodnie z wytycznymi władz 
skoncentrował wszystkie swoje siły i środki przede wszyst­
kim na obiektach budownictwa mieszkaniowego. (2249)

Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa

Generalny wykonawca Kombinat Budowlany Poznań — 
Północ ma umowny termin oddania obiektu do użytku na 
30 września 1980 r. Aktualnie „Metalplast” realizuje dosta­
wy elementów obudowy. (2249)

mgr ini. KAZIMIERZ KONIECZNY 
zastępca dyrektora Kombinatu „Metalplast"

OS REDAKCJI: sattemi Czytelnikowi chodziło • przyspieszenie 
budowy tego obiektu. Skoro „Metalplast” potrafi szybko pracować 
w Warszawie, mógłby 1 tu. Szkoda, że to zaproszenie nie zostało 
przyjęte.

PRZECENIONO ODPOWIEDNIO DO JAKOŚCI

W odpowiedzi na list, który ukazał się w „Głosie Wlkp” 
z 2. 8. 79 r. w dziale „Opinie, Polemiki, Odpowiedzi” pt. „Któ­
ry gatunek?”, uprzejmie informujemy, iż komisja Zakładu 
Obrotu Opałem, Paliwami i Materiałami Budowlanymi WZSR 
„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu udała się do wnoszącej 
skargę osoby i po dokładnych oględzinach reklamowanej ilo­
ści opału przeceniła otrzymany węgiel do gorszego gatunku, 
udzielając jednocześnie bonifikaty. (2045)

mgr ZYGMUNT SOBUCKI 
zastępca dyrektora

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów i 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji.
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Sprzedam trzy jednorocz­
ne charty arabskie po I 
championach. Oglądać ho 
tel „Noyotel” Poznań, ul. 
Warszawska. 64 w termi­
nie 5—8 10. br„ tub na wy 
stawie dnia 6 10 1979 f. 
Walden Gizela Winter- 
Eschenbruch RFN
______________ 3090-KI

Atrakcyjne kożuchy dam­
skie. Asnyka 9 m. 7. 56llg
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-328 lub 330. przyczepę 
wywrotkę na dwudziest­
kach. Debienko k Stęsze­
wa. Sikorskiego 15. 6415g
Ładowacz czeski, rozrzut- 
nik obornika sprzedam 
Dopiewo, Szkolna 5.

6461g

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL”
w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ:
® MĘ2CZYZN i KOBIETY 

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy zawód 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
— ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
— , wymiana wczasów zagranicznych, 
— kolonie letnie i obozy młodzieżowe w. kraju, i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu, oraz 513-41 dla 
Zakładu w Eolechowie.

3145-K1

Obraz Malinowskiego. Da 
sewicza. Krzyżańskiego tn 
ne. Kazimierza Wielkiego 
10A m. 4. 6463g

Ciągnik Zetor Major po 
kapitalnym remoncie i ;
prasę do słomy na dwa • 

। sznurki sprzedam. Leon j 
| Guderski, Dopiewo, ul. j 
j Młyńska 9. 6530g ’

Nową zgrzewarkę oraz po 
listyren wysokoudarowy ’
Winiarska 54. 6559g

Nowe składak Jubilat, a- । 
narat fotograficzny Mi­
kron, meble różne. Froter 
ka elektryczna, kaptur ii- 
sv rude, futro króle, 1e). 
671-568. 6574g

— ■ -W
pracownicy póśz u k i wa ni

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENI X FAR 
MACEUTYCZNEGO „CEFARM” w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 59/61 — zatrudni natychmiast 

— ROBOTNIKÓW magazynowych.
— ROBOTNIKÓW transportowych — rów­

nież w niepełnym wymiarze czasu pracy 
c r a z

— PALACZA kotłów wysokociśnieniowych
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem 

Zbiorowym Pracy Zarządów Aptek.
Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy 

zakwaterowanie.
Zgłoszenia oraz wszelkich informacji doty­

czących zatrudnienia przyjmuje i udziela Dział 
Spraw Pracowniczych, pokój 30, telefon r 13-241 
wewn. 31. 3105-KI

Przj J lę malarzy za do­
brym wynagrodzeniem
Kossaka 14 m. 8. 6870g

Krawcowe do szycia Ko­
szul męskich potrzebne. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 4571g.

Zatrudnię zaraz lakierni­
ków. uczniów w nowej la 
kierni. Przeźmierowo. Szo 
sa Poznańska 5 (przy tra­
sie E-8), tel. 761-94 po 
dwudziestej. 6952g

Krzewy róż „Sonia” 2.000 
szt. kupię. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5921g.

Garaż blaszany kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5994g.

Garaż składany metalo­
wy lub z płyt obornickien 
kupię, tel. 458-95. 6651g

Zatrudnię rencistę do lek 
kich prac ślusarskich 
Zgłoszenia: Poznań 'Miła 
17, w godz. 7—15 3327^

^airuuuię dziewiarkę z ma 
!szyną oraz panią dc pru­
cia z odpowiednim urzą­
dzeniem lub bez Oferty 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 64ilg.

Atrakcyjny komplet mę- ‘ 
bli rustikalnych ze Swa ! 
rzedza sprzedam Oferty • 
..Prasa”. Grunwaldzka -9 ! 
dla 6590g.

Kożuch damski i męski 
sprzedam. Dzierżyńskiego 
261 m. 3. t 6591g

Zegarek złoty kieszonko­
wy, tacę srebrną sprze­
dam, tel. 20-11-26. 6593g

Zatrudnię gorseciarkę — 
względnie panią umiejącą 
szyć biustonosze. Warun- 
k; bardzo dobre. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 6600g.

Zatrudnię do pracowni 
krawcowe na lekkie Scy­
cie. Warunki p.racy i pła­
cy bardzo dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6595g.

Pomocnika ślusarza za­
trudnię, tel. 66-59-89.

6669g

Wtryskarkę 40 — 100 g do 
tworzyw sztucznych ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 6692g.

Garaż blaszany kupię. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 6612g.

Kupię biurko stylowe rzeź 
bione. może być do reno­
wacji. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 6613g

6614g
Cement kupię, tel. 596-33

Kożuszki damski, męski 
sprzedam, tel. 751-54 godz. 
15—17. 4745g

Zagraniczny kożuch .męs­
ki 3/4 rozmiar 48 i japoń- ; 
ski magnetofon z radiem 
sieciowo-turystyczny ste­
reo „Sunny” sprzedam. 
Poznań, ul. Leonarda la 
m. 4. . 6810g i

Kożuch damski, męski, 
ołaszcz turecki. Dąbrow­
skiego 53/55 m. 6. 6791g

Kabinę do ciągnika C-360 
sprzedam. Łowęcin 26 
gm. Swarzędz. 6659g

Tokarz pot rzebnv Zgłoszę 
nia: Poznań. Miła 17 od 
godz. 7—15. 5823g

Przyjmę do pracy szefa 
kuchni do nowo otwarrej 
restauracji blisko Pozna­
nia. Oferty ..Prasa’. Grun 
waldzka 19 dla 5841g.

Ogrodnictwo w Suchym 
Losie zatrudni pracowni 
ków. Tel. 120-603 wewn riO 

6440g

Uczennicę przyjmę. Gorse 
ciarstwo, Piekary 11

645’g

Stolarza meblowego przyj 
mę. Września, Elbląska n 

5844g

Panią do pracowni fira 
nek zatrudnię, chętnie an 
cistke. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 646'Jg

Przyjmę uczniów w zawo 
'Izie malarz-tapeciarz. Po­
znań, ul. Kowalewieka 
67B. 6633g

Komplet swarzęd <ki kom­
binowany tanio sprzedam. 
Rynek Łazarski 10 m. 3, 
tel. 66-07-53. 4765g

Kożuch damski sprzedam. 
Os. Kraju Rad 14 m. 103. 
godz. 15—20. 6675g

Do pracy przy zbiorze sa 
dzonek truskawek przyj- 
mę. Poznań.' Ostrowska 
388. Dojazd autobusem 3- 
nii 62 z ronda na Rata­
jach. 6688g

Pracownik na gospodarst­
wo rolne potrzebny Pra­
ca stała, warunki bardzo 
dobre Lewandowicz, Po­
znań, Pokrzywno 14.

5817g

Krawcowa do szvcia bluz 
ocieplanych potrzebna O- 
ferty „Prasa". GrunSwal 
dzka 19 dla 6477g.

Potrzebny pracownik — 
gospodarstwo rolne. Poz­
nań, ul. Starołęcka 134.

674 Ig

Pianino Legnica sprzedam 
Poznań, ul Brzask 12B m 
10 godz. 16—20. 5837g

Kanadyjskie futro nowe, 
czarne na tęższą panią — 
sprzedam, tel. 67-62-50.

5755g

Piec c.o. 20 nU, żeliwny, 
nowy. Komorniki, ul. po­
znańska 77ą. 6694g

Futro łapki karakułowe, 
czarne, nowe. Swarzędz, 
Kościuszki 6. 6711g

Ślusarzy lub do przyucze­
nia przyjmę zaraz Przeź­
mierowo. Składowa ?2.

Ciągnik Z Major 3011 z 
częściami, stan dobry — 
sprzedam. Zemsko 13, 
poczta Granowo, woj. po 
znańskie. - 5765g

Kulturalna zaopiekuje się 
dzieckiem. Oferty ,,Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
5839g.

Potrzebni mężczyźni do 
pracy w ogrodnictwie 
szklarniowym Poznań, 
ul. Smardzewska 13.

6489g

godz. 17—19. 6633g

Asystent korepetycje ma­
tematyki, fizyki. Gla’,

Kożuch damski, męski 
sprzedam, Dolsk, Srem- 
skię Przedmieście 23 (w.ll 
ka). 5902g

Pomoc do dziecka pilnie 
potrzebna (Osiedle Kraju 
Rad). Tr i. 20-73-49. po go­
dzinie 16. 5890g

Cukiernika (emeryta) za­
trudnię. Smażalnia pącz­
ków. Murawa 36. 6517?

Wyspiańskiego 10 m. 8.

Łapki karakułowe sprze­
dam. Rutkowskiego 22 m.
2. po godz. 16. 5876g

Zatrudnię sprzedawców
Praca stała, tel. 33-01-11

4673g

Mechanizm różnicowy 45/7 
i skrzynię biegów do Fia 
ta 600 „Multipla” prod.

Kożuch damski sprzedam, 
tel. 66-03-84. 5393g

Przyjmę stolarza wykwa­
lifikowanego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
53C5g.

Przyjmę krawca-(ową) — 
konfekcja lekka Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka H 
dla 5883g.

Przyjmę kobiety do pracy 
w' szklarni. Os. Plewiska, 
Akacjowa 13. 6615g

Ślusarzy lub do przyuczę 
nia do warsztatu w Prze? 
mierowie zaraz, przyjmę, 
informacje: Marcelińska 
69 na. 3. 6634g

włoskiej kupię. Bartko­
wiak, Poznań, Grottgera 9 
m. 10. 5932g

Kupie „Overlock”.i prze­
mysłowy „Łucznik", tel 
32-98-89. 6543g

Sprzedam płyty Electric 
Light Orchestra, Kiss, A 

i retha Franklin, Tom Jo­
nes i inne, tel. 67-44-83.

5909g

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH

„S T O M 1 L”
ul. Starołęcka 18, 61-361 Poznań

PRZYJMUJE ZAPISY
do klasy I

3-Ietniej Przyzakładowej Szkoły Zawodowej

w zawodzie:
STEROWNICZY PROCESÓW CHEMICZNYCH

Absolwenci n/Szkoły mogą podjąć pracę na sta­
nowiskach:

0 LABORANT
0 KONTROLER jakości produkcji
& KONSERWATOR maszyn i urządzeń 

oraz aparatury kontr, pomiar.
$ OPERATOR STEROWNI przygotowania

•mieszanek gumowych
0 OPERATOR maszyn konfekcyjnych
@ OPERATOR pras wulkanizacyjnych
Dla zamiejscowych uczniów możliwość zakwate­

rowania w internacie ZSChem. nr 1.
INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 

Dział Szkolenia (biurowiec pok. 3), tel. '787-511. 
Dojazd tramwajami linii: 4, 13, 14 i 19.

2922-K1

Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego 

„GOPLANA* 
w Poznaniu

ZATRUDNIĄ ZARAZ
na pełen i niepełen wymiar czasu pracy:

— KOBIETY i MĘZCZYZN do produkcji
— Ślusarzy - mechaników
— DŹWIGOWYCH do obsługi 

dźwigów towarowych
— ROBOTNIKÓW magazynowo - transportowych 
— REWIDENTÓW - DOZORCÓW
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw Oso­

bowych i Szkolenia, Poznań, ul. Wawrzyńca 11, tel. 404-81.
3235-K1

<X>OQ<X>OQ<X><>C>0mC><X><X><><X>QO<XX><X><>O<X><X><><X><>OOO<><><><^

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
HOTELE „ORBIS — POZNAŃ” 

w Poznaniu, pl. Gen. H. Dąbrowskiego 1

zatrudni zaraz pracowników na stanowiska:
@ KUCHMISTRZY
0 KUCHARZY
do pracy w kuchni Hotelu „Orbis - Polonez”

Zgłoszenia przyjmuje dział spraw pracowniczych 
w Hotelu „Orbis - Polonez” al. Stalingradzka 54/68, 
telefon 557-41.

Oprócz wynagrodzenia zasadniczego, pracownicy 
otrzymują prowizję od obrotu kuchni.

Dla osób zamiejscowych istnieje możliwość zakwa­
terowania. • 3093-K1

Sprzedam nadwozie Fiata 
126p po wypadku 1979 rok 
produkcji, tel. 647-13, i>o 
godz. 17. 5964g

Wołgę czarną, fabrycznie 
nową sprzedam. Gru­
dziądz, tel. 238-25 . 6446g

Ford Tauntis GXL 1600 
coupe sprzedam. Oglądać; 
niedziela parking przy ho 
telu Merkury godz. 12 — 
13. 6451g

Samotna, 54-letnia, czło­
nek SM poszukuje ooko- 
ju. Opłata miesięczna O 
ferty „Prasa”, "runwal- 
dzka 19 dla 6447Ł

Dom jednorodzinny w To 
znaniu, stan surowy, do­
bra lokalizacja sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19, dla 5993g.

Wartburga 353 sprzedam. 
Jarochowskiego 6 m. 3, oo 
godz. 15. 6487g

Samochód marki Merce­
des, rocznik 1971 na ropę 
sprzedam. Ofsrty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6496g.

Fiata 125p, 1971 sprzedam, 
tel. 612-07. 651 łg

Zakład fryzjerski damski 
w Poznaniu sprzedam. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 6S09g.

Fiata 125p sprzedam. Po­
znań, Rodziewiczówny 33.

I 5750g ;

Fiata 128-3p sport sprze­
dam. Września, Grunwal­
dzka 34. 6519g

Pszczoły’sprzedam- Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 5914g.

Sprzedam 7-letnią sukę,' 
szczenięta rodowodowe — 
owczarki niemieckie. Ża­
biński. Swarzędz — Nowa 
Wieś. Kaczorowskiego 27 
tel. 368 . 5916g

Betoniarkę. Poznań, ul.
Kowalewieka 53. 5948g

Błam karakułowy — 
erzbiety sprzedam. Poz­
nań, ul. Łanowa 21 m. 10. 

5969g

Ciągnik C-330. snopowtą- 
załke WC-3 sprzedam. Ko 
oras. Fiałkowo 1, gmina 
Dopiewo. 5972g

Tunel z folią sprzedam
Poznań. Pilicka 3. 5973g

Nowy damski Kożuch tu­
recki sprzedam, tel 750-94 

5986 e

Cement sprzćdam. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5988g.

Ziemniaki 30 t, zegarek e- 
lektroniczny. radziecki, no 
wy sprzedam, tel. 126-202. 
oo godz 19, 5995g

Elizabeth Hi-Fi. Kolumny, 
: staromodną maszynę do 
! szycia, tel. 66-05-78, po ęo- 
I dżinie 17. 640 3 ą
i_________________________
Telewizor kolorowy tran- 

i zystorowy Elektronika >30 
na sensorach snrzedam 
Zbierski. Września, ulica 
Słowackiego 24a m. 11.

5836g

Rożen elektryczny, duży 
14-widclcowy sprzedam 
tel. 588-57. 641lg

Kopaczkę ’ ciągnikową — 
, Kep”, Syrenę R-20 sprze 
dam. Bierzglinek 49 ko’o 
Wrześni. 6443g

Tunele foliowe z ogrzewa 
riem snrzedam. Os. Zwv- 

. cięstwa 26 m. 58. 6486g

Wartburga przejść iówkę 
sprzedam. Poznań, Saper­
ska 41 m. 2. 5773g

Samochód Syrena 105L, 
rok produkcji 1975 sprze­
dam. Poznań, Scinawska 
80. 6564g

Fiata 1500, odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6565g.

Syrenę, odbiór Polmozoyt 
sprzedam, tel. 33-33-68.

6576g

Sprzedam nowego Fiata 
125p, 1600 ccm. W rozli­
czeniu może być Fiat 
126p. Oferty ,Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 6579g.

Syrenę 104, rocznik 1971, 
błotniki plastykowe sprze 
dam, tel. 203-422, po godz. 
14. \ 6581g

Syrenę 104 tanio sprze­
dam. Każmlerczak, Os 
Zwycięstwa 2 m. 81. 6592g

Trabanta 601 ,sprzedam.
Al. Marcinkowskiego 11 
m. 11, od godz. 15.30.

6596g

Fiata 128 3p sprzedam. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 6635g.

Fiata 126p 600, rocznik 1977 
sprzedam, tel. 20-22-10, po 
godz. 15 . 5797g

Żuka sprzedam lub żarnie 
nie na osobowy. Luboń 
Stalingradzka 29 . 5877g

Syrenę 1976 (nowe nadwó 
zle) snrzedam. Os. Krain 
Rad 34 m. 89. 5836g

Sprzedam .Wołgę M-21. Ko 
strzvn Wlkp.. Poznańska 
35, tel. 347, godz. 14 — ,15 

5887g

Mieszkanie M-2 własnoś­
ciowe z telefonem pilnie 
kupię. Oferty .Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6527g.

Pokoju poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka. 
19 dla 6578g.

Przeźmierowo koło Pozna­
nia! Dorn jednorodzinny 
110 mi. centralne ogrzewa 
nie, garaż. Po kupnie wol 
ny. Oferty „Prasa”. Grun 

( waldzka 19 dla 6504g.

Odstąpię lokal usługowy, 
okolica Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6585g.

7 września zaginął cocker- 
! spaniel cząrny w białe 
i łatki. Wiadomość: tel. 
■ 464-51. 674 Ig

Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie mieszkanie lub 
pokój, tel. 470-00. 6597g

Wykonani nagrobki 1-miej 
scowe w październiku or. 
Kasperek, ul. Chudoby 14.

Tarpana, rocznik 1976 — 
sprzedam. Złotnik!, Gra­
niczna 8. 656Jg

„Poloneza" fabrycznie no­
wego sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6884g.

Poloneza odbiór Polnto- 
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6846g.

Zastawę 1100, rocznik 1973 
sprzedam. Poznań, Nowo- 
solska 4 . 6658g

Fiata 125p, Poloneza — od 
biór Polmozbylu kupię. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 5930g.

Ucznia zakwateruję. Mo­
stowa 14 m. 8 . 5744g

M-4 z telefonem oddam 
w dzierżawę na 2—3 lata. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5818g.

Do wynajęcia garaż. Poz­
nań — Piątkowo, telefon 
67-28-47. 5848g

Kupię mieszkanie własno­
ściowe. Zgłoszenia: tel. 
67-18-53. 5882g

Sprzedam dwuookojowe 
mieszkanie własnościowe. 
Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika 4 m. 93. 5923g

Poszukuję samodzielnego 
mieszkania z wygód ami 
tel. 67-35-15. 5939g

Wynajmę pokój jednooso 
bowy na Ratajach. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 5957g.

Poszukuję pokoju z ku­
chnią lub większe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5980g.

Sprzedam Syrenę 105, rocz 
nik 1972. Dzierżyńskiego 
251 domek 15. 5888?

Moskwicza 407 na części ! 
sprzedam. Kasprzaka 4a ■ 
m. 8. / SSO^g ।

Syrenę 105L odbiór Pol- 
mozbyt Sprzedam lub zą- 
mien)^ na' Fiata 126p. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5944g.

Fiata 132 GIS 1800 sprze 
dam, tel. 717 57. 6433g

Konin M-4 zamienię na Po 
znań podobne lub więk­
sze. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5981g.

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat samochodo­
wy, tel. 20-09-31 do godz 
18- 5998g

Przyjmę na pokój student 
ki, panie pracujące, tel.
719-24. 4879g

Studentom pokoje wynaj 
me na Os. męwiska, tel. 
67-38-90. / ) 6497g

Citroena Ami Super, stan 
idealny sprzedam, telefon 
521-13. 6674g

Przyjmę panienko na 2-o- 
sobowy pokój. Chmielna 
2c. 6537g

Sprzedam działkę rekrea­
cyjną 2.500 ma w Prom- 
nie. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 5885g.

Sprzedam dom w Czerwo 
naku, stan surowy. Tel.
206-314. 652 Ig

Sprzedam pilnie dom, dom 
gospodarczy. Września, 
Świerćzewskiego 19. 653?g

Dom jednorodzinny z o- 
grodem 1000 m®, garaż, 
centralne ogrzewanie, 
przy granicy Poznania w 
Suchym Leśie sprzedam. 
Komunikacja miejska. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 6510g.

4483g

Komplet wypoczynkowy z 
importu i biały stolik kd 
pię, tel. 527-04. 6502g

Nowo otw’arta pracownia 
krawiectwa lekkiego i 
dziewiarstwa ręcznego po 
szukuje odbiorców Poz­
nań, tel. 67-45-39 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5587g.

Malowanie, tapetowanie.
Kopydłowski, Niecała 5 
m. 9. 5871g

Garażu poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6453g.

Parcelę uzbrojoną kuplę. Malowanie, tapetowanie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal । tel. 757-55 Frąckowiak.
dzka 19 dla 6750g. 6533g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WO­
DOCIĄGÓW i KANALIZACJI w Poznaniu, 
uprzejmie zawiadamia, że w związku z koniecz­
nymi pracami konserwacyjnymi na urządze­
niach uzdatniania wody —

dnia 29. 9 1979 r. od godz. 22 do 30. 9. 1979 r.
godz. 12 nastąpi
ZNACZNE OBNIŻENIE CIŚNIENIA WODY 

W SIECI WODOCIĄGOWEJ.
Mieszkańców dzielnic peryferyjnych i wyżej 

położonych oraz zakłady przemysłowe prosimy 
o zabezpieczenie sobie odpowiednich zapasów 
wody. 3206-K1

Wszystkim Przyjaciołom, którzy okazali wiele 
serdeczności i życzliwości oraz złożyli dowody 
szacunku i pamięci naszej nieodżałowanej ma­
mie i babci

JANINIE KRZYWIEC
PODZIĘKOWANIA

składają
Teresa, Alfred i Andrzejek

Składam 
/SERDECZNE PODZIĘKO WANI® 

Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym 
a w szczególności Duchowieństwu oraz Kierow­
nictwu i Pracownikom Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu, Dyrekcji, Lekarzom, Pracownikom 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu 
Dyrekcji, Pracownikom Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego oraz najbliższym współpracowni­
kom; Przychodni, Dyrekcji i Pracownikom Ze­
społu Flanowańia Regionalnego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów z siedzibą w Po; 
znańiu. Dyrekcji, Pracownikom Zesnołu Opieki 

। Zdrowotnej dla Szkół Wyższych w Poznaniu zt 
wyrazy współczucia, serdeczną troskę i udział 
w pogrzebie mojego męża, śp.

dr. med. ZDZISŁAWA JAGUSTYNA
żona, syn, córka

6464.1
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ODDZIAŁ OBROTU UBIORAMI 
w Poznaniu

ZAPRASZA NA:

KIERMASZ JESIENNY
W NIEDZIELĘ, DNIA 30 WRZEŚNIA BR.

POLECAMY:

Przyczepę campingową
N-126 sprzedam. Tel. 620-87

W GODZINACH OD 9 — 13

I TEATRY

E3262 K1 1KINA

WRZESIEŃ 
29

Sobota

Michała
Michaliny

Wery 
Hieronima

30

Niedzielo
Słońce: S.48—18.37
Słońce: 5.50—17.35

RYNEK JEŻYCKI POZNAŃ 
OPERA — rrtedz. g. 19 „Romea 
a uha”.
MUZYCZNY — g. 19 „Wiedeńska 

krew”.
POLSKI — g. 19 „UFO-oni”

KONFEKCJĘ & DZIEWIARSTWO ■ OBUWIE 
GALANTERIĘ ODZIEŻOWĄ i SKÓRZANĄ

PAMIĘTAJ O UPOMINKU IMIENINOWYM DLA: 
Doroty, Teresy, Franciszka

dra Hurkego”, g. la.30 
(Scena Nowa) „Powitania, poze- 
gnauią”.

LALKI 1 AKTORA — niedz. g.
11 „Bamba w oazie Tongo”, g. 11 
„Dokioc jouanu«j Faust”.

Warszawa! Potrzebna nia 
nia na stałe. Warunki bar 
dzo dobre. Warszawa, tei
43-39-48. 7051g

6999gdo szesnastej.

Volkswagena 1300 rocznik 
1969 okazyjnie sprzedam 
Tel. 748-43. 69«2g

Mieszkanie spółdzielcze 
M-5. 74 ms. zamienię na 
M-5 lub M-4 w Środzte 
Wlkp. Oferty .Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7052ą

Kobiety umlejęce szyć 
przyjmę do pracy. Plicn 
Poznań - Górczyn, ul. Zzo
da 12. 7r34g
Przyjmę do pracy spawa 
cza gazowego, szlifierza, 
polemika, tokarza, /ślusa­
rza oraz kobiety, mocą 
być rencistki na 'pół eta­
tu.' Wytwórnia galanterii

Zastawę UOOp sierpień 
1977. stan idealny sprze­
dam. Tel. 707-89 po godz. 
13 - 8968g
Fiata 125p 1500 premia
PKO sprzedam. Tel. 634-30
godz. 10—15. 688jg

metalowej, Zastawę 1100 sprzedam, 
tel. 33-33-72. 6685gJaśkuła, Poznań, ul. Osrr6

wek 8. 6969g

Władysław

Fiata 126p, odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 6S93g.

Ciężką piłę ramową do me 
talu sprzedam. Poznań, 
Piątkowo, ul. Tomaszew­
skiego 25 (warsztat). 7083g

Stylowy stół ozdobny ine 
talowy. Tel. 202-849. 7090g

Sprzedam trzy jednorocz­
ne charty arabskie po 
championach Ogiadać ho 
teł ,.Novotel” Poznań, ul 
Warszawska 64 w termi-

sławie dnia 6 10 1979 r
Walden Gizela Winter- 
Eschenbrucb RFN

3090-KI

Sprzedam mieszkanie wa 
snościowe 3 ookoie. 63 m* 
I nietro Winogrady przy 
tramwaju ’ centrum han­
dlowym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 69!7g
Mieszkanie M-2 własnoś­
ciowe z telefonem sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6837g.
Poszukuję kawalerki >ub 
samodzielnego ookoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
6675g.
Pracującego na wspólny 
nokój przyjme. Trzebia­
towska 47 (Smochowice).

Przyjnię na pokój panów. 
Bojanowska 19. 5551gPoloneza fabrycznie no­

wego sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7075g.

Naprawa maszyn do szy­
cia dziewiarskich.

Poszukuję mieszkania 1 
lub 2-pokojowego na o- 
kres 1 roku nłatne z gó-

Schwandt, tel. 32-31-80.
6678”

ry. Tel. 604-07. 6879g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat bieliżniarski 
Oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 660Sg.

Dostawców atrakcyjne o- 
dzieży, dziewiarstwa po­
szukuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5654g.
Warsztat wykonuje insta­
lacje elektryczne. Kostna 
la, Browarna 24. 4615g

W dniu 25 września 1979 roku zmarł

LUDWIK SZCZĘSNY 
długoletni były pracownik 

* Dyrekcji Okręgowej-Dróg Publicznych r 
w Poznaniu

7 W Zmarłym straciliśmy życzliwego i cenione- 
- go pracownika.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia w ’ ’— " ' ’ ' ’ ’imieniu pracowników składają:

Pogrzeb
1979 roku

Rada Zakładowa, Dyrekcja 
odbędzie się w dniu 1 październiki 

o godz. 10 na cmentarzu na Junikowie.
2403-K3

Dnia 27 września 1979 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasz ukochany mąż, oj­
ciec, brat, szwagier, wujek i dziadek w 64 ro-
ku życia,

Pogrzeb 
dżinie 15

śp.

JAN BOBER
odbędzie się w sobotę. 29 bm. o go- 
na cmentarzu w Luboniu.

W smutku pogrążona
RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
7097”

tDnia 27 wrześm- 1979 roku zmarł do długicn 
cierpieniach, mój kochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, brat, szwagier i wujek, sp.

BRONISŁAW MIKOŁAJCZYK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 1 paź­

dziernika 1979 roku o godz. 11.30 na cmentarzu 
parafialnym w Gołanicach, woj. leszczyńskie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną '

Gołanice, Poznań, Leszno Wlkp., Kociugi. 7004g

tDnia 27 września 1979 roku zasnęła w Bogu, 
nasza ukochana mama, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 67

ROZALIA FRANEK
z domu Siwińska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 1 paź­
dziernika o godz. 14.30 na cmentarzu junikow- 
skim.

W smutku pogrążona

Ul. Kościuszki 80 m. 17. 6 9 lig

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
I 24 września br. zmarł w wieku 73 
kochany mąż, ojciec, brat, dziadek i 
dek, śp.

że dnia 
lat, nasz 
pradzia-

JAN KIEŁPIKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałeK, 1 paź­

dziernika o godz. 13.50 na cmentarzu jumKow- 
skim.

6745g
Pogrążona w smutku 

żona z rodziną

+ Dnia 27 września 1979 roku zmarł namas..- 
I czony Olejami św., nasz ukochany brat, szwa­
gier i wujek, przeżywszy lat 43, śp.

BRONISŁAW HAUSA
Pogrzeb odbędzie się w PoniedztaA^vńskim 

dziernika o godz. 10 na cmentarzu gorczynskmi.
Rodzeństwo z rodzinami

Ul. Głogowska 159 m. 1. 6938g

Wolsztynie lub najbliższej 
okolicy zdecydowanie ku­
pie dom jednorodzinny, 
wolnostojący, z wygoda­
mi. ogrrtdek. garaż, gaz 
co Oferty. Bturo Ogło­
szeń Szczecin olać Hołdu

BUK: „Roman i Magda” (poi.), 
„Semurg, ptaa Szczęścia’ (iaaz.), 
porane>k.

CizODZIEZ Noteć: „Mistrz kie 
.rowuicy ucieka” (USA).

CZE.viPlN: „Cuwua wspom-
aieu” (poi.), „zagubione dusze”
<WŁ).

GNIEZNO Polonia: „Wierna żo

Pruskiego 8 >6928 
2350-K2

Idealną połowę willi w 
centrum Poznania, 3 oo 
koję, komfortowe z tele­
fonem, garażem, na cichy 
przemysł pilnie sprzedam. 
Adamski. Poznań, Małe)
ki 33. tel. 633-93. 683?.g

Działkę do 4000 m: z pra­
wem zabudowy do 20 km 
od Poznania kunię. Ofer­
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6681g.

GO»lxN: „Wierną żoną” (fr.), 
„uak się buuzi Kiolewuy' (czecn.), 
„w Krzesiwie plasteliny” (poi.; — 
poranek.

GńouZISK: „Huba 
ki ptaKom” (pol.j, 
a!” (pul.), „»*yspa

Sprzedam działkę 600 m* 
15 km od centrum Pozna 
nia, blisko las. jezioro. O- 
ferty ..Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 6629g.

Rozwiedziona 27-letnia. z 
dzieckiem, posiadająca sa­
mochód, mieszkanie po­
zna pana, materialnie nie 
zależnego. Cci matrymo­
nialny. Ofetry „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
5673gpr.

Dnia 27 września br. zmarł aasz członek

MIECZYSŁAW GRUSZCZEWSKI
mistrz stolarski

Cześć' Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 września br. o go­

dzinie 16 na cmentarzu w Swarzędzu przy ulicy 
Poznańskiej.

■Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego skła­
dają:

Cech Stolarzy Swarzędzkich
i Rzemieślnicza Spółdzielnia Stolarzy „Jedność” 

w Swarzędzu
7022g

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
w dniu 26 września 1979 roku zmarł kolega

ROMUALD FRĄSZCZAK 
zastępca dyrektora d/s technicznych 

Spółdzielni „Technoplan” — Oddział w Poznania
Żegnamy ofiarnego współpracownika 1 ser­

decznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego wsoółczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Dyrektor, Komitet Oddziałowi, Rada Zakładową 

. koleżanki i koledzy
6954g

Dnia 26 września 1979 roku zmarł nagle w Ko­
łobrzegu w 58 roku życia, ukochany mąż, tatuś, 
brat, szwagier i wujek

STANISŁAW FILIPIAK

ipOl.) poianek.

(Pol ), „Fta

zioczyncow

- Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 15 w Opalenicy.

sobotę, 29 bm, o go-

2ona z rodziną
6994g

tDnla 28 września 1979 roku zmarła przeżyw­
szy lat 70, nasza najdroższa matka, teściowa 
i babcia

FRANCISZKA ŁOWIŃSKA
z domu Lipiecka

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 1 oał- 
dziernika br. o godz. 16 na cmentarzu w Pusz­
czykowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Puszczykowo, Lipowa 6. TUDg

t,, Dnia 26 września 1979 roku zasnął w Bogu, 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek i pra­

dziadek, śp.

JÓZEF WIŚNIEWSKI
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi 

. w niedzielę, 30 bm. o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarnej w Murownej Goślinie.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI

7077g

Dnia 28 września 1979 roku zmarł nagle, śp.

FRANCISZEK LISOWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2 bm. o go­

dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona, córka, syn, synowa i wnuczka

Ul. Grodziska 71. 6990g

v nagran M. bosmsku:j; 11 .ia Ja u 
^yaa spod strzecny; 12.05 Minia­
tury muzyczne; 13.25 K. Strauss: 
suita taneczna wg utworów kia- 
wesynowycn Eramcolsa couperl- 
na; 14 Magazyn łowiecki; 1» 
mstrada maiycu muzyków; 13.38 
Z.e wsi i o wsi; U.ai Spotkanie z 
toiklorem; . 14.10 o zarowiu ula 
zurowia; 14.3U Dla azieci: „JaK 
mała Agata szła na Koniec swia 
ta"; 14.»v „Czata” — magazyn woj 
s^owy »m; ia.05 Muzj/ab xiaj/u-
na; 15.U) Popołudnie uziewcząt i 
cumpcow; la śpiewa C. Niemen; 
16.lu Przekrój muzyczny tygodnia; 
IS.iU Łzy znasz tę książkę.' — za

tu; 21 Wojsko, strategia, obron­
ność; 21.15 Piosenki żołnierskie;
21.30 Koncert wieczorny; 22.30 
poszukiwaniu straconego czaku’ 
montaż z pow. M. Prousta; 23 
cydzicła muzyki dawnej; !

,w

23.15
Public, międzynarodowa; 23.40 Mu 
zyka na dobranoc.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 18.30, 22JO.
PROGRAM III: 8 Komu piosen-

kę; 8.35 
der van 
Zajdla; 
Bolling;

Co kto lubi; 9 „Cylin-
Trofia” ode. pow J
9.10 Ragtimy gra Claude
9.30 Pisarz a wojna — 

Władysław Mdchejek; 9JO Tango

gauKa ińeracka; 17 z 
■azzu; 17.20 powieść
.Toiunhorn" iragm.

Trucnanowskiego; ii.iu 
pt. „Kawał teatru”; 18
archiwum PoisKiego Radia
Pleoiscyt Studia 
„czas i luazie ’ -

archiwum 
miesiąca;
pow. K. 
neportaz 

Muzyczne

.Gama'
13 .za 
18.40

aombuiua
cka;' 19 „Matysiakowie”; is.ju 
Auu. pt. „restiwal w Aix-En-Fro 
vence 197u"; 2U Notatnik kultu­
ralny; zu.lu A. Coreiu; Concerto 
gios&o c-moll pp. 6 nr 3; zUau 
sonaty D. Scarlattiego; żU.uU Trans 
misja uroczystego kuncertu z us. 
święta Narodowęgo NRD; 2i.uU 
Aud. na podstawie „Czarodziej­
skiej góry” Tomasza Manna; zz.zO 
c.d. Transmisji koncertu; 23.05 
Madrygały Monteveiuiego z IX 
Księgi; z345 Co słychac w swie- 
cie; z3.4u Muzyka na dobranoc.

Wiadomości; i.3U, 6.30, 7.30, 8.3U, 
11.30, 1U.3U, 2U.30, 23.30.

PROGRAM 111: a.Uo Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; u „Cy-
lindur van Troiia” ode. pow.

JAROCIN: „ranny z Wilka” 
(poi.), „ueksio gospodarz” (poi.) 
— poranek.

KALISZ Kosmos: „Umarli rzu­
cają cien”. (poi.), „Przez Góry 
sKaiiste” (Uś/s); Oaza: „Weuuc- 
la” (ir.); Stalowe: „orkiestra 
^.lubu samotnycu Serc . sierżanta 
Peppera” (USA), „Tomcio Pa- 
lucu” (ir.) — poranek; Syrena; 
„Dzieci wśród piratów” (jap.), 
„Dick i Jane” (USA)

KĘPNO: „Wiano” (poi.), „Bi­
lans kwartalny” (poij, „Miasto 
niezwy Kle — Warszawa” (poi.) — 
poranek.

KŁODAWA: „Sto koni do stu 
brzegów” (poi.).

KONIN ooruik: „Śmierć czło­
wieka SKoruuipuwauego” (fr.).

KOŚCIAN: „Sto koni uo stu 
brzegów” (poi.;, „Chwila wspom­
nieli” (poi.).

KROTOSZYN: „Do krwi ostat­
niej” (poi.), „Mniejszy szuka nu- 
żego” tpol.j — poranek.

ł,łSZkO Panorama: sob. „Jen­
ny i 'Lobby wśród dziKicn zwie­
rząt” (USA), „Okupacja w 26 ob­
iadach” (jug.)

NOWY TOMYŚL: „Pokój z wi­
dokiem na morze” (poi.), „Colar- 
goi na Dzikim Zachodzie” (poi.), 

OBRZYUisO: „Bitwa o Midway”
(USA).

OPALENICA: '„Opadły liście i

J. Zajdla; 9.10 Kiermasz płyt wy 
twoim Bałkanton; 9.30 Nasz roz 
79; 9.45 Dyskoteka pod gruszą;
10 35 Klasycy dixielanuu — A. Ni 
cłiolas; 11 Codzieme pow. w wy 
uamu dźw. — H. Auderska: „Pta 
tu gościniec”; 11.30 uysKoteKa poa 
gruszą; 12.u5 tonacji TrojKi;
U PowtórKa z rozrywki; 13.5U 
„Odcięta ręxa” — ouc. pow. Cen 
ararsa; li Lato w Fiinaimonii; 
la.Oo Wakacje ze swingiem; la.sU

— gra zespół Zbigniewa Namysłów 
skiego; 10 60 minut na godzinę;
11 Dyskoteka pod gruszą; 12 Słu 
chowisko dokumentalne: „W rado 
szyckim lesie”; 12.25 Muzyka z 
sal koncertowych; 13.20 Przeboje 
z nowycn płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wyaarzeń tygodnia; 14.30 
Z nowych nagrań Programu lii;
15 Rep. pt. „Bula Mattari — zna­
czy łamacz szkła”; 15.20 „Wejść 
drzwiami wyjściowymi” — nowa 
płyta zespołu Led Zeppelin; 16 
Trzecie ramię — słuch.; 16.30 Da 
kc Elhngton gra Czajkowskiego;
17 Zapraszamy do Trójki; 19 Isae 
Tomita gra Debussyego; 19.30 
EKspressem przez świat; 19.35 Ope 
ra tygodnia — W. A. Mozart: „Don 
Giovanni”; 19.50 „Cylinder van 
Troffa” — ode. pow.; 20 Jazz pia 
no forte; 20.40 Między poezją a 
słownikiem; 21 Spotkanie w stu 
d:u — S. Hadyna; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Kris Kristof 
ferson; 22.15 Tu Polskie Radio 
Warszawa; 22.08 Muzyczne diaio 
gi; 23 Dawne ballady angielskie; 
23.05 Wielkie gwiazdy starego ki­
na; 23.35 Między dniem a snem.

"Wiadomości: 7, 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 Studio 630-51; 10 Klub mło 
aych miłośników muzyki — kon­
cert dla młodzieży pt. „Roman- 
tyczność”; 11 Język łaciński; 11.20 
Śpiewa Chór Uniwersytetu w U-

Aud. pt. „Między wierszami'
trechcieL 
odpowiedz;

11.30 Zgadnij, sprawdź.
12.05

16.3U Piosenki z iluzjonu; 16.45 dla młodzieży:
Teatr Klasyki 

„Iliada”; 13.10
Nasz roK 79; 17.05 Muzyczna pocz 
ta UKF; 17.40 Elektryczne sny
johna McLaugnlma; 
tyka dla wszystkicn; 
ccii jakiego me oyło;
cnac warto 
na chwilę”

19.15

16.10 Pon-

19 Posi u- 
, Wyskoczyć

gra Piątka neiua;
19.35 Opera tyguania — W. A. Mo 
żart: „Don Giovanni”; 20 Baw się 
razem z nami; zz.ua Gwiazda sita
nuu wieczprow: Kris 
son; 22.15 Tu Polskie 
szawa — aud. dokum.; 
cy muzyki filmowej 
Lal; 23 Dawne ballauy

Kristoffer- 
Radio War 
22.30 Twór 

— Francis 
angielskie;

Z3.U5 Jam session w Trójce. 
Wiadomości; 6.15, 7, 10.30, 12, 15,

17, 19.30, 22. 
PROGRAM

reKlama;
muzyczny;
14 muzykę

7.30
8 , 

i z

IV: 7.15 Radio-
Stereo; Poranek 

.Sarni swoi” — gra 
polskich filmów.

Klub Olimpijczyków — dla ucze­
stników Olimpiady Fizycznej; 13.30 
Koncert z gwiazdą — M. Manche 
stęr; 14.10 Kulisy historii — „Dzie
je karlego żywota”;
ka 
ty;

14.30 Muzy-
14.40 Muzyka z jednej pły- 

15 Teatr PR — Studio Stereo
foniczne; .16.05 Studio Sport (za 
wody motocyklowe na żużlu w 
Gnieźnie i Zielonej Górze); 17.30 
Stereo: Zespoły wokalne; 18 Ma 
gazyn lotniczy; 18.30 Stereo: Kon 
certy mistrzów; 19 Gaetano Do- 
nizetti: „Gemma di Vergy” — ope 
ra w 2 aktach; 21.30 Gilels gra 
Beethovena; 22 Wielkopolski ka­
lejdoskop sportowy; 22.10 Między 
narodowa Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 1979.

Wiadomości: 7, 12, 18, ?^55.

drzew” 
(poi.).

PIŁA 
niej” 
dzień

(poi.),,: „wonie miasto”

Iskra: „Do 
(poi.); SoKoł:

krwi ostat-

woiności” (poi.),
„Pierwszy 

„Wierna
pouróż Boika i LolKa” (poi.) — po 
ranek.

PLESZEW: „Zmory” (poi.), „Po 
teiu nastąpi cisza” (poi.), „Zwy­
cięstwo” (poi.),

PNIEWY; „Rebus” (poi.), „Dzi« 
cinstwo w ogniu” (radź.) — po­
ranek.

RAWICZ: „Idź do mamy, tata 
pracuje” (frj.

SŁUPCA; „Płomienie” (poi.), 
„W parku” (poi.).

SZAMOTUŁ t; „Lęk wysokości”

b.iO Rauiowo-TV Szkoła Średnia 
ula Pracujących — Historia, sum. 
III: „Papa Bem”; 8.35 Sport — 
nauka i technika; 8.o5 Graj ka­
pelo; 9 Dla kl. II (jęz. polski;: 
„Idzie niebo ciemną nocą’ ; 9.25
Porąnęk pieśni; . . lu Dla kl, VII 

f(ćtteifiia): „Powietrze jakiego ‘ prag 
niemy”; 10.30 Esłraaa prżyjaihi; 
11 Dia szkol sredmen (geogiatiaj: 
„Nasz mały, ciasny kontynent”; 
11.30 G. Puccini; II akt opery „Jas 
kółka”; 12.05 Głos Mazowsza, 
Kulpi i Podlasia — magazyn;
Giełda płyt; 13 Śpiewa K. Proń 
ko; 13.20 Dla kl. 1 (Jęz. polski): 
„łozie niebo ciemną nocą”; 13.40 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie); 14,45 Muzyka Lacnów i 
Hiałycn Górak; 15.05 Teatr PR — 
Stuuio Klasyczne — Teatr Słowac

W MUZEACH

F l/WSTAWACH

W poniedziałki 1 dni pośwląfecr 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HIŚTOR1I M. POZNANIA 1 RZE-
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
nieczynne.

są

ARCHEOLOGICZNE (tri. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

FORT VII g 11—17.

kiego: „Horszlyński”
16.Oa Kodeks i Kierownica

cz. II;
; 16.25

(USA).
SYCÓW: .Polowanie mu-

chy” (poi.), „Colargoi na Dzikim
Zachouzie” (poi.).
(poi.).

ŚREM Klubowe: 
New York” (USA), 
szy koń” (radź.) —

.Zyrałiątko”

„New York, 
„Najpiękuiej- 

poranek, Słoń
ko; „Drogi do ojczyzny” (poi.) 
— poranek.

ŚRODA: „Mistrz kierownicy a- 
cieka” (USA).

TRZCIANKA: „Dzięcioł” (poi.), 
„Spojrzenie na wrzesień” (poi.) — 
poranek.

TUREK; „Test pilota Pirxa” 
(poi).

WIERUSZÓW; „Bilet powrotny” 
(poi.), „Biały mazur” (poi.).

WRONKI: „Śmierć człowieka 
skorumpowanego” (fr.), „Mamą” 
(rum.). „Święto dzikich zwierząt” 
(fr.) — póranek.

WRZEŚNIA: „Nie zaznasz spo­
koju” (poi.), „Tajemnica Dzikiego 
Szybu” (poi.).

WSCHOWA: „Szczęki U” (USA), 
„Zaczarowane podwórko” (poi.).

ZŁOTO W: ma mocaycn'
(poi.), „Awans” (poi.), „Opowieść 
atlantycka’ (poi.) — poranek. ,

K RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: • Sy 

gnały dnia; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 Niezapomniane stroni­
ce: „Lotna” — fragm. opow. W.
Żukrowskiego; 11.35 Cztery pory
roku; 11.40 Tu Radio Kierowców;
12.25 Mozaika polskich melodii; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 Ko­
munikat energetyczny; 13.01 Prze 
boje z małych płyt; 13.20 Śpiewa 
Sylria Vrethammar; 13.40 Kącik
melomana; Studio „Gama ;
14 20 Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama”; 15.Ó5 Korespondencja z 
zagranicy; 15.10 Studio „Gama”;
16 Tu Jedynka; 17 30 Radiokuriei, 
18 Tu Jedynka c.d.; 13.25 Nie tyl 
ko dla kierowców; 18.33 Buduje­
my nowy dom — kronika muz. 
35-lecia; 19.15 Muzyka; 19.30 „W 
25-lecie kabatetu” — „Szpak”; 
21.05 Gwiazdy jazzu; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 21.58 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego;
22.20 Tu Radio 
Muzyka; 22.30 
Warszawa.

Wiadomości:
10, 11, 12.05, 15,

Kierowców; 22.23
Halo Berlin, Halo

0 01, 1, 2, 3, 
19, 21, 22.

9,

PROGRAM II: 8 Koncert porań 
ny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
Teatr Polskiego Radia: „Jest mi
lekko” — słuch.; 10.40 Sprawy co

1 dzienne; 11 Koncert chopinowski

16.30
16.-0
16.50

Grand Standard Orchestra,
Rozmowy wychowaniu

Nowe wiersze J. Ratajczaka
Radioexpress;

zyka dla dzieci; 
N o w akowskiego;

17 Stereo: Mu
17.15 Aud. M.

17.30 Z tasmo-
teki spikera; 17.40 „20 minut z 
prozą” M. Orłonia; 18 Stereo: 
Grająca szafa; 18.25 Zapomniane 
kultury; 19 Czy znasz swoje pra 
wo? — Prawo spadkowe — odpo­
wiedzi radiosłuchaczom; 19.15 Roz 
mowy o książkach — aud. W. Zy­
chowicz; 19.30 Stereo: Muzyczna 
gazeta — autor: R. Gloger; 22.10 
Kosmos bliski i daleki — aud. A. 
Wojciechowskiego; 22.30 Radiowe 
Porterety Polaków; 22.50 Dawne 
instrumenty klawiszowe — szpi- 
net.

Wiadomości: 6.45, 12, 15, 16, 22.25.
NIEDZIELA PROGRAM

8.20 Musicon z Poznania; 9.05 Ra 
diowy Magazyn Wojskowy; 10.05 
Z albumu polskiej piosenki; 10.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci: „Huma
no”
piosenki; 
popularna; 
kierowców

słuch.;
12.45

11 Różne barwy 
Polska muzyKa

12.53 Informacje dla
13 Studio

14.30 „W Jezioranach”;
,Gama”; 
15 Kon-

cert życzeń; 16.05 Teatr PR: „Mój 
stary” — monodram W. Wojcie­
chowskiego; 16.50 Muzyka filmo 
wa I. Berlina; 17.15 Studio „Mło 
dych”; 18 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego; 18 05 Informa­
cje dla kierowców; 18.07 Radio lu 
dziom pracy — „Zabrzański wrze­
sień”; 19.15 Przy muzyce o spor 
cle; 20 Koncert życzeń; 21.05 
Sady się rumienią — aud. rozryw 
kowa; 22 Telegramy muzyczne 
ze świata; 22.30 Moja audycja mu 
zyczna; 23.05 Informacje sporto­
we; 23.15 Rewia piosenek — za­
powiada Lucjan Kydryński; 23.45 
Muzyka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23

PROGRAM II: 7 Melodie nie-
dzielnego poranka; 7.35 Koncert
poranny; 8 Niedzielne spotkania 
— program literacko-muzyezny; 
12.05 Poranek muzyki symfonicz­
nej; 13 Teatr PR: „Piękna wrześ 
niowa niedziela”; 14.08 W. A. Mo 
żart: Koncert D-dur na flet i or­
kiestrę; 14.35 Po XII Międzyna­
rodowym Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich Zakopane 79; 15 Ra-
diowy Teatr dla Młodzieży: „My­
śląca cebula”; 15.45 Rozrywkowa 
audycja reklamowa; 16 Koncert 
chopinowski; 16.30 „Wizyty i po 
dróże” roz. 17; 18 Panorama wo­
kalistyki polskiej; 18.25 Felieton 
publicystyki międzynarodowej; 
18.45 Moda i piosenka; 19 Recital 
Donny Summer; 19.20 Studio Mlo 
dych — Rozgłośnia Harcerska; 20 
Wielcy artyści estrady i kabare-

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — g. 10—15. śr 1 piął g, 
12—18. sob., dni przedśw. zamknię­
te (od 15—30. X — nieczynne).

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g 9—17, 
njedz. i św. g. 10—18; wystawa: 
„'Wsoółdziałanie polskiego i nie­
mieckiego ruchu rewolucyjnego”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g 9—15. 
niedz. i ŚW. g. 10—15 (od 12—24. X. 
— nieczynne)

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rvnek 
34) — g 11—17. niedz. g. 11—15

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Malarstwa Ob­
cego, Sztuki Średniowiecznej, 
Malarstwa Polskiego. Polskiej Sztu 
ki Współczesnej — g. 9—18. Od 
3- X. — Jan Młodożeniec — Pla­
katy, grafika użytkowa.

PRZYRODNICZE (ul. Swierezew 
skiego) — g. 10—15. śr. g, 15—18

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ czw„ 
piąt. g. 9—15, pon., śr. g, 12—18, 
niedz. i św. g 10—15, sob. 1 dni 
przedśw. — zamkn., wolne sobo­
ty czynne g. 10—15.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(CYTADELA) — g. 9—17, niedz. i 
święta g. 10—18.

MUZEUM A. MICKIEWICZA (w 
Smlełowie) — g. 10—18, niedz. g. 
10—18.

MUZEUM 
g. 10—18.

MUZEUM 
10—18 

MUZEUM

W GOŁUCHOWIE —
W KORNIKU g.

------ PIERWSZYCH PIAS­
TÓW NA LEDNICY — g. 8—20. 

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL-
KOPOLSKIEGO (Uzarzewo) — g 
9—-17.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
Id—16. niedz. g. 16—U.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—18.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) — g. 10—15.
SKANSEN PSZCZELARSKI 

(Swarzędz) — g. 7—17.
MUZEUM ZIEMI ŚREDZKIEJ W

KOSZUTACH - g. 10—14.30, piął 
g. 10—17, sob. — • -
10—13.

niedz. g.

MUZEUM b. obozu karno-śled
czego 1943—45 w Żabikowie (ul. 
Niezłomnych 2) — g. 9—17, niedz. 
g. 10—16

PAŁAC KULTURY (hall — par­
ter): Wystawa rysunków dzieci z 
NRD i Polski „Mój kraj” — g. 
12—20; (hall I ptr.) Wystawa ra­
dzieckich płyt, plakatów muzycz 
nych — g. 10—18

ZESPÓL SZKÓŁ MUZYCZNYCH
(Solna 12) „Związek Radziecki
w plakacie i zdjęciach «Inturistu»” 
- g 12—20.

BWA „Arsenał” (St. Rynek 5) — 
Wystawa grafiki Wojciecha Muel- 
lera — g. 11—18, niedz. i św. g. 
10—15 (do 14. X).

PTF Wystawa Foto-Expo’79
H. U. Rcssbcrga z NRD — g. 10—19, 
niedz. g. 10—15.

la.sU
zz.ua
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Sobota 29 IX

Niedziela 30 IX
PROGRAM 1

7.40 — Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie (kol.);

8.10 — Emerytury dla rolników 
— „Poradnia” (kol.);

8.20 — Studio Sport — Telewiz- 
jada — Maraton Pokoju;

8.00 — Teleranek Telewizji Dziew 
eząl i Chłopców (kol.);

9.50 — Studio Sport — Maraton 
Pokoju;

10.05 — d.c. Teleranka: „Niezwy­
kła piątka” — film TV ang., 
ode. pt. „Via Oculta”;

10.20 — „Antena”;
10.55 — „Dni zarady” — cz. 1 cze 

chosłowackiego filmu fab.;
12.40 — DzienniK (kol.);
12.50 — Studio Sport — Maraton 

Pokoju;
12.55 — Rolnicze rozmowy — „Co 

nowego w hodowli bydła”;
TYLKO W NIEDZIELĘ, w tym:
13.30 — Maraton Pokoju — re'acja 

ze Stadionu X-lecia w War­
szawie;

J3.35 — lUuO malarzy (1) — spotka 
nie malarzy-amatorow nad 
Wisłą w miejscu, w którym

Poniedziałek 1 X
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe, kl. 111: „Środowisko 
społeczno-przyrodnicze Wdrą 
zanie do samodzielnego myśle­
nia”, cz. 2;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.00 — „Dzień dobry, w Kręgu 

rodziny” (kol.);
17.30 — „Dom na pustkowiu” —

Wtorek 2 X
PiiUGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Senio­
ra; 1

16,0u — Obiektyw;-
Ib.M ■— DzitimiK (kol.);
Ib.wU — Scuaio telewizji Młodych 

— magazyn szkolny (koi.), 
17.00 — „inierstudio” —. program 

o krajacn socjalistycznych 
(kol.);

17.25 — i>onda: „Gdzie siedzą kras 
noluuKi’ — program o elek­
tronice (kol.),

17. aa — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

Środa 3 X
xKOGRAM 1

li.aa — NURT — Matematyka, Kl. 
V: „Kąty. Mierzenie Kątów” 
cz. 1. wykiauowca dr auizy 
Lisicwicz;

15.2o — OuieKtyw;
Ijaj — DzienniK (kol.);
lo.aó — biuuio Sport;
16.45 — Dia dzieci; „saakanka” — 

magazyn stuuyjńo-rilmowy 
(KOI

17.10 — „Dom i my” (kol.);
17.2-5 — Losowanie Express LotKa 

i Małego LotKa (kol.);

Czwartek 4 X
FKuUKAM l

15.25 — „Decyzje piętnastolat-
ków” (Kol.);

16.00 — ObieKtyw;
16.20 — DziemuK (kol.);
lo.30 — LzwartcK r-.iv wizji Dziew 

cząt i Chłopców oraz mm i V 
angielskiej „Toomai, druh sło 
ni oac. pt. Sion — samoiaiK ’ 
(kol.);

17.30 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
stoiyczny (ko!.);

18.00 — „Dzień aobry w kręgu 
rodziny (kol.;;

18.25 — „Patrol” — „Garnizon mio 
dości ’ — program wojskowy 
(kol.);

Piątek 5 X
PROGRAM 1

15.10 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.30 — NURT — Pedagogika: „O- 
rientacja szkolna i zawodo­
wa” Wykt: dr hab. Irena 
Janiszowska;

16.00 — ObieKtyw;
16.20 — DzienniK (kol. ,
16.30 — Program dla uzieci: „Kół­

ko giamaste” (kol.);
16.55 — Ma&azyn motoryzacyjny 

— magazyn okolicznościowy z 
okazji 35 rocznicy powołania 
Milicji Obywatelskiej (kol.);

17,25 — ..Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

17.55 — „Najmłodszy z rodu Ham

PROGRAM 1
14.15 — Prograiu dnia;
14dio — Rauzuny rolnikom — „wo 

da w wiejskim domu” (kol.,, 
14,30 — Obiektyw;
14.50 — Dziennik (kol.);
15.00 — Magazyn loiuiczy (kol.);
15.30 — Telewizja Młodych Kos­

monautów — „Orbita’ (kolj;
16.00 — Latarnia czarnoksięska — 

„Życie na gorąco” (kol.);
16-30 *— „Nadziel za ciwa grosze” 

— włoski film fab.;
18.10 — Szanujmy wspomnienia: 

„Tę melodię znam” — program 
rozrywkowy z roku 1970 ikoI.);

19.00 — Dobranoc (kol.j;
19,10 — Siódemka;
1S.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Muzyka małego ekranu — 

Koncert z sali widowiskowo-

Ca*naletto malował swoją słyn­
ną panoramę Warszawy. im­
preza na najlepszy obraz przed 
stawiający współczesną pano­
ramę, posłuży no pokazania 
jej historycznego . rozwoju i 
przyszłych zmian;

13.4a — Koncert z dedykacją;
14.20 — Filmowe gagi;
14.25 — 7,Ring womy” — Konfion 

tacja z autorami zachodniego 
centrum Warszawy. Główny 
temat: budownictwo wysokie 
i szanse, perspektywy, minusy,' 
plusy. Uczestniczą m. m. 
proi. Karpiński i a. Ciborow 
ski;

14.45 — Konferencja z kierowni­
ctwem Ministerstwa Budowni­
ctwa i Przemysłu Matei laiow 
Buaowlanycn. Tematyka, jaa 
wygiąaac będzie Krajobraz Pol 
ski za kilkanaście lat? Czy 
mieSzKancy będą mogli decy­
dować o wystroju osićaia i 
mieszkań? Nowe technologie. 
Czy możemy budować wicżow 
ce?;

14.55 — Filmowe gagi;
15.00 — Maraton HOKoju;
15.05 — Toto Lotek;
15T5 — 1000 malarzy (2);
15.25 — Konferencja z kierown. 

Min. Bud. i Przem. Mat. Bud. (2);

polski film fab. wg opowiada­
nia Jarosława Iwaszkiewicza,

19.00 — Dobranoc (kol.);
19,10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koi.);
20.la — ziealr Telewizji — Maciej 

Wojtyszko: „Epilog ’ (kol.);
22.00 — UriUini* (atm);
zz.io — Pamięci Wauuy Landow­

skiej — retransmisja koncertu 
z t uharmonu Naiooowcj, po­
święconego pamięci wybitnej 
klawesymstki. W programie 
utwory; Manuela de karu, Pio 
tra Warzechy i Jana Secasiia 
na Bacha. (koL).

16.25 — Między nami jaskiniow­
cami: „Arnold” — fiim aniuio-

18.50 — „Rauziii.y rolnikom” (kol.); 
ij.w — uomanoc (Kol.);
ly.Uł — suoacmKa;
la.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.la — „Saga rodu Rius”, ode. 1 

Ulm uu. I'V niszp. (koIj,
21.la — „Nigdy więcej” — „Pod­

lega Kaize smiu|ci ’ — lepui- 
tae o działalności administra­
cji mtlerowsKiej w oKupac-jj- 
nej warszawie (koi.);

21.40 — „Caiherąta” — magazyn 
muzyczny (kol.);

22.05 — Dziennik (ko!.);
2Z.20 — „Nowosybirsk” — film do

17.35 — Klinika Zdrowego Czło­
wieka (<>.ol.j;

l«.0a — tswiai., mory nie może za 
ginąc” — „40 stopni poniżej 
zera ’ — film aokum. prod. an­
gielskiej i v (koi.j;

18.30 — „mzicn dotu y, w Kręgu 
rodziny (koIj,

19.00 Dou,anoc ikóL);
19.iV — Siódemka;
19.30 — wieczór z dziennikiem 

(kol.);
29.10 — „Alilosć blondynki” — eze 

chosiOwacKi lilm tao.,
21.50 — DzmnniK ikoi.),
22.05 — Stadic Sport (ko!.);

PROGRAM 2
15.00 — Języa rosyjSKi — Kurs 

podstawowy, 1. 1 (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (koi.);
la.uO — oooranoc (kol.);
lu.io — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikem 

(kol.);
20.1o — zgłoś się”, ode. pt. 

„ZiOiy Kleilcu z lUbinauU” — 
mm lab. rp (kol.);

21.20 — „Pegaz” — aatualna publi 
cystyKa Kulturalna (ko!.);

22.0o — Dziennik (kol.);
•42.ZO — Studio Sport — potyczki 

ze sportem (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — Język francuski — Kurs 
podstawowy, i 1 <Kol.);

16.40 — Język rosyjSKi — Kur» 
podstawowy, 1. i (kol.);

17.15 — ,J>om i my” (kol.);

row”, ode. 4 pt. „Czas burzy” 
— film fab. TV CSRS;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — SiodemKa;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

MAGAZYN STUDIA GAMA

20.15 — „Remont w Studiu Ga­
ma”;

20.45 — „Skansen Studia Gama”;
21.40 — Dziewoński mówi Mrożka;
21.50 — „Mały książę wśród in­

nych” — film z festiwalu Opc 
le 79 (kol.);

22.20 — ..Sielanka” — program ka 
baretowy;

22.45 — Dziennik (kol.);
23.05 -- Teatrzyk Kazimierza Kru 

kowskiego;
23.20 — ,(Piwnica” — film muzycz­

sportowej w Jastrzębiu w ra 
mach Tygodnia Kultury Góini 
czej. Wystąpią m. in ‘ Danuta 
Rinn, Zdzisława Sośnicka, 
Zbigniew Wodecki;

21.50 — Dziennik (kol.);
22.05 — „Mój wuj Beniamin” — 

franc. film fab. (kol.).
PROGRAM 2

16.40 — Panorama Folkloru — w 
programie relacja' z II Między­
narodowego Festiwalu E0L110- 
ru Ziem Górskich w Zakopa­
nem (kol.);

17-10 — Popołudnie wiedzy i fan­
tazji — program w całości po 
święcony 30-leeiu Wytwórni 

. Filmów Oświatowych. Zoba­
czymy w nim m. Łn.:

17.20 — „Praca zastawek serca ’ 
— reż. Józef Arkusz;

15.30 — Mistrzowie komedii — Jan 
KobuszewsKi (1);

I5.4u — „Dziara Nawarony” — 
ang. fum tao.;

18.lv — Mmaton Pokoju;
15.U — Mistrzowie ko.„suń (2);
13.20 — „rNowy krajomaz PoŁki” 

— fum uOKum. pokazujący 
przemiany w krajobrazie Pol- 
Skl W uualtaycu latach;

13.4o — Korucrencja z Kier. Min. 
Rud. i rrzem Mat. Bud g), 

18.55 — Mistrzowie komedii (3);
lu.wU — wicczoiynKa,
19.80 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
2O.2u — „Korzenie” — IV ode. fil 

mu fao. TV USA;
21.20 — Sponianic z przedst Min. 

Bud. i Przem. Mat. Bud. ił);
21.30 — Mistrzowie Komeau (4), 
2z.ua — Studio Sport — uioczyste 

rozdanie nagro/i zwycięzcom 
Maratonu Podoju;

22.25 — „RzymsKi listopad” — film 
dckmneuiąlny pows.aiy w opar 
ciu o tekst słynnego opowua- 
nama Jana Paiaimowskićgo, 
emitowany w pierwszą rocz­
nicę śmierci . pisarza;

22.40 — „Sceny miłosne” — dyp­
lom studentów krakowskiej 
P WST. Słynne sceny miłosne 
z czóiowycn dzieł literatury.

PROGRAM 2

18.55 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1. 1 (kol.);

17.20 — Dla młodycn widzów: „Tur 
mej zastępowych” (ko!.);

17.50 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kol.);

DZIEŃ LIBIJSKI W TP:

1S.20 — „Oto Libia” — reportaż 
filmowy ukazujący rozwój gc 
spoaarczy tego Kraju w osiat 
nich latach (koi.);

18.55 — „Źródła życia” — tańce 
ludowe (kol.);

kumentalny o powstaniu, roi- 
Wuju tego miaoia 1 WicMieJ 
traussy u^i y jakiej magisiiau
(KOl.)i

PROGRAM 2
16.05 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 1;
16.35 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy. L. 1 (koIj;
17.00 — Kino Najmłodszych — w 

programie lumy animowane: 
„jęz.yK i plasieuny”, „Jesien­
na pizygoua , z serii „Mis 
KuaiateK” (koL);

17.30 — Dla młodych widzów — 
„Poraania zaufanie”;

15.30 —z Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 1;

18.0u — ruub „umicżyświal” — 
lilm Tv szwedzkiej, one. 1 pt. 
„Graciuia z znwauoru? (koi.);

16.30 — Towarzystwo Wiedzy Po 
wszeennej — „oorońcy uaio- 
nu-’ — iilm doKuim-mam j o 
sziaku bojowym luuowugo woj 
Sna PoisKicgo (koi.);

17.00 — „JaK nakarmić osiołka” — 
NRD-owski uuu lab (Koi.);

18.30 — Dia zainteresowanych hi­
storią. „Sensacje z przeszłoś­
ci” — „lyOpic LuSKO-UiZamyJ- 
sKie” — o odnalezieniu aoau- 
mentacji kaplicy świętokrzys­
kiej (IkoI.);

17.30 — „Przewodnik muzyczny” 
(kol.),

17.53 — „Postawy — pomysło­
wość...' — program ekonouucz 
ny (koi.);

18.2a otuuio aport — stadiony swia 
ta i kraju (koL);

19,10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

.(koi.);
20.1a — NURT — Nauczanie począt 

Kowe, kl. Hf; ..sroaowisko spo 
łcczno-przy rodniczc. Waiaza- 
me oo samodzielnego myśle­
nia”, cz 1;

20.45 - NURT — Filozofia: „Mate­
rializm i idealizm juko rożne 
rozwiązania podstawowego za­
gadnienia filozofii”. Wyki.: 
aoc. dr nab. Jerzy Ladyka;

21.15 — NURT — Pedagogika;

no-rozrywkowy przedstawiają 
cy portret pieśniarki i kom- 
pozytorki Wandy Warskiej i 
jej męża Andrzeja Kurylewi­
cza — kompozytora i muzyka 
(kol.).

PROGRAM 2

15.10 — Z koszar i poligonów,
15.35 — Język francuski — Kurs 

podstawowy, 1. 1 (kol.);
16.05 — „Mam pomysł” — program 

o III Będzińskim Targu Wyna­
lazczości (kol.);

16.35 — Poradnik Turysty — Jak 
uprawiać jesienią turystykę 
(kol.); ■

17.05 Dla dzieci: „Złote wrota” 
— Teatrzyk P.osenki ze Słowa 
ej; (kol.);

17.30 — „M... lecie” — reż. Kon­
rad Siwecki;

17.55 — „Raport w sprawie bob­
ra” — reż. Barbara Bastman- 
Czecz;

18.10 — „Kopernik” — film fab. 
TP, ode. 3 pt, „Księga 6 
(kol.);

19.10 — Teleskpp;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koi.).
20.30 — „Tajemnica Andów” — 

cz. 2 — film fab. TV NRD;
21.30 — Opera miesiąca — Wolf­

gang Amadeusz Mozart: „Cżk 
rouziejsKi flet” — cz. 2. Pro­
gram TV RFN (kol.);

22.40 — Zaproszenie do teatru; 
„Alicja w krainie czarów” — 
reportaż z Teatru Rozmaitości 
(kol.).

PROGRAM 2

11.05 — Teatr Telewizji na Świę­
cie — Tennessee Williama; 
„Kotka na gorącym blaszanym- 
dacnu” (powt., koL);

12.50 — „Orę^e sławić oędziem” — 
program wojskowy;

13.20 — Prawda czasu, prawda 
ekranu; „Awaria ’ — rumuński 
film tao. (kol.);

14.50 — Studio Spo-i t — Moskwa 30 
(Kol.;;

15.2u — Kino „Oko” — „Kalej­
doskop rumowy ’ — w p<oj^^ 
mie tumy związane z n.s: o. ,4 
kina; „Life idzie do kina” — 
historia tumu aiiieiyaaii-in-gc, 
„Zaczęło się oa Iluzjonu” — o 
początwacn kmeniatogi afii p. i 
skiej (Kol.);

17.03 — „ reie tariet.e” — program 
rozrywkowy TV CSRS (koij;

18.30 — Studio Sport;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — ,,360 stopni wokół Carmen 

Secilli”. (kul.);
21.10 — „Pawuon czterech kopm’ 

— Lim dokum. o pracy Włoc­
ławskiej Wytwórni filmów ta 

bularnych;
21.40 — „Pustka” — węgierski film 

fab.

19.10 — Teleskop;
ly.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.la — Dzień libijski w TP (c.d.);
20.zO — „Leptis Magna” — repor­

taż lumowy z ruin staroz-yt- 
nęgo miasta, które było cen­
trum nanąlowym pszez cztery 
wieki (Kol.);

28.35 — „Pustynia źyje” — repor­
taż (kol.);

20.50 — „Lima wczoraj i dziś” — 
reportaż (kol.);

21.15 — „Polacy w Libii” — c 
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i L.oią (kol.);

21.30 — „Zaczarowany świat” — 
program folklorystyczny (koL).

18.00 — Prawo dla wszystkich — 
„Wypowiedzenie umowy o pra 
cę” (koL);

18.30 — „nota handlowa” — pto 
gram morsKi;

19.lv — TcićsKop;
19.30 — Wieczm z dziennikiem 

(tol.);
20.15 — Wtorek melomana — ze 

Stanisiaw-Cm *«iśxUuai»i o f-o- 
tiwalu beethoienowsKiin. Wy­
stąpi Wielka Orkiestra Sym­
foniczna Foijkitgo Kama i te­
lewizji pod dyr. Stanisława 
Wisłockiego (kol.);

21.15 — 24 godziny (kol.);
21,25 — „Ściana snnmei” — cze­

chosłowacki film fab. (kol.).

19.10 — Teleskop;
U.uó. — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.lu — vzas i ludzie: „Theo Bal- 

den — rzezbiarz NKD-ow 
Sa.i ' — film duKum. o wspui 
cz-siijm rzezmarzu niemiecKim 
(s.oi.);

21.03 — z4 godziny (kol );
21.15 — Uwarzę u-anu — Anna 

Dymna;
21.5v — wszystKO już było — „Żcg 

naj lato . WjSi.; Zu<mhawa so<> 
mćka, „Niebiesko-Czarni’ . 

Mvzci vvone iuai jia
aowicz i in. (koL);

22.30 — Bez recept; „Myślę więc 
jestem ' — pi ogram ula roazi 
cow” (kol.).

„Kształcenie i doskonalenie na­
uczycieli.' Prooiemy i lenucn 
cje’ . Wyki.; proi. dr han. 
s. Krawcewicz;

21.45 — 24 goazmy (kol.f;

ŚWIAT NA MAŁYM EKRANIE

21,55 — „Damaszek — perła Wscho 
du” — reportaż o obyczajach, 
przemianacn społuczno-pui-iy cz 
nycn i gospodarczych (Kci.j;

22.15 — „Karlove Vary” — fiLno 
wa impresja o mieście — ku­
rorcie i ośrodku przemysłu ce 
ramicznego (kol.);

22.30 — „Skarby Rumunii” — film 
dokum. przedstawiający naj­
piękniejsze obicKty turystycz­
ną w rożnych regionacn tego 
kraju kol.).

17.35 — „Taaka ryba” — poradnik 
wędkarski (kol.);

18.25 — Klub Jazzowy Studia Ga 
ma — Jazz Jantar 79, cz. 3 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
iv.3O — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Teatr wspomnień 1969 — 

Helena Boguszewska; „Całe ży 
cie Sabiny”;

21.40 — 24 godziny (kol.); /

WIECZÓR FILMOWY

21.50 — Kino Miniatur — animo­
wane filmy czechosłowackie;

22.20 -- Stare Kino: „Nietoleian- 
cja”, cz. 2 arner. filmu Darida 
Griffitha zrealizowanego w 
1916 roku.

Żużlowcy Unii i Startu
przed wielką szansą

Pojedynek żużlowców lesz­
czyńskiej Unii z Falubazem na 
Lorze w Zielonej Górze będzie 
najważniejszym wydarzeniem 
przedostatniej rundy tegorocz­
nych mistrzostw ekstraklasy. 
Przewaga leszczynian nad naj 
groźniejszym rywalem — Stalą 
Gorzów — wynosi aktualnie 3 
punkty (przy jednym meczu 
zaległym Stali ze Spartą). Re­
zultat wrocławskiego meczu ma 
ogromne znaczenie dla układu 
sił w czołowre tabeli. Po ewen­
tualnym zwycięstwie wrocłą- 
wian, sytuacja reprezentantów 
Leszna ńa finiszu rozgrywek 
byłaby niezwykle korzystna, a 
w przypadku przegranej Spar 
ty ze Stalą. Josy mistrzowskie­
go tytułu rozstrzygną się w nie 
dzielę na lorze w Zielonej Gó 
rze.

Żużlowcy Unii u schyłku se­
zonu prezentują wysoką for­
mę, ale w meczu z Falubazem 
czeka ich trudna przeprawa. 
Atuty, znanej z nieustępliwo­
ści. młodei drużyny trenera S. 

Sochackiego są dobrze znane mi 
tośnikom tej dyscypliny spor­
tu. Wyrównany skład, zywioło 
wy, ofensywny styl jazdv czy­
nią, z Falubazu groźny zespół 
dla każdego rywala. Zielonogó 
rzanie nie przegrali na swoim 
torze żadnego spotkania Pierw 
szy pojedynek tych zespołów 
w Lesznie zakończył się zwy­
cięstwem Unii 61,5:45,5. ale dru 
żyna Huszcz.y i Olszaka zmusi­
ła gospodarzy do maksymalne­
go wysiłku Rewanż na zielono 
górskim torze zapowiada się pa 
sjonująco i — miejmy nadzie­
ję — mimo wysokiej stawki, 
przebiegać będzie w sportowej

Dziennikarskie pojedynki na kortach
27 bm. na kortach Olimpii 

rozpoczęły się XIX mistrzos­
twa Polski dziennikarzy w te­
nisie ziemnym, na starcie któ­
rych stanęły 53 osoby. W ko- 
^egorii wiekowej poicyżej 45 
lat wyłoniono już półfinalis­
tów. Sa nimi — Z. Chmielew­
ski (PAP), J. Kouzalski 'Pol­
skie Radio), A Roman 'Kurier 
Polski) i S. Garczarczyk 'Ga­
zeta Zachodnia). Natomiast w 
kategorii wiekowej do 45 lat 
turniej doprowadzono do 
ćwierćfinału.

W najciekawszych pojedyn­
kach dnia Z. Vesely 'Dziennik 
Kudowy) zwyciężył B. Chruś- 
ciekiego (Polskie Radio) 0:6, 
6:3, 6:3, W. Kubicki (Słowo

H. Blaszka
mistrzem Polski

We Władysławowie zakończyły 
się żeglarskie mistrzostwa Polski 
w olimpijskiej klasie „Finn”. Mi­
strzem Polski na rok 1979 został 
Henryk Blaszka z klubu LKS 
Kiekrz, Tytuł wicemistrzowski 
zdobył Ryszard Skarbiński (YK 
Wielkopolski Poznań). (PAP)

W. Fibak w III rundzie
Wojciech Fibak zakwalifikował 

się do III rundy tenisowego turnie 
ju Grand Prix w San Francisco, wy 
grywając z Amerykaninem Bruce 
Mansonem 6:1, 8:1. (PAP)

Drużyna MO mistrzem spartakiady MSW
Po raz czwarty na spartakiadzie 

rywalizowali funkcjonariusze i żol 
nitrze resortu spraw wewnętrz­
nych. Tegorocznej orgańizalo- 
cem była Komenda Wojewódzka 
MO w Poznaniu, a rozegrana zo­
stała na obiektach Olimpii W za 
wodach, które zakończyły się 
wczoraj, startowały reprezentacje 
— Jednostek NadwklansKieh 
MSW. Wojsk Ochrony Pogranicza, 
Straży Pożarnej i Milicji' Obywa­
telskiej. Drużyny rywalizowały 
w strzelaniu, siatkówce i wielo­
boju milicyjnym.

Walka w poszczególnych kon­
kurencjach b> la niezmiernie za­
cięta, a szczególnie w wieloboju 
ir.ilkwjnym w którym do końca 
wielu uczestników miało szanse 
zaięcih czołowych miejsc. Była 
' o/najcięższa konkurencja sparta 
kłady. Ostatecznie w punktacji 
końcowej zwyciężył M. Mróz 
(WOP) przed W. Błaszkowskim 
(WOP) i T. Wójcikiem (MO). Na­

atmosferze. Leszczynianie do 
Zielonej Góry wyjeżdżają w 
bojowych na>trujach. w ich 
barwach wystartują: 1. M. O- 
koniewski, 2. G. Sterna, 3. B, 
Jąder, 4. R. Buśkiewicz, 5. S. 
Turek 6 W. Heliński, 7. C. Pi­
wosz. 8. R. Jankowski. Począ­
tek meczu o godz. 15.

Żużlowcy gnieźnieńskiego 
Startu prezentowali podczas te 
gorocznych rozgrywek o mi­
strzostwo II ligi równą i wyso­
ką formę Podopieczni trenera 
A. Pogorzelskiego oo VI kolej­
ce objęli prowadzenie w tabeli 
powiększając przewagę nad 
najgroźniejszymi rywalami. W 
niedzielę o godz. 15 zmierzą się 
na swoim torze z wiceliderem 
— Stalą Rzeszów — i wystar­
czy osiągnąć w tym spotkaniu 
remis, który definitywnie prze 
sądzi o awansie żużlowców Star 
tu do ekstraklasy. Start jest 
faworytem tego pojedynku. 
Tak więc, po 20 latach oczeki­
wania na powrót w szeregi naj 
lepszych drużyn, być może speł 
nią się nadzieje sympatyków 
sportu żużlowego w Gnieźnie. 
W decydującym meczu żużlów 
cy z Gniezna wystąpią w naj­
silniejszym składzie: 9. W. Ka­
czmarek, 10. L. Kujawski, 11. 
E. Btaszak, 12. M. Mierkicwicz, 
13. R Łoś. 14. K. Wójcik, 15. J. 
Puk, 16 S Gała i rezerwowy 
T. Dola ta.

Zajmujący ostatnią pozycję 
w tabcl: żużlowcy Ostrovii ma- 

'ją szansę powiększenia swoje­
go skromnego dorobku o dal­
sze dwa punkty w spotkaniu z' 
Gwardia' Łódź. Początek meczu 
w Ostrowic w niedzielę o godz. 
15. (,jp)

Powszechne) pokonał. Z. Ku­
biaka (Gazeta Zachodnia) 3:6, 
6:3, 6:1 i Z. Chmielewski 
(PAP) po dobrej grze pokonał 
M. Turskiego (Polityka) 6:1, 
6:1.

Reprezentanci naszej redak­
cji K. Marcinkowski i A. 
Skrzypczak już odpadli z tur­
nieju. K. Marcinkoicski w piór 
wszym pojedynku trafił na jed­
nego 2 faworytów turnieju A. 
Romana i przegrał 1:6, 0:6. Na 
tomiast A. Skrzypczak po z wy 
ęiestwie nad J. Jakobsche 
(PAP) 1:6. 6 1, 6:0 został wy­
eliminowany w drugiej run­
dzie przez A. Cieślaka (Oświa­
ta Dorosłych) przegrywając 
0:6. 1:6. (wił)

Dobra propaganda 
hokeja na trawie

Dobrą propagandę hokeja na 
trawie stanowił czwartkowy 
mecz na boisku Warty w Po­
znaniu między reprezentacją 
olimpijską Polski z roku 1972 
i drużyną kadry olimpijskiej 
na przyszłoroczne igrzyska. 
Po dość wyrównanym i cieka­
wym spotkaniu zwyciężył ze­
spół „Moskwa-SO” 4:2 (0:1), 
dla którego bramki zdobyli: 
Bąk, Kaźmierczak, Mielnicząk 
i Jerzy Wybieralski. Gole dla 
„monachijczyków” strzelił Ka­
źmierczak. To udane spotkanie 
zorganizowano w 60-lecie 
PKO1. z inicjatywy PZHT i Kłu 
bu Olimpijczyka tegoż związ­
ku. (ad)

tomiast w punktacji zespołowej 
najlepszą okazała, się drużyna 
WOP przed MO i Jednostkami Ńad 
wiślańskimi MSW.’ , •

Poprzednie spartakiady wygry­
wała ekipa WOP i w tym roku 
miała duże szanse. Jednak po 
strzelaniu układ końcowy nieco 
się zmienił.' Indywidualnie zwy­
ciężył S. Jaworski (MO), drugi 
był W. Dudziński (WOP) i 
trzeci Z Machaj (MO). Szanse 
Milicji Obywatelskiej na zwycię­
stwo wzrosły i wszystko zależa­
ło od wyników w siatkówce O- 
kazało się jednak, że milicjanci 
są lepsi i oni zajęli pierwszą lo 
katę — drugą zajęła drużyna 
WOP.

O tym, że rywalizacja była za­
cięta świadczy końcowa punkta­
cją drużynowa: 1. Milicja Obywa 
tclska 11 pkt., 2. Wojska Ochroni' 
Pogranicza 10 pkt., 3. Nadwiślań­
skie Jednostki MSW 5 pkt. i 4. 
Straż Pożarna 2 pkt. (h)

2z.ua

